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P artii Robotniczej

Na cześć I I  Zjazdu PZPR

Pracujący chłopi postanawiają lepiej gospodarować 
dostarczać więcej i lepszych artykułów dla miast

( f)  Na apel wsi wielkopolskiej do ogólnonarodowego współ­
zawodnictwa na cześć II Zjazdu PZPR masowo stają chłopi, 
gospodarujący indywidualnie, członkowie spółdzielni produk­
cyjnych, robotnicy rolni, traktorzyści, pracownicy spółdzielczo­
ści samopomocowej, leśnicy, pracownicy służby rolnej, służby 
weterynaryjnej, pracownicy melioracyjni. Podejmują oni i wy­
konują cenne zobowiązania, które mają na celu przyśpieszenie 
realizacji, nakreślonego przez IX Plenum KC PZPR, wielkiego 
programu rozwoju rolnictwa dla podniesienia dobrobytu ludzi

CENA 20 gr

pracy miast i wsi.

Ostatnio z inicjatywą pogłę­
bienia zobowiązań przedzjazdo- 
wych wsi występują przodują­
cy rolnicy i hodowcy. Odpowla 
dają oni na podjętą dla uczczę 
nia II Zjazdu Partii inicjaty 
wę Saja, Sygdziakowej, Mo­
rawskiego i Góreckiego, posta 
nawiając stosować lepsze niż 
dotychczas metody w uprawie 
roli i hodowli.

„ IX  Plenum — piszą w ape­
lu, skierowanym do chłopów, 
gospodarujących indywidualnie, 
przodujący rolnik, sołtys gro­
mady Olszówka, pow. Kielce — 
Józef Jaskólski wraz z żoną 
Stefanią, odznaczoną w br. 
srebrnym Krzyżem Zasługi za 
wybitne osiągnięcia w hodowli 
oraz za pracę społeczną — po­
stawiło przed klasą robotniczą 
zadanie, aby dostarczyła wsi 
więcej maszyn i innych artyku­
łów przemysłowych, a przed 
nami — obowiązek podniesienia 
produkcji roślinnej i hodowla­
nej.

Bracia nasi, robotnicy, wcie­
lają w czyn wytyczne IX Ple­
num. Zwiększają produkcję po­
trzebnych nam towarów i pod­
noszą ich jakość. My, rolnicy, 
musimy wykorzystać wszystkie 
możliwości naszych gospo­
darstw: lepiej gospodarować — 
lepiej uprawiać ziemię i lepiej 
dbać o inwentarz“ .

W dalszym ciągu apelu Józe­
fa i Stefanii Jaskólskich czyta­
my: „Będziemy się starać z na­
szego pola zebrać większy plon 
niż w tym roku. Zboża zasieje- 

-my krzyżowo. Zasiewy będzie­
my starannie pielęgnować.

Zobowiązujemy się podnieść 
wydajność w 1954 roku zbóż 
z ha średnio o 3 q i uzyskać 
żyta 20 q z ha, tj. o 6 q więcej 
niż mieliśmy w tym roku, jęcz­
mienia 21 q z ha, owsa 22 q 
z ha oraz ziemniaków 180 q 
tj. o 30 q więcej niż w tym ro­
ku. Będziemy stosować racjo­
nalne karmienie krów, żeby da­
wały więcej mleka.

Kiedy zbierzemy więcej z 
hektara i będziemy hodować 
więcej sztuk inwentarza i le­
piej go pielęgnować, będziemy

mogli więcej sprzedać produk­
tów dla państwa — dla miast. 
My z naszego gospodarstwa 
sprzedamy państwu ponad plan 
co najmniej 1.600 litrów mleka 
i 4 tuczniki o łącznej wadze nie 
mniej jak 600 kg. Sprzedamy 
też więcej ja j i innych produk­
tów.

To, co my postanowiliśmy 
poprawić,w naszej gospodarce 
— oświadczają Jaskólscy ■ — 
może w swojej gospodarce zro­
bić każdy dobry gospodarz. A 
jest i wiele jeszcze innych spo­
sobów rozwijania gospodarki“ .

Pod takim hasłem przystępu­
ją do Czynu przedzjazdowego 
członkowie przodującej w pow. 
Oława na Dolnym ' Śląsku 
spółdzielni produkcyjnej we 
wsi Gać. Spółdzielnia ta znana 
jest z dobrych plonów. W tym 
roku zbierano tam przeciętnie
20 q żyta, 23 q jęczmienia i
21 q pszenicy z ha. W apelu, 
który spółdzielcy z Gaci skie­
rowali do wszystkich chłopów 
woj. wrocławskiego, czytamy 
m. in.:

„Wzywamy was wszystkich, 
bracia chłopi z Dolnego Śląska, 

w szczególności spółdzielców 
Oławy, Dziupliny i Domanio­

wa w naszym powiecie, żebyś­
cie uczcili II Zjazd Partii przy­
stąpieniem do współzawodnic­
twa pod hasłem: „Więcej i lep­
szych artykułów dla miast".

Spółdzielcy z Gaci zobo­
wiązali się zebrać w roku 
przyszłym plony zbóż co naj­
mniej o 2 q z ha większe niż 
w roku bieżącym.

W dziedzinie hodowli posta­
nowili oni do marca 1954 roku 
powiększyć hodowlę trzody 
chlewnej o 20 sztuk, a hodo­
wlę bydła o 10 sztuk.

W celu zabezpieczenia dla 
inwentarza odpowiednich iloś­
ci pasz, spółdzielcy z Gaci po­
stanowili w przyszłym roku 
zwiększyć obszar uprawy ro­
ślin pastewnych o 10 ha koni­
czyny, 8 ha mieszanki pastew­
nej i 4 ha końskiego zębu, sia­
nego jako poplon. Przygotowu­
ją oni 2 silosy, w których za 
kiszą cały zbiór końskiego ze­
bu. (PAP)

W  d n iu  górniczego św ięta

Uruchomienie nowych kopalń węgla 
„Kościuszko-Nowa“ i „Rokitnica I I “ oraz 

kopalni miedzi w rejonie Bolesławca

Budujemy nowe kopalnie

( f)  W dniu święta górniczego odbyła się uroczystość odda­
nia do eksploatacji kopalni „Kościuszko Nowa“ oraz urucho­
mienia kopalni „Rokitnica 11“  — dwu nowoczesnych zakładów 

przemysłu węglowego. Przynoszą one dalszy wzrost produkcji 
węgla dla umocnienia sit Ojczyzny, dla wzrostu zamożności kra 
ju, dla poprawy bytu ludzi pracy miast i wsi. Na Barburkę 
ruszyła również w pełni kopalnia miedzi w rejonie Bolesławca 
na Dolnym Śląsku.

Załogi robotnicze realizujq zobowiqzania
Od kilku dni przędzalnia 

Szczecińskich Zakładów Włó­
kien Sztucznych daje znacznie 
więcej produkcji jedwabiu I ga­
tunku niż przewiduje plan. W 
toku bowiem realizacji zobo­
wiązań usprawnione) pracę w 
oddziałach przygotowawczych i 
chemicznych, zabezpieczony zo­
stał stały dopływ dobrej wisko­
zy, stopniowo też upowszech­
niają się bezbrakowe zespoły 
według wzoru, zainicjowanego 
przez siostry Gorzkowskie.

Wspólnie z robotnikami rea­
lizują swoje zobowiązania pra­
cownicy inżynieryjno - tech­
niczni.

Sukces załogi W ie rzb icy
Załoga cementowni Wierzbi­

ca wyprodukowała ponad plan 
w listopadzie br. 2.369 ton wy­
sokiej jakości cementu port-

Zakończenie pierwszego
etapu budowy progu 
wodnego na Odrze

(f) W dniu 4 bm. brygady 
robót ziemnych na budowie 
progu wodnego na Odrze w 
Brzegu Dolnym i załogi stat- 
ków-poglębiarek „Smok 3“  i 
„A tlas“  zakończyły usuwanie 
tzw. korków ziemnych, od 
dzielających rzekę od nowego 
łożyska wiodącego pod filara­
mi ogromnego jazu. Pełnym 
nurtem płynie już Odra no­
wym, szerokim korytem. Rze­
ka stała się na tym odcinku 
całkowicie dostępna dla żeglu­
gi-

Zakończenie pierwszego eta­
pu robót — to wielkie osiąg­
nięcie załogi budowy, przed 
którą od wielu tygodni piętrzy­
ły się trudności spowodowane 
niskim stanem wód. Szybkie 
tempo pracy dyktowała robot­
nikom wola zrealizowania zo­
bowiązań podjętych w czynie 
październikowym i pogłębio­
nych zobowiązaniami, który­
mi załoga wita 11 Zjazd PZPR.

(PAP)

landzkiego. Ponadto dała ona 
dla cementowni „Przemko“  po­
nad plan 1.362 tony klinkieru.

Sukces swój załoga cemen­
towni Wierzbica zawdzięcza 
przede wszystkim szeroko roz­
winiętemu współzawodnictwu 
pracy na cześć II Zjazdu Partii.

O godz. 10 na teren kopal­
ni „Kośeiuszko-Nowa“  przyby­
wają: przewodniczący CRZZ 
— Wiktor Klosiewicz i mini 
ster Górnictwa — Ryszard 
Nieszporek, witani serdecznie 
przez załogę. Minister Niesz­
porek dokonuje symbolicznego 
przecięcia wstęgi, po czym go­
ście udają się do budynku ma 
szyny wyciągowej.

Miody rębacz przodowy — 
Bronisław Dubiel składa w i- 
mieniu załogi meldunek o go­
towości kopalni do ruchu.

Minister Nieszporek urucha­
mia maszynę wyciągową. Roz­
legają się dźwięki Hymnu Na­
rodowego.

Rozpoczyna się uroczysta a- 
kademia. Uczestniczy w niej 
konsul ZSRR — Mikołaj Ta- 
lyzin oraz delegacja górników 
bratniej Czechosłowacji. M i­
nister Nieszporek mówiąc o 
znaczeniu nowej kopalni dla 
naszej gospodarki, a w szcze­
gólności dla biednej i zacofanej 
w okresie rządów kapitalistycz­

nych Ziemi Jaworznickiej, pod­
kreśla fakt, iż ta nowa inwesty 
cja, jedna z najnowocześniej­
szych kopalń naszego przemy­
słu węglowego, została zapro 
jektowana i niemal całkowicie 
wykonana przez polskich pro 
jektantów, konstruktorów i bu­
downiczych.

*
W uroczystości uruchomienia 

kopalni — „Rokitnica 11“  wzięli 
udział sekretarz CRZZ — Ma­
rian Czerwiński i wicemin. Gór­
nictwa — Mieczysław Lesz.

Jest godzina 10. Na szczycie 
potężnej, najnowocześniejszej 
w polskim górnictwie węglo­
wym wieży wyciągowej zaczy­
na obracać się wielkie koło l i ­
nowe. Szyb „G igant“ kopalni 
„Rokitnica 11“  rozpoczyna pra­
cę-

Kopalnia „Rokitnica 11“  to 
wielki zespół urządzeń wydo­
bywczych i sortowniczych, któ­
ry w pierwszej fazie swojej 
pracy będzie obsługiwał dwie 
sąsiednie kopalnie — „Rokitni-

ca I “  i „Mikulczyce“ , przedłu­
żając „życie" tych kopalń o dal 
sze dziesiątki lat. W drugiej fa­
zie nowy obiekt będzie również 
służył do wydobywania węgla 
z zupełnie nowych, wielkich po­
kładów, których dwie stare ko­
palnie nie mogą eksploatować.

Dziesiątki najbardziej zasłu­
żonych budowniczych kopalni 
udekorowanych zostało wysoki­
mi odznaczeniami państwowy­
mi. Złote Krzyże Zasługi otrzy­
mali: dyrektor kopalni Ludwik 
Ballenstedt, główny inżynier 
Stanisław Hwałek oraz technik 
Zdzisław Makowski.

*
W dniu górniczego święta 

ruszyła w pełni wielka budo 
wa planu 6-letniego — kopal 
nia miedzi w rejonie Bolesław 
ca na Dolnym Śląsku. Współ 
ny wysiłek robotników Wro­
cławskiego Przemysłowego 
Zjedn. Budowlanego nr 2 bu­
dujących urządzenia na po­
wierzchni kopalni oraz górni 
ków przygotowujących front 
wydobycia cennej rudy miedzia­
nej — sprawiły że na pustych 
jeszcze w 1950 r. polach po­
wstały gmachy i hale wielkie­
go zakładu górniczego.

Przecięta przez wiceministra 
Hutnictwa — Pierzynkę wstę­
ga otwiera wejście do hali me-

mm
chanicznej przeróbki rudy. 
sza ogromny młyn, a za 
wszystkie potężne maszyny i 
urządzenia. Polowa tych urzą 
dzen to dzieło rąk robotników 
radzieckich.

Imponujące wrażenie robią 
pomieszczenia działu mecha­
nicznego wzbogacania rudy.

W oparciu o wzory radziec­
kie hala ta zbudowana została 
przez inżynierów, techników i 
robotników WZPB nr 2 przy 
zastosowaniu kombamów budo­
wlanych. Systemem tzw, napa­
rzania uzyskano tu znaczne 
przyśpieszenie dojrzewania be­
tonu.

Wiceminister Pierzynka ude­
korował wysokimi odznacze­
niami państwowymi budowni­
czych zakładów.

•¡t
3 grudnia, w przededniu 

święta górniczego załogi 4 dal­
szych kopalń zameldowały o 
przedterminowej realizacji rocz­
nych zadań wydobywczych — 
„Zabrze-Zachód“ , „Łagiewni­
ki", „Concordia“  i „Chorzów"

W wyniku przedterminowego 
wykonania planu rocznego za­
łogi kopalń „Łagiewniki“ , „Cho­
rzów“ , „Concordia" i „Zabrze- 
Zachód“  —- wydobędą do koń 
ca roku dodatkowo ok. 150 tys. 
ton. (PAP)

Dostawy dla Nowej Huty mHsza być wykonane
w pełni i w terminie

Ogólnokrafow a narada przedstaw icieli dostawców Kom binatu
(f)

Rady
Z udziałem wiceprezesa 
Ministrów Jaroszewicza, 

kierownika Wydziału Przemy­
słu Ciężkiego KC PZPR — La- 
pota, zastępcy przewodniczą­
cego PKPG Wangn i ministra 
Hutnictwa — Żemajtisa odbyła 
się w Nowej Hucie ogólnokrajo­
wa narada przedstawicieli za­
kładów przemysłowych wyko­
nujących dostawy dla budowy 
Kombinatu. Na naradzie omó­
wiono realizację uchwały Pre­
zydium Rządu z dnia 5 maja 
br. w sprawie terminowego i 
komph-ksowego zakończenia 
pierwszego etapu budowy Kom 
binatu Nowa Huta oraz przedy 
skutowano zadania, ciążące na 
dostawcach krajowych w koń­
cowym okresie br. oraz w roku 
przyszłym, w świetle uchwał 
IX Plenum KC PZPR.

Uchwała Prezydium Rządu 
z maja br. zmobilizowała zało­
gi, aktyw partyjny i gospodar­
czy ok. 120 zakładów — do­
stawców z całego kęaju i wpły­
nęła zasadniczo na terminową 
i planową budowę Kombinatu

Omawiając poważne osiąg­
nięcia w dziedzinie realizacji 
uchwały Prezydium Rządu, 
stwierdzono jednak, że nie 
wszystkie dostawy krajowe na 
pływają terminowo, często łez 
'ostarcza się do Nowej Huty- 

urządzenia niekompletne; sze­
reg zakładów nie wywiązuje s'ę 
ze swych zadań również pod 
względem ilościowym. Dostawy 
konstrukcji stalowych przebie­
gają hardziej regularnie niż do­
stawy maszyn i urządzeń Na 
zaplanowane w roku bież 
29 392 tonv, dostarczono w cią 
gu 10 i pól miesiąca 22.501 ton 
konstrukcji. W dostawach tych 
przoduje załoga huty „Zabrze“ , 
która terminowo nadsyła swo­
je transporty. Niedostatecznie 
natomiast jeszcze wypełniają 
swoje obowiązki huty: „Zyg­
munt“  i im. Dzierżyńskiego.

Jeżeli chodzi o dostawy prze­
mysłu krajowego w zakresie 
maszyn i urządzeń, to wciąż 
jeszcze nie napływają one ryt­
micznie, w przeciwieństwie do

fiestaw. radzieckich, które mimo 
że stanowią przeważającą część 
maszyn i urządzeń niezbędnych 
do uruchomienia Nowej Huty, to 
jednak nadchodzą w terminie, 
a często nawet przed terminem 
Na zaplanowanych w roku bież 
11.391 ton maszyn i urządzeń 
z przemysłu krajowego dostar­
czono w ciągu 10 i pół mie­
siąca tylko 6.168 ton. Stwarza 
to poważne trudności hurtowni- 
czym Kombinatu. Np. powstały 
opóźnienia na budowie gmachu 
sortowni rud z winy huty im 
Nowotki i na budowie hali pie­
ców wgłębnych walcowni zgnia 
tacza z winy Zaodrzańskich Za­
kładów Przemysłu Metalowego

Rok przyszły stawia przed 
dostawcami krajowymi Nowej 
Huty zadania globalne nie 
mniejsze niż w br. z tym jed 
nak, że wszystkie urządzenia 
nadejść muszą w ciągu trzech 
pierwszych kwartałów, aby u- 
możliwić mrminowe oddanie do 
produkcji 6 podstawowych wy­
działów Kombinatu: wielkich

pieców, siłowni, koksowni, aglo­
merowni, stalowni i walcowni- 
zgniatacza.

Od terminowego wykonania 
i wysyłki kompletnych urządzeń 
zaplanowanych na rok przysz­
ły oraz od ich wysokiej jakości 
zależy rozpoczęcie w 195-1 r. 
produkcji surówki i stali w No­
wej Hucie. Naruszenie chociaż­
by jednego z tych warunków 
mogłoby opóźnić oddanie do 
eksploatacji podstawowych wy­
działów Kombinatu.

Omawiając środki wykona­
nia poważnych zadań stojących 
nrzed dostawcami, na naradzie 
wskazano również na koniecz­
ność polepszenia pracy inwesto­
ra — dyrekcji budowy Nowej 
Huty. Chodzi więc o zabezpie­
czenie dokumentacji technicz­
nej, o szybkie przekazanie do­
stawcom zamówień, ażeby za­
kłady dokładnie znały swe za­
dania oraz o jak najszybsze 
zorganizowanie stałej kontroli 
przehipgu wykonania zamówień 
w 1954 r. (PAP).

Budowniczowie nowej, wielk ie j kopalni „ Nowy Wirek"
w Kochłowicach na Śląsku zobowiązali się oddać kopalnię do 
eksploatacji na 7 dni przed planowanym terminem. Na zdję­
ciu: brygadzista — elektryk Alojzy Głowala montuje instala­

cję elektryczną kompresora
Foto C A F  — K o n d rack i

Obchody Barbu i ki
(f) Wieczorem w Dniu Gór­

nika domy kultury i świetlice 
kopalniane rozbrzmiewały we 
sołymi zabawami górniczymi 

Największa, najweselsza za 
bawa odbyta się w Domu Gór­
nika w Sosnowcu. Na zabawie 
tej czołowi przodownicy, racjo­
nalizatorzy i pracownicy tech 
niczni górnictwa gościli Prze 
wodniczącego Rady Państwa, 
sekretarza KC PZPR — Alek 
Sandra Zawadzkiego. W żaba 
wie uczestniczyli również: czło­
nek Biura Politycznego KC 
PZPR, minister Kontroli Pań 
stwowej — Franciszek Jóźwiak 
Witold, przewodniczący CRZZ

— Wiktor Klosiewicz, mimsfer 
Górnictwa — Ryszard Nieszpo­
rek i inni goście, przybyli na 
obchód Dnia Górnika.

Zabawa w Domu Górnika 
trwała do późnej nocy.

Do późnej nocy bawili się 
też górnicy w sali Technikum 
Budowlanego w Bytomiu, na 
licznych zabawach w Jaworz­
nie, Zabrzu, Mikuiczycach, Cho­
rzowie i w innych ośrodkach 
przemysłu górniczego.

Dobrze się bawili, wesoło 
obchodzili Barburkę również 
górnicy kopalń dolnośląskich, 
kopalnictwa rud, soli i ropy 
naftowej.

Włoska Izba Postów wzywa rząd 
do zniesienia sankcji za udział 

w strajkach
(f) RZYM (PAP). Podczas 

debaty nad rządowym projek­
tem ustawy w sprawie amne­
stii, Izba Posłów uchwaliła re­
zolucję zobowiązującą rząd do 
zniesienia sankcji dyscyplina:- 
nych i ekonomicznych zastoso­
wanych wobec pracowników 
państwowych za udział w straj­
kach ekonomicznych i politycz­
nych. Za rezolucją, którą 
wniósł sekretarz generalny Wło­
skiej .Powszechnej Konfederacji

O w yższy  poziom szkolnict
Zadaniem szkolnictwa artystycznego jest wy­

chowanie kadry młodych twórców i działaczy 
kulturalnych o mocnej postawie ideowo-arty­
stycznej, umiejących dobrze władać warsztatem 
twórczym. ;

9 lat istnienia Polski Ludowej przyniosło w 
tej dziedzinie zasadnicze przemiany. Był to 
okres walki przeciwko zaszczepianiu młodzieży 
ideologii burżuazyjnej, okres walki o stosowa­
nie zasad marksistowskiej estetyki, o sztukę 
realizmu socjalistycznego. Odnieśliśmy w tej 
walce poważne sukcesy, ale błędem byłoby uwa­
żać ją za skończoną.

Dysponujemy dziś szeroką siecią ¡6 wyż­
szych i 138 państwowych szkół artystycznych l 
i II stopnia. Szkofy te pracują regularnie, rosną, 
podnoszą swój poziom i są w zasadzie zaopa­
trzone w programy. Braki programowe, niekie­
dy dotkliwie — jak na odcinku kształcenia in 
struktorów pracy kulturalno - oświatowej — 
powinny zostać szybko usunięte.

Jednakże struktura i rozmieszczenie szkó! 
przedstawia się niezadowalająco. Obok 102 
szkól muzycznych I i II stopnia istnieją zale­
dwie 4 średnie szkoły baletowe i 5 liceów in­
struktorów pracy kulturalno - oświatowej. Obok 
województw posiadających — jak stalinogrodz- 
kie — 27, czy krakowskie — 16 szkól artystycz­
nych, widzimy województwa, które — jak kosza­
lińskie — mają jedną, lub jak olsztyńskie i zie­
lonogórskie — po dwie szkoły artystyczne. Mię­
dzy szkołami istnieją poważne różnice w pozio­
mie naukowym i organizacyjnym, w ilości ucz­
niów. Po macoszemu traktowane jest szkolenie 
instruktorów pracy kulturalno - oświatowej. Na 
nie wysokim poziomie stoi nauczanie przedmio­
tów ogólnokształcących, traktowanych niekiedy 
jako konieczny dodatek i spychanych na dalszy 
plan. Poważnym osiągnięciem na tym odcinku 
jest zaprowadzenie po raz pierwszy w br, aka­
demickim katedr marksizmu - leninizmu w wyż­
szych» szkołach artystycznych. Trzeba tym no­
wym placówkom pomóc w przezwyciężaniu

pierwszych trudności i zapewnić im możliwości 
rozwoju.

, Wiele szkół zwłaszcza młodych, pracuje w 
ciężkich warunkach. Nie zawsze udziela się im 
należytej pomocy. W wydziale kultury i sztuki 
przy prezydiach WRN jest wiele nieobsadzonych 
etatów w referatach szkolnictwa artystycznego, 
zdarza się też, że stanowiska te zajmują ludzie
0 zbyt niskich kwalifikacjach. Dlatego opieka 
wydziałów kultury sprowadza się nierzadko do 
funkcji administracyjnych. Nielepiej dzieje się 
w wyższych szkołach artystycznych, którymi 
opiekuje się bezpośrednio Centralny Zarząd 
Szkolnictwa Artystycznego. Wobec niedostate­
cznej ilości wizytatorów CZSA zbyt rzadko lu­
struje szkoły, nie ma z nimi stałego kontaktu
1 w rezultacie pracuje w oderwaniu od terenu

Niezadowalająco wygląda sprawa składu so­
cjalnego młodzieży. Wprawdzie w ub. roku 
szkolnym w pierwszych klasach szkół II stop­
nia mieliśmy ok. 38 proc. młodzieży robotniczej 
i ok. 20 proc. chłopskiej, ale w wielu gałęziach 
szkolnictwa artystycznego ilość młodzieży ro­
botniczej i chłopskiej jest zbyt mała. Szczegól­
nie w średnich szkołach baletowych i podstawo­
wych muzycznych kształci sią nikły procent mło­
dzieży chłopskiej. Jest to wynik niedopuszczal­
nych zaniedbań w organizowaniu przypływu 
młodzieży do szkół, który — jak wynika z tych 
cyfr — bywa niekiedy pozostawiany własnemu 
biegowi. Stworzenie zespołu ludowego na pozio­
mie „Mazowsza" dowiodło, że wieś polska po­
siada nieprzebrane bogactwo talentów. Pragnie­
my, aby trzon młodej kadry artystów i działa­
czy kulturalnych stanowiła młodzież robotnicza 
i chłopska, wynosząca ze swego środowiska zde­
cydowaną postawę ideową i piękne tradycje 
sztuki ludowej. Należy więc zaktywizować ko­
misje badania uzdolnień, nastawić je na sze­
roką, systematyczną pracę w środowiskach ro­
botniczych i na wsi, z większą niż dotąd uwagą 
odnieść się do ludności autochtonicznej na Zie­
miach Zachodnich.

Nie wystarczy ściągnięcie tej młodzieży do

1 szkoły, trzeba jej zapewnić dobrą opiekę. Wy­
maga to rozbudowania sieci internatów, gdyż 
większość szkół artystycznych nie posiada ich 
w ogóle oraz zwiększenia troski o sprawy byto­
we uczniów i studentów. Nie wolno dopuszczać 
do takich zaniedbań, jak w Warszawskiej Aka­
demii Sztuk Plastycznych, której studenci od 
dłuższego czasu pozbawieni są stołówki.

Kształcenie przyszłych artystów i działaczy 
kulturalnych to zadanie niełatwe. Wychowawca 
w szkole artystycznej winien być dla uczniów 
przykładem postawy ideowej, a przy tym łączyć 
talent artystyczny i zdolności pedagoga. Zreali­
zowanie tego zadania wymaga walki z forma- 
listycznym wynaturzaniem sztuki, z mę.t- 
niactwem i fałszywą „neutralnością“ , z burżua- 
zyjnymi pozostałościami w metodach nauczania. 
Wymaga głębokiej pracy ideologicznej i arty­
stycznej z kadrą nauczycielską.

Szybki wzrost sieci szkół artystycznych stwa­
rza trudności kadrowe. Ale w ich rozwiązywa­
niu CZSA nie przejawia zbyt wielkiej energii 
Przykładem tego jest słabe wykorzystanie mło­
dych absolwentów wyższych szkół artystycznych 
jako asystentów i jako nauczycieli w średnich 
szkołach artystycznych. A przecież w obecnej 
sytuacji odnowienie kadry pedagogicznej 
w szkolnictwie artystycznym jest sprawą pa- 
lącą.

_W pracy z młodzieżą szkół artystycznych 
wielką rolę ma do spełnienia organizacja ZMP 
Powinna ona walczyć o niezachwianą postawę 
ideową swych członków i młodzieży niezrze- 
szonej. Spsykamy się z faktami oddziaływania 
wroga, co się przejawia w próbach zatruwania 
młodzieży kosmopolityczną bezideowością, obcą, 
zgniłą moralnością, bigoterią. Organizacja ZMP 
powinna wyostrzyć czujność na tym odcinku, 
pogłębić pracę ideowo-wychowawczą wśród mło­
dzieży, skutecznie walczyć z działalnością wro­
ga. Nie wolno tolerować teoryjek, głoszących, że 
nie jest ważne, czy student uczęszcza na wykła­
dy, czy pracuje nad powiększeniem wiedzy fa­
chowej i pogłębieniem światopoglądu — jeśli ma

talent, jeśli „dobrze się zapowiada" jako przy­
szły artysta. Dyscyplina studiów jest bowiem 
sprawą zasadniczą.

Rozwój szkolnictwa artystycznego nie jest 
bynajmniej wewnątrzresortową sprawą Cen­
tralnego Zarządu Szkolnictwa Artystycznego. 
Jest to problem szeroki, który powinien budzić 
żywe zainteresowanie wszystkich organizacji 
i działaczy frontu kulturalnego. Stowarzyszenia 
twórcze, których przyszli członkowie kształcą 
się dziś w szkołach artystycznych, powinny 
sprawę podniesienia poziomu tych szkół umie­
ścić w centrum swej uwagi. Związki zawodowe 
powinny zadbać o. to, aby zbliżyć szkoły arty­
styczne do świetlic robotniczych, zbliżyć wszyst­
kich twórców i działaczy kulturalnych do za­
gadnień, którymi żyje klasa robotnicza.

Podniesienie poziomu szkolnictwa artysiycz- 
hego wymaga przede wszystkim wzmocnienia 
pracy partyjnej na tym odcinku, instancje par­
tyjne, komitety wojewódzkie, miejskie i dzielni­
cowe, powinny większą niż dotychczas opieką 
otoczyć organizacje partyjne w szkołach arty­
stycznych. Potrzebują one dużej pomocy, gdyż 
często są nieliczne, rosną powoli, a zdarzają się 
i takie, które pracując w trudnych warunkach 
przejawiają tendencje do zasklepiania się w so­
bie. Trzeba je aktywizować, uczyć je pracy 
z bezpartyjnymi, a przede wszystkim dbać o ich 
wzrost — zbliżać i przyciągać do partii naj­
lepszych spośród profesorów, asystentów, nau­
czycieli, przodującą młodzież.

Młodzież szkół artystycznych postanowiła 
uczcić zbliżające się Dziesięciolecie Polski Lu­
dowej Festiwalem Szkolnictwa Artystycznego. 
Wymaga on długotrwałej starannej pracy przy­
gotowawczej, która już dziś mobilizuje mło­
dzież i kadrę pedagogiczną.

Festiwal zobrazuje dorobek szkolnictwa arty­
stycznego, pokaże w jakim stopniu realizuje 
ono zadanie wychowania młodej kadry arty­
stów i działaczy kulturalnych, jak daleko wysu­
nęło swe pozycje na froncie waiki o sztukę 
realizmu socjalistycznego.

Pracv Di Vittorio, głosowali 
vyszysev posłowie prócz chrześ­
cijańskich demokratów.

W łoscy /w ią z k o w ry  
zapow iada ją  s tra jk i
(f) RZYM (PAP). Sekretarz 

Wiotkiej Powszechnej Konfede­
racji Pracy zwróci) się do W'o- 
skiej Konfederaci Wol­
nych Związków Zawodowych 
(CISI.) i do Unii R ih Uników 
Włoskich z propozycią wspólne­
go przeprowadzenia 24 godzin­
nego strajku generalnego pra­
cowników przemysłu. Sekreta- 
fiat CISI. zapowiedział w ko­
munikacie ogtos?on\m 3 hm., ze 
o ile do 15 bm. związek prze­
mysłowców nie uwzględni po­
stulatów robotniczych — CI8L 
proklamuje w dniach m'f1z.y 
I5 a 19 brn. straik powszechny.

Kolejarze włoscy, zrzeszeni 
w różnych centralach związko­
wych opublikowali ostrzeżenie, 
ze przeprowadzą t l  bm 24 g<>- 
dzinny strajk powszechny dla 
poparcia swych żądań ekono­
micznych.

Oświadczenie arahasaitora 
Indii w Chinach

(f) MOSKWA (PAP) Agen­
cja TASS donosi z Delhi zą 
Hinduskim Biurem Informacyj­
nym:

Ambasador Indii w Chinach 
Raghavan oświadczył w Mad­
rasie. że dopóki Chiny nie zo­
staną dopuszczone do ONZ, 
niemożliwe hędz.ie znormalizo­
wanie stosunków międzynaro­
dowych zarówno na Wschodzie, 
jak i na całym święcie.

D Z I Ś  W \  [J M E n Z E:
K . W O L IC K ll  

Lodge

Z 2  Y  C I  A 
N a zebraniach  

w ych

Znow u m ister

p a r t i i  
przedzjazdo-

G. S IE M IE N IC I I IN ,  m in ister
przem ysłu terenowego i prze­
m ysłu  pa liw  B ia ło rusk ie j 
SR R: T rz y k ro tn ie  w ięcej niż 
przed w ojną (Pow ażny wzrost 
przem ysłu  terenowego B ia ło ­
ruskie j SRK)

A . i iY S Z C Z U K : A by przyspo­
rzyć plonów O jczyźnie  

A D O L F  S O W IŃ S K I: N iem ie ­
cka lite ra tu ra  walcząca  

S T A B .: B ełko t tresow anych
pcheł (Z  em igranckie j szop­
k i)
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Fakty i wnioski

Glos b r jt> js k ie j 
k lasy robotn icze j

Wielka Brytania była w śro­
dę widownią potężnego 24-go- 
dzinnego strajku Blisko 3 mi­
lion robotników przemysłu ma­
szynowego i stoczniowego, zade­
monstrowały swą woię do walki 
o 15-procentową podwyżkę plac.

Kobotnicy w wielu miastach 
nie ograniczyli się tylko do po­
rzucenia pracy, lecz zorganizowa 
li masowe wiece i pochody, da­
jąc wyraz swemu dążeniu do 
kontynuowania bezkompromiso­
wej walki o swe słuszne żąda­
nia.

Znaczenie tego wystąpienia 
metalowców i stoczniowców 
polega na tym, że od pamiętne­
go strajku w 1926 r. była to 
największa bitwa klasowa w i 
Anglii. Aczkolwiek do walki 
przystąpił tylko jeden z oddzia­
łów brytyjskiego proletariatu, 
jest ono wymownym świadec­
twem nastrojów nurtujących 
całą, klasę robotniczą.

Fakt dojścia strajku do skut­
ku. świadczy o narastaniu wal­
ki z zamrażaniem plac, które 
przy stale wzrastającej drożyż- 
nle oznacza bezustanne obniża­
nie stopy życiowej angielskie­
go proletariatu. Pod naciskiem 
mas członkowskich kierownic­
two większości związków zawo­
dowych musiało wyrazić zgodę 
na proklamowanie strajku. 
Nawet amerykański dziennik 
„Christian Science Monitor' 
podkreślił, że strajk byl w jed­
nakowej mierze skierowany 
przeciwko pracodawcom, jak i 
przeciwko prawicowym przy­
wódcom Trade Unionów.

Fakt, że nie udało się reformi. 
styeznym przywódcom związko­
wym powstrzymać robotników 
od udziału w strajku, jak rów 
nież bojowa postawa strajkują­
cych napawa niepokojem reak­
cję angielską. Widzi ona, że 
angielska klasa robotnicza nie 
ma zamiaru ponosić ciężarów 
narzucanych na nią w wyniku 
polityki zbrojeń i przygotowań 
wojennych. Widzi ona w tej 
demonstracji zapowiedź dalsze­
go rozwoju walki klasy robot­
niczej przeciwko skutkom kry­
zysu zmilitaryzowanej gospo­
darki narodowej Anglii. BL

Wiadnmnśri snnrlnwp

Imprezy sportowe z okazji 
Dnia Górnika

4 bm . z o kazji D nia G ó rn ika  w  
w ielu  m iastach zagłębia węglowego  
od były  się ciekaw e im prezy sporto­
w e G łów nym i pu nktam i program u  
byty  w ystępy sportowców czecho­
słow ackich — p iłk a rzy  i hokeistów  
z Ostravy.

P iłka rze  B an ika  (O strava) zm ie ­
rz y li się w W ałbrzychu z miejsco­
w ym  G órn ik iem  wzm ocnionym  za­
w o dn ikam i z B ytom ia i R adzionko­
w a. M ecz zakończył się zw yc ię ­
stwem  drużyny  czechosłowackiej 
4:2 (3:0) Zaw ody oglądało 7 tys
w idzów .

Na sztucznym  lodow isku w  S ta li- 
nogrodzie rozegrany został m ię ­
dzynarodow y mecz hokeiow y Ba- 
n lk  (O strava) — G órn ik  (Janów) 
Zw ycięstw o odnieśli Czechosłowa- 
cy ‘8:1 (1:0. 5:0, 2:1).

Ważniejsze imprezy 
sportowe w Warszawie

SOBOTA
Godz. 19 — spotkanie o m istrzo­

stwo I lig i koszyków ki m ężczyzn  
C W K S  — K o le ja rz  W arszawa. 
Sala A W F  na Bielanach.

N IE D Z IE L A
Godz. 10 — spotkanie o m istrzo­

stwo kobiecej ligi koszyków ki 
G w ard ia  K rakó w  — G w ard ia  W ar­
szawa. Hala G w ard ii.

Godz. 16 — spotkanie o m istrzo­
stwo I I  lig i koszykówki mężczyzn  
K o le ja rz  To ru ń  — AZS A W F. Sala 
A W F  na B ielanach.

Godz. 17 — spotkanie o m istrzo­
stwo I ligi bokserskiej G w ardia  
Gdańsk — CWKS* Hala G w ard ii.

Godz. 17.13 — spotkanie o m i­
strzostwo kobiecej lig i koszyków ­
ki Spójnia Gdańsk — AZS A W F  
W arszawa. Sala A W F  na Bielanach

Godz. 18.45 — spotkanie o m i­
strzostwo I ligi koszyków ki męż­
czyzn S pójnia Gdańsk — AZS  
W arszaw a Sala A W F  na B ielanach

( 1)

ONZ powinna potępię politykę 
dyskryminacji rasowej

Przemówienie delegata polskiego w Specjalnej Komisji Politycznej
(f) NOWY JORK (P A P ).—

W czasie dyskusji w Specjalnej 
Komisji Politycznej Zgromadze­
nia Ogólnego NZ nad sprawą 
konfliktu rasowego w Unii Po­
łudniowo-Afrykańskiej, wygłosił 
przemówienie delegat polski Le­
wandowski.

Stwierdził on, że sytuacja w 
ty.ii kraju budzi niepokój świa­
towej opinii publicznej oraz pod­
kreślił, ¡ż rząd Unii Południo- 
wo-Afrykańskiej wbrew zalece­
niom ÓNZ podjął w ostatnich 
latach szereg kroków, wymierzo­
nych przeciwko tzw. nieeuropej­
skiej ludności, naruszając w ten 
sposób jawnie zobowiązania, 
jakie dobrowolnie przyjął pod­
pisując Kartę NZ.

Delegat polski podkreślił, że 
polityka dyskryminacji uprawia­
na przez rząd Malaria jest na­
rzędziem kół rządzących tego 
kraju w osiąganiu celów gospo­
darczych.

Mówca wskazał dalej, że 
przedstawiciele Unii Potudnio- 
wo-Afrykanskiej nie zaprzeczyli, 
iż polityka ich rządu oparta jest 
na rasistowskiej ideologii „Her-

rencolku“ . Lewandowski dodał,! 
że koncepcja „Herrenyolku" i 
polityka dyskryminacji rasowej 
panoszą się również w niektó­
rych innych krajach, a przede 
wszystkim w USA.

Zadaniem ONZ — stwierdził 
mówca — jest przyczynienie się 
do stworzenia warunków, w 
których wszyscy ludzie bez 
względu na rasę, pięć i język, 
będą mieli równe prawa i moż­
liwości rozwoju. Dlatego też 
ONZ powinna potępić politykę 
tych rządów, które łamiąc przy­
jęte przez nie zobowiązania 
Karty NZ, odmawiają tych prawj 
milionom ludzi.

Delegacja polska zgodnie z i 
wolą naszego narodu — pod- j 
kreślił w zakończeniu Lewan-1 
dowski — poprze wszelkie pro- J 
pozycje, które zmierzać będą do | 
tego celu.

Głosowanie
nad oszczerczym wnioskiem 

USA
(f) NOWY JORK (PAP). W 

dniu 3 grudnia na posiedzeniu 
plenarnym Zgromadzenia Ogól­

nego NZ odbyto się głosowanie 
nad projektem rezolucji Stanów 
Zjednoczonych i kilku innych 
państw w sprawie „bestialstw“ 
dokonanych rzekomo przez ko­
reańskie wojska ludowe • ochot­
ników chińskich na jeńcach ..sił 
zbrojnych ONZ“ .

Delegacje ZSRR. Polski, Cze­
chosłowacji, Ukraińskiej SRR • 
Białoruskiej SRR glosowały 
przeciwko tej rezolucji.

Przedstawiciele 10 państw 
(Pakistanu, Arabii Saudyjskiej 
Syrii, Jemenu, Jugosławii, Af­
ganistanu, Burmy, Egiptu, In­
donezji i Iraku) powstrzymali 
się od giosu. Delegacja indu 
nie brata udziału w głosowa­
niu. Delegaci Libanu i Salwa­
doru nie byli obecni na posie­
dzeniu.

Blok amerykańsko-angielski 
przeforsował swą prowokacyjną 
i oszczerczą w stosunku do 
Chińskiej Republiki Ludowej i 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej rezolucję.

Przedstawiciele Indonezji i, 
Pakistanu oświadczyli po gło­

sowaniu, że ich zdaniem wysu­
nięty 'przez delegację amery­
kańską wniosek nie powinwn 
byt być omawiany pod nieobec­
ność delegatów Chin Ludowych 
i Korei północnej. Podkreślili 
oni, że nie należało uchwalać 
rezolucji, zawierającej poważne 
oskarżenia pod adresem Chin 
Ludowych i Korei północnej bez 
wysłuchania wyjaśnień przed­
stawicieli tvch krajów.

Delegat ZSRR A. Wyszyński 
oświadczył, że delegacja radzie­
cka i inne delegacje dowiodły 
niezbicie podczas dyskusji, że 
zarówno projekt rezolucji ame­
rykańskiej w sprawie tzw. „be­
stialstw", jak i „raport“ m ini­
sterstwa obrony Stanów Zjed­
noczonych w tej sprawie mają 
charakter oszczerczy i prowo­
kacyjny. Dlatego też — oświad­
czył wiceminister Wyszyński — 
delegacja ZSRR glosowała 
przeciwko rezolucji, opartej na 
sfałszowanych danych i będącej 
wyraźnym oszczerstwem w sto­
sunku do Chińskiej RepubHk' 
Ludowej i Koreańskiej Republi­
ki Ludowo-Demokratycznej.

Rozpoczęcie konferencji na Bermudach
(f) LONDYN (PAP). Agen­

cja Reutera donosi z Hamilton 
(stolica Bermudów), że 4 gru­
dnia rozpoczęta się tam konfe­
rencja szefów rządów Wielkiej 
Brytanii, Stanów Zjednoczo­
nych i Francji — premiera

Churchilla, prezydenta Eisen­
howera i premiera Laniela. W 
obradach biorą udział ministro 
wie spraw zagranicznych trzech 
państw — Anthony Eden, John 
F. Dulles i Georges Bidault 
oraz liczni eksperci.

również nas — pasażerów. A j 
spadochronów nie ma. Nikt niej 
może się uratować“ .

W dalszym ciągu dziennik o- 
świadcza: „Nie znaczy to by­
najmniej, że wszczynamy wrza­
wę z powodu jakichś głupstw 
Polityka amerykańska w znacz 
nej swej części przeraża nas" 
„Daily M irror“  zwraca uwagę 

1 na fakt popierania przez Ame 
j rykanów Li Syn-mana i Czang 
j Kai-szeka oraz pisze, że mac- 
jcarthyzm budzi wstręt wśród 
narodu angielskiego. Dziennik) 

| nawołuje do uznania Chin przez j 
j Amerykę i do przeprowadzenia . 
rozmów 4 mocarstw.

„Polityka amerykańska przeraża nas“
Dziennik angielski na marginesie konferencji bermudzkiej
(f) LONDYN (PAP). „D a ily , Dziennik pisze m. in.: „Wie- 

j M irror" w artykule redakcyj- j my, że torujemy sobie drogę w 
nym daje wyraz poważnemu za-1 przyszłość na samolocie ame- 
niepokojeniu z powodu orien- j rykańskim. Niepokoi nas jed- 
tacji polityki zagranicznej USA j najj pilot. Jeżeli będzie on na- 
i wzywa Churchilla, aby doma j dal trzymał się obecnego kursu 
gat się na konferencji na Ber- j — przyszłości w ogóle nie hę. 
mu dach zasadniczej zmiany te j! dzie. Zdąża on wprost ku za- 
polityki. i gładzie i pociąga tam za sobą

Konferencja prasowa u Eisenhowera
(f) WASZYNGTON (PAP). 

Na kolejnej cotygodniowej 
konferencji prasowej u Eisen 
howera -w dniu 2 grudnia br 
jeden z korespondentów zapy­
tał, co sądzi prezydent USA 
o perspektywach zwołania kon­
ferencji czterech mocarstw z 
udziałem Związku Radziec­
kiego, biorąc pod uwagę ostat­
nią notę radziecką.

Prezydent udzielił wymijają­
cej odpowiedzi, oświadczając, 
że wiele trzeba zrobić, zanim 
taka konferencja będzie mogła 
się odbyć.

Wspominając o konferencji 
na Bermudach Eisenhower dai 
do zrozumienia, że delegacja 
amerykańska „będzie miała 
bardzo wiele spraw“ , że roz­
mowy z Churchillem i Lanie 
lem powinny doprowadzić do 
lepszego zrozumienia proble­
mów interesujących uczestni­
ków konferencji jak np. pro­
blemu Francji w Indochinach, 
Anglii w Iranie i Egipcie oraz 
Stanów Zjednoczonych w nie 
których strefach. Konferencja 
umożliwi wyjaśnienie kwestii.

ico mianowicie każdy z uczest- 
| ników usiłuje przedsięwziąć i 
; dokonanie próby skoordynowa- 
I nia wysiłków wszystkich u 
Iczestników w ten sposób, by 
| nie doszło do kolizji między 
i poszczególnymi krajami.
; Następnie proszono Eisen­
howera o wypowiedź na temat 
możliwości redukcji sil zbrój 
nvch o 10 proc. Odmówił on 
jednak wymienienia jakiego­
kolwiek procentu.

Poruszając sprawę budżetu 
USA na bieżący rok finanso 
wv, Eisenhower wypowiedzią! 
się w zasadzie przeciwko ja 
kipjkolwiek redukcji wydatków 
wojskowych.

Znaczna część deklaracji 
Eisenhowera na konferencji 
prasowej poświęcona była spra 
wom sytuacji wewnętrznej Sta 

; nów Zjednoczonych, zwtaszcz.a 
j zaś „walce z komunizmem w 
\ USA“ (tj. prześladowaniom 
| elementów postępowych). Ze 
stów Eisenhowera wynika, że 

i prześladowanie elementów po 
j stępowych będzie trwało. O 
i świadczy! on, że na długo

i przed wyborami w 1954 r j 
) rządowi USA „uda się osiąg 
| nać taki sukces w dziedzinie 
usuwania , komunistów na pod 
stawie programu zapewnienia 
bezpieczeństwa, opracowanego 
przez ministra sprawiedliwo 
ści Brownelta, że nie trzeba 
już będzie uważać ich za po 
ważną groźbę“ . Eisenhower 
dodał: „Jak wiecie, usunięto 
już około 1.500 osób zagraża 
jących bezpieczeństwu.. Do 
chodzenia, po których następu 
;ą niezwłocznie środki popraw 
cze — oto najskuteczniejsza, 
jedynie skuteczna droga wy 
konania tej niezbędnej robo- 

i t y .. Najlepszy sposób niedo 
! puszczenia do naszego rządu 
I elementów wywrotowych pole 
ga ria tym, by przede wszyst 
kim nie przyjmować ich do 
pracy. Rząd będzie nadal wy 
sznkiwa! każdego takiego czło 
wieka pracującego w organach 
rządowych i wszelkie elemen 
tv wywrotowe ujawnione prze? 
komisję Kongresu zostaną o - 
czywiście usunięte równie 
szybko, jak w każdym innym 

| wypadku“ .

Strajk w hisziańskim 
porcie Bilbao

(f) PARYŻ (PAP). Jak po­
daje prasa francuska, w porc‘e 
Rilhao na północnym wybrzeżu 
Hiszpanii wybuchł strajk ro­
botników zakładów stocznio­
wych „Euskalduna". W strajku 
bierze udział około 5 tvs. robot 
ników. Wobec tego, że w Hisz­
panii frankistowskiej strajki są 
ustawowo zakazane, akcja 
stoczniowców Bilbao nabiera 
szczególnego znaczenia i świad­
czy o wyjątkowej ostrości kon­
fliktu.

Przyczyną strajku są próby 
pracodawców obniżenia ntac ro­
boczych. Jak donosi „Humani- 
te", reżim frankistowski zmus?a 
robotników . hiszpańskich do 
!2 — 14-godzinnego dnia pra­
cy, a głodowe place nie wystar­
czają na najskromniejsze nawet 
utrzymanie.

Społprzeńsfwo Indii 
wiła z za«!owoleniem 

hinriiisko-rari/lpcki 
układ handlowy

(f) MOSKWA (PAP) Agen­
cja TASS donosi i  Delhi, że 
społeczeństwo hinduskie i ko­
ta handlowo-przemysłowe po­
witały z zadowoleniem zawar 
cie układu handlowego między 
'Indiami a Związkiem Radziec­
kim.

Dziennik „Statesman“  pod­
kreśla, że układ jest „ważnym 
etapem w powojennych stoson 
kach handlowych między obu 
krajami“ .

Ukazujący się w Delhi „New 
Rharat Times" pisze m. in.: 
Układ hindusko-radziecki ma 

dla nas szczególnie doniosłe 
znaczenie. Będziemy otrzymy­
wali z ZSRR maszyny ' sprzęt 
techniczny, które są tak potrze­
bne gospodarce hinduskiej i o 
które w ciągu tvtii lat Indie 
starały sję bezskutecznie w S*a 
nach Zjednoczonych i w An­
g lii“ .

Była to ‘ze wszech miar poucza, i 
jąca debata. Wszczęto ją — jaki 
napisa) jeszcze pierwszego li­
stopada „New York Herald Tri- 
bune“ , aby zdyskredytować po­
pularne w pewnych kotach op­
tymistyczne mniemanie, że 
wszystko czego trzeba dla o- 
siągnięcia porozumienia na Da­
lekim Wschodzie to iagodność 
i rozsądek w ONZ, specjalnie 
zaś w USA. Innymi słowy osz­
czercze oskarżenia przeciw wojs­
kom ludowym w Korei o rzeko­
me „okrucieństwa“ wobec jeń­
ców wojennych wywindowano 
na forum Zgromadzenia ONZ. 
by utrudnić porozumienie na 
Dalekim Wschodzie, by utrud­
nić zwołanie i powodzenie Kon 
ferencji w sprawie Korei i aby 
usprawiedliwić ten sabotaż po­
koju.

Jak można nam zarzucać ta­
kie cele — bit się w piersi de­
legat USA Lodge w ostatnim 
dniu debaty próbując odpowie­
dzieć delegacjom ZSRR, Polski. 
Czechosłowacji, Białorusi i U- 
krainy, które sformułowały to 
oskarżenie otwarcie oraz dele­
gatom tych 30 delegacji, które 
poparty je w praktyce uporczy­
wym milczeniem mimo apeli i 
nacisku USA.

W debacie zabierały glos 
po stronie USA tylko delega­
cje współuczestników agresji 
na Korei. Wszakże my mamy na 
Korei pól miliona naszych boys. 
kontynuował Lodge i to jest 
najsilniejszy motyw, -dla które­
go jakiś kraj może pragnąć u- 
stanowienia trwałego pokoju na 
Korei.

Ciekawe rozumowanie. Idąc 
jego śladem, mamy wniosek, że

Z N O W U  M I S T E R  L O D G E
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z NOWEGO JORKU)

im więcej jakiś rząd wysyła 
swych wojsk do obcych krajów 
(a USA myją dziś za granicą 
więcej żołnierzy niż na w ła­
snym terytorium), tym goręcej 
polem pragnie pokoju. Idąc je­
go śladem widzimy również, z 
jak naiwną chytrością chciałby 
Lodge zdobyć sobie uznanie w 
oczach pół miliona matek, cze­
kających na swoich synów. A 
czyni to on w tym samym cza­
sie, gdy debata w ONZ służyć 
ma przekonaniu tych kobiet, 
że ich synowie wracać nie mo­
gą i nie powinni.

*
Jeszcze przed paru tygodnia­

mi pan Lodge występując na 
półpr.ywatnym forum amery­
kańskim zdefiniował taktykę de­
legacji USA w ONZ następu­
jąco: nie wysilając się na dłuż­
sze przemówienia i opracowa­
ne odpowiedzi reagować za to 
natychmiast, odpowiadać z 
miejsca, jeśli nawet niezupeł­
nie na temat, to za to głośno 
i ostro. Trzeba powiedzieć, iż 
w tej debacie pan Lodge spre­
zentował tę taktykę zdumionym 
dyplomatom w sposób bliski 
ideału. „Oskarżenia“ zawarte 
zostały w blisko 200-stronico­
wym tomie spreparowanym z 
wycinków dotychczasowych fa ł­
szerstw Departamentu Obrony 
USA na tenże temat, przy czvm 
trzon stanowi! osławiony ra­
port Hanley‘a z końca 51 r. — 
wówczas zlekceważony przez 
amerykańskiego głównodowo­
dzącego na Korei Ridgway‘a i 
zdezawuowany przez płk. wy­
wiadu USA w Tokio Welha.

Falsyfikat opracowany został 
w sposób wyjątkowo niechhr-

ny i zapewne zdają sobie z te­
go sprawę delegaci USA prze 
kazały go ONZ dopiero w o- 
statniej chwili tak, ze inne de­
legacje miały niespełna 2 dni 
na zanalizowanie jego zawarto 
ści. Do tych, którzy dokonali 
tej analizy, nie należał nawet 
sam Lodge.

Jeśli pan Lodge liczy!, iż po­
pierające go delegacje współ 
uczestników agresji na Korei 
nie zechcą zadać sobie fatygi 
zajrzenia choćby do „raportu“ , 
niewiele się omylił: od Brytyj­
czyka Jebba począwszy, płacz­
liwie i perfidnie wywodzącego, 

•iż „celem debaty jest pokazać 
jak straszną rzeczą jest wojna", 
na wymachującym- rękami konie 
diancie z Peru — Relaunde 
kończąc, żaden z tych mówców 
nie prólx)wal nawet zająć się 
którymkolwiek z „przykładów“ 
cytowanych w falsyfikacie. 7 de­
legatów Ameryki Łacińskiej 
było w ogóle nieobecnych w 
komplecie, przyszli dopiero o- 
statniego dnia, żeby głosować 
za rezolucją USA.

Nędzna i tchórzliwa, taktyka 
amerykańskich popleczników 
demaskuje zarazem skrajny 
wywołujący obrzydzenie cynizm 
tego towarzystwa. Pomyślcie: 
wszczynają debatę o „okru­
cieństwach“ , stawiają najstra­
szliwsze zarzuty i do tego 
stopnia nie wierzą sobie, że na­
wet nie potrafią jakoś upraw­
dopodobnić swoich podłych fal­
syfikatów i szumnych słów.

Nadzieje pana Lodge zawiod 
ły jednak Jeśli chodzi o obóz 
pokoju, zwłaszcza przedstawi 
ciele Polski i ZSRR poświecili 
znaczną część swych przemó­

wień skrupulatnej analizie ame-! 
rykańskiego raportu. Jedna za j 
drugą wyłaziły sprzeczności ra 
portu: świadkowie, którzy zgła­
szali się do policji łisynmanow- 
skiej, aby dobrowolnie zeznać 
udział w „okrucieiisłwach" i... 
mieli otrzymać w tejże policji j 
posadę; -oirnoloty amerykańskie..! 
które siekły z maszynek po wła { 
snych jeńcach, następnie prze 
mianowanych na ofiary „ko­
munistów" it cl.

Spokojny glos wiceministra 
Wyszyńskiego brzmiał jak eks- 
pose sędziego śledczego. Gło- j 
serii prokuratora stal się. gdy | 
padły słowa o prawdziwych o- | 
krucieństwacli koreańskiej woj j 
ny, o dzieciach z oczami spa- j 
lonymi napalmem, o jeńcach na 
Kożedo rozgniatanych przez 
czołgi...

Co na to wszystko powiedział 
pan Lodge? 2e „nie potrzebu­
jemy tutaj prawniczej grzeba­
niny", że „nie mówimy teraz 
o normalnych ofiarach wojny" 
(o spalonych dzieciach), ze w i­
nę za Kożedo „ponoszą agenci 
komunistyczni“  i że najlepsze 
dowód, iż on Lodge ma rację, 
to fakt. iż Stalin mówił: „Ter 
ror jest najwyższą racją wszel 
kiej władzy".

— Niech pan poda źródło te 
go cytatu, panie Lodge — we­
zwał z trybuny Wyszyński.

Podać nie mógł. Nie ma ta­
kiego cytatu, okazało się, że 
źródłem wiedzy pana Lodge w 
zakresie klasyków marksizmu 
jest oszczercza, wydana z sub 
wencji hitlerowskiej w Rzymie i 
1942 r. książka faszysty Gisle- j 
ra Flesch. J

Debata była pouczająca, Do­
stosowana do kłamliwej anty- 
pokojowej treści. Taktyka Atlan 
tydów dowiodła, że mamy du 
czynienia z próbą zamiany fo­
rum ONZ na forum jednej z 
maniackich komisji parlamen 
tarnvch USA. Toteż nie bez ra­
cji jeden z dziennikarzy hindu­
skich zauważył iż „technika“ 
i poziom wystąpień pana Lodge 
przypominają osławione tance 
czarownic McCarthv‘ego. Zau­
ważmy jednak, że mimo całej 
ostrości swych oracji Lodge mu 
sial zrezygnować z próby po­
tępienia w rezolucji „spraw­
ców" rzekomo przecież dowie­
dzionych okrucieństw“ .

Musiał, bo inaczej rezolucja 
ta by przepadła — I tak 12 kra 
jów Azji i Arabii odmówiło po­
parcia aktualnego, bardzo roz­
wodnionego tekstu. W tej sv 
tuacji spróbowano wykorzystać 
debatę w ONZ choćby na uży­
tek wewnętrzny, na użytek rnae 
carthyzmii — coraz bardziej o 
ficjalnej doktryny politycznej w 
USA. McCarthy zapewne weź 
mie LorigOowi za złe poziom je­
go dyplomacji, wystąpień i u- 
rmejęlności dobom cytat, ale 
znamiennym zbiegiem, okoliez 
riości, liczne uroki popisu l.od 
ge‘a budującego swą karierę (ty­
puje się go już na tzw. „czło 
wieka roku 1953“  osobistość 
równie ważną jak miss Ame 
ric;;) przepadły dla publiczno 
ści wobec strajku gazet nowo 
jorskich, jedynych w USA ma 
iacych korespondentów w ONZ 
Pozostają za to nięwyczerpa 
nym źródłem dowcipów dla by­
walców ONZ.

K. WOLICKI

Szpiedzy odwetowców i agresorów 
przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Szczecinie

( f)  4 bm. w dalszym ciągu toczącego się przed Wojskowym
Sądem Rejonowym w Szczecinie procesu grupy szpiegów wy­
wiadu adenauerowskiego — Sąd zakończył przesłuchiwanie 
oskarżonych i otworzy) postępowanie dowodowe.

W drugim dniu rozprawy
kontynuował zeznania osk. A 
doif Machura, który w toku 
odpowiedzi na pytania proktt 
ratora naświetlił swoje kon­
takty z Kaiserem, Nentwlgiem,

I Reuderem, Jansenam i innymi 
| kierownikami adenauerowskie- 
I go ośrodka szpiegowskiego 
Oskarżony stwierdził przy tym.

; iż Kaiser w czasie spotkań z 
juim  szczególnie dużo mówił o 
j przygotowaniach wojennych i 
jo szkoleniu w związku z tym 
j oficerów.
j „Kaiser powiedział — mówi 
j oskarżony — że musimy zni­
szczyć Polskę — tak, aby prze­
stała istnieć“ .

Prok.: Na czyją pomoc liczy 
Adenauer?

Osk.: Kaiser, Reuder i Jan­
sen mówili, że pomagają nam 
Amerykanie.

W toku dalszych zeznań Ma- 
jchura stwierdza, iż obok zadań 
j z dziedziny wywiadu ściśle 
j wojskowego polecono mu spo- 
j rządząc szkice sytuacyjne wy- 
j brzeża polskiego od strony mo­
rza.

Oskarżony zeznał m. in., iż 
w tym okresie, gdy przebywał 
na szkoleniu szpiegowskim w 
Niemczech zachodnich był przy 
oadkowo zatrzymany przez po­
licję zachodnio-niemiecką. „Zo­
stałem aresztowany z tego po­
wodu, że nie byłem meldowany
— mówi Machura. — Zażądałem 
widzenia z oficerem amerykań­
skim z CIC (wywiad amery­
kański), po czym dwu ubra­
nych po cywilnemu Ameryka 
nów z CIĆ zwolniło mnie z 
gmachu polic'ji w Monachium“ .

Jako następny składa zezna­
nia osk. Konrad Wruck, prze­
szkolony w Niemczech zachód 
nich szpieg adenauerowskiego 
wywiadu, a w okresie wojny 
członek formacji „Leibstandar 
te SS.-Adolf Hitler“ . Oskarżo­
ny do winy przyznaje się i 
składa Sądowi obszerne wy 
jaśnienia.

Osk. Wruck zeznaje, że w o 
kresie wojny, mieszkając w 
Tczewie należał do H itlerju­
gend. „Następnie — mówi — 
dostałem się do „Leibstandarte 
SS-Adolf H itler“ . W marcu 
1945 roku dostałem się do nie 
woli skąd wróciłem do domu 
Przynależności mojej do SS w 
niewoli nie ujawniłem, nie u 
jawniłem jej też po powrocie“

Oskarżony stwierdza na­
stępnie, iż w lutym 1953 ro­
ku zbiegi z niejakim Gelharem 
do Berlina zachodniego. „Tam
— oświadcza oskarżony — 
zgłosiłem się do policjanta nie­
mieckiego, który mnie skiero­
wał na posterunek, skąd prze 
kazano mnie do „Amerikani­
sche Dienststelle“ . Przesłucha­
no mnie tarn wypytując o ży­
ciorys, sposób przejścia gra­
nicy, a szczególnie o życie po­
lityczne w Polsce. Podałem 
wówczas także pewne dane o

jednej z jednostek wojsko­
wych.

W czasie pobytu w obozie— 
tzw. Auslaenderlager, dokąd 
skierowano następnie Wrucka
— w Berlinie zachodnim, zgło­
si! się do niego jakiś osobnik, 
który przedstawił się jako 
przedstawiciel Amerykańskie­
go Biura Wywiadowczego i za­
proponował mu pracę szpie­
gowską z zadaniom wyjazdu 
do Polski, obiecując za to pie­
niądze. Podczas następnego 
spotkania, na które przybył 
również Nentwig, oskarżony 
Wruck zdecydował się na ro­
botę szpiegowską. Otrzymał 
fałszywe dokumenty na nazwi­
sko Konrad Horn i niedługo 
potem — amerykańskim samo ' 
lotem przesłany został do Nie­
miec zachodnich.

Na lotnisku w Ulm oczeki­
wali Kaiser i Jansen, którzy 
przewieźli Wrucka do Bawarii 
W różnych miejscowościach 
Niemiec zachodnich przecho­
dził on następnie 'szkolenie 
szpiegowskie i jako agent wy­
wiadu otrzyma! numer rozpo­
znawczy ODT 736 — 185.
Szkolenie prowadzili m. in 
Kaiser,'Reuder i inni kierowni 
cy wywiadu adenauerowskle- 
go. Wruck zeznaje dalej, że 
po zakończeniu szkolenia, zo­
stał przewieziony do Berlina 
zachodniego, gdzie dano mu 
zadania szpiegowskie do wy­
konania'na terenie Polski oraz 
wyposażono w fałszywe doku 
menty, m. in. w polską ksią- j 
żeczkę wojskową i kartę mel j 
dunkową, oraz w polskie pie 
niądze, 40 zegarków, kompas j 
i pistolet.

Oskarżony stwierdza następ- j 
nie, że przy współudziale nieja- j 
kiego Egona został w połowie ! 
sierpnia br. przewieziony do j 
granicy na Odrze, którą prze- j 
był na gumowym pontonie. j

Odpowiadając na pytania | 
prokuratora osk. Wruck opisuje | 
swą działalność szpiegowską w 
Polsce, którą rozpoczął po prze­
kroczeniu granicy. Stwierdza, 
iż wykorzystywał w robocie 
szpiegowskiej swych krewnych r 
i ‘ znajomych, zwerbowawszy! 
m. in. do współpracy swoją I 
siostrę Stefanię Ważną, brata j 
Stefana, żorię Geihara, z któ ! 
rym zbiegł do Berlina zachód ' 
niego, niejakiego Krngula i in­
nych. Wśród znajomych oskar­
żony starał się — -jak zeznaje
— tendencyjnie przedstawiać 
w różowym świetle stosunki 
jianujące w Niemczech zachód 
nich.

Wiadomości szpiegowskie — 
jak zeznaje dalej Wruck — 
miał on przekazywać do ośrod 
ka wywiadu w Berlinie zachód 
nim w listach pisanych utajo 
nym pismem W odpowiedzi na 
dalsze pytania prokuratora 
oskarżony zeznaje, iż wysłał z 
Polski do Berlina zachodniego 
4 rajiorty szpiegowskie.

Uzyskiwane od swych agen­
tów materiały szpiegowskie 
oskarżony przepisywał również 
dla siebie, by móc osobiście 
przedłożyć je kierownictwu 
ośrodka w Berlinie po powro­
cie z Polski.

„Za wiadomości te miałem 
otrzymać odpowiednią kwotę 
— zeznaje oskarżony — a przy­
puszczałem, że mógłbym być 
oszukany“ .

Wruck zeznaje dalej, iż zbie­
rał poprzez swych krewnych i 
znajomych informacje szpie­
gowskie dotyczące różnych za­
kładów przemysłowych waż­
nych dla obronności kraju, wia­
domości dotyczące dyslokacji, 
uzbrojenia i wyposażenia jed­
nostek wojskowych.

Wyjaśniając na pytanie pro­
kuratora, co zdecydowało o po­
wołaniu oskarżonego do,,Leib- 
standarte SS - Acłołf H itler“ , 
tj. do gwardii przybocznej H i­
tlera — osk. Wruck zeznaje: 
„Przypuszczam, że powołano 
mnie tam- z powodu mego ak­
tywnego udziału w H itler­
jugend oraz z tytułu posiada­
nia drugiej grupy narodowości 
niemieckiej.

Prok. Czy osk. ma tatuaż 
SS?

Osk. Tak. Tatuaż ten usu­
wano mi w czasie mego pobytu 
na szkoleniu szpiegowskim, ale 
operacja nie udała się i część 
tatuażu została.

Osk. wyjaśnia dalej dlacze­
go przygotowując się do po­
wrotu do Niemiec zachodnich 
chciał zabrać ze sobą doku­
menty stwierdzające jego przy­
należność do SS.

„Dokumenty te — mówi osk. 
Wruck —- miały mi posłużyć do 
uzyskania obywatelstwa nie­
mieckiego. do uzyskania pracy 
i mieszkania — dla ułożenia 
sobie życia".

Na pytanie prokuratora jak 
określali cele działania wywia­
du adenauerowskiego Kaiser 
i Jansen oskarżony odpowia­
da: ,.Z rozmów z Jansenem i 
Kaiserem wynikało, że praca 
szpiegowska potrzebna jest dla 
przygotowania planów agresji“ .

Prok.: Co Kaiser mówi! o 
tyc1, planach?

Osk.: Mówił, że plany te nie 
sa jedynie jego marzeniem lub 

'ma-zeniem części Niemców. 
Mówił, że plany te ujęte są w 
tzw: pakcie atlantyckim.

Na pytanie obrońcy oskarżo­
ny wyjaśnia, że wszystkie „ in ­
stytucje dobroczynne“ w za­
chodnim Berlinie utrzymują 
ścisłe kontakty z placówkami 
wywiadowczymi państw impe­
rialistycznych oraz z adenas- 
erowską centralą szpiegowską. 
..Zgłaszałem się — zeznaje os­
karżony — m. in. do wszyst­
kich oddziałów tamtejszego Ca­
ritas- , ale żądano ode mnie 
zaświadczenia od władz amery­
kańskich, a pon eważ zaświad­
czenia takiego nie posiadałem, 
powiedziano mi, że nie mogą 
mi udzielić pomocy. Wiadomo 
mi też, że wywiad Adenanera 
podlega amerykańskiemu.

Na tym Sąd zakończył prze­
słuchiwanie osk. Wrucka.

S a g a  r o d u  W r u c h ó  w
Agenci adenauerowsko-ame- 

rykariskiego wywiadu, zasiada­
jący n.a ławie oskarżonych w 
szczecińskim procesie intereso­
wali się nie tylko wielką poli 
tyką swych mocodawców. Bar­
dziej jeszcze zajmowały icłi 
pewne sprawy zupełnie przy 
ziemne. Machurę olśniło, że 
otrzymuje szpiegowską „dietę“ 
w wysokości 200 zl dziennie, 
nie licząc ubocznych korzyści 
Wruck żył marzeniami o wła 
sriej w illi i aucie, które miały 
być nagrodą za jego robotę, o 
hulankach z „Taxi-G irls". Dłu­
go namyślał się, której centrali 
szpiegowskiej zaoferować swt 
usługi. Na decyzję wpłynęła 
wiadomość, że najlepiej płaci 
wywiad adenauerowski, cieszą 
cy się szczególnie troskliwą 
opieką amerykańską. Zeznania 
ich dają ciekawy ooraz mącili 
nacji politycznych wywiadu 
adenauerowskiego. Obracają się 
one wokół „arm ii europejskiej" 
i nowego Wehrmachtu, które 
mu wyznacza się rolę trzonu 
i hegemona tej armii. „Armią 
europejska“ z Wehrmachtem ria 
czele — opowiada! swym agen 
torn „szef z Berlina" Kaiser
— ma realizować marzenia hi 
tlerowskich odwetowców. „Wy 
zwolić" Europę Wschodnią, za 
garnąć polskie ziemie i stać 
się narzędziem narzucenia ca­
łej Europie, w tym także kra 
tom zachodnim neohitlerow- 
skiej hegemoni'.

Pod skrzydełkami amerykań­
skiego imperializmu niezgorzej 
porósł w piórka kanclerz z 
Bonn. Przestała mu juz wy 
starczać rola zwykłego partne­
ra USA. Jego . aspiracje, 
którym siuży gehienowska sieć 
szpiegowska, sięgają znacz­
nie wyżej. Pragnie się usa­
modzielnić. W przyszłości
— oświadczył butnie Kaiser 
Landvoigtowi — ludzie, którzy

dziś pracują dla obcego, nie
adenauerowskiego wywiadu, zo­
staną surowo ukarani.

Szczególną uwagę zwracali 
pracownicy sieci Gehlena na 
polskie /Nemie Zachodnie, Ich 
zagarnięcie zajmuje pierwszo­
planowe miejsce w marzeniach 
neoh ¡tlerowskich odwetowców. 
Zawiodły wprawdzie nadzieje 
na bliską wojnę, ale..., jak po­
cieszał Kaiser Landvoigta, 
„polski -ząd“ w Londynie doga­
dał się z Adenauerem i chęt­
nie godzi się na „odstąpienie“ 
Szczecina, Wrocławia, Gdań­
ska.

Dlatego wielki nacisk kładł 
Kaiser na robotę swych agen j 
tów wśród ludności Ziem Za­
chodnich. szczególnie Górnego 
Śląska i Pomorza. Jak układała 
się ta robota? Mówią o tym 
wyniki działalności Wrucka. 
jednego z trójki szpiegów, któ­
remu udało się dłużej, bo blisko 
miesiąc przebywać w Polsce.

Jego działalność, mimo usil­
nych starań, nie wyszła poza 
krąg bliskich krewnych Jedynym 
wyjątkiem jest para serdecz­
nych przyjaciół innego szpiega 
adenauerowskiego. Gerarda Gel 
hnra, z którym Wruck zbiegł do 
zachodniego Rerlina. Siatkę 
Wrucka charakteryzował szcze 
gólnego rodzaju nepotyzm, o- 
bejmowsła ona ciotunię, wujcia, 
braciszka siostrzyczkę i parę 
nrzyiació* Geihara. To wszyst­
ko. Nie miałby czvm pochlebić 
się Wruck przed „szefem z Ber­
lina“ , gdvhv iuf o to mu się uj­
rzeć jeszcze kiedykolwiek jego 
oblicze.

W korcu maku dobrała się ta 
szpiegowska rodzina. Sam 
Wruck, wychowany w szeregach 
Hitlerjugend słynął z polako­
żerczych wybryków podczas o- 
kupacji. Nic dziwnego, był 
przecież żołnierzem J.eib-

|Standarte SS — Adolf H itler" — 
przybocznej gwardii fuehrera. 
W Polsce Ludowej był przed 
ucieczką zwykłym złodziejem. 
Siostrzyczka również wyrosła 
w Hitlerjugend.

O moralnej sylwetce bracisz­
ka . szpiega i dezertera, by­
łego członka Jungvolk — 
świadczy fakt, że przed plano­
waną ucieczką z Polski dla 
usunięcia skrupułów, czy mo­
że zostawić bez opieki sta­
rych rodziców, wystarczył mu 
argument: i tak szybko umrą...

Nielepszy od nich jest przy­
jaciel Geihara Wiktor Krogsil, 
były członek SA, który dostar­
czał Wruckowi polskich doku­
mentów oraz wydzierżawił mu 
swoją przyjaciółkę Leokadię Be­
rent. Poza Leokadią Berent 
nie udało się mkjgo więcej 
Wruckowi zwerbować; nawet 
jego drugi wuj, Brunon Pio­
trowski, z oburzeniem odrzucił 
propozycję szpiegowskiej ro­
boty, choć zawahał się przed 
wydaniem siostrzeńca w ręce 
władzy. Szybko i niesławnie 
zakończyła się sensacyjnie za­
powiadająca się saga rodu 
Wrucków. Dowodzi to, że na 
polskich Ziemiach Zachodnich 
nie ma bazy dla działalności 
adenauerowskiego wywiadu, że 
może on operować jedynie 
wśród zwyrodniałych jednostek 
spośród szlamu, jaki tu i 
ówdzie pozostał po hitlerow­
skim bagnisku.

Fakty ujawnione na procesie 
wskazują dobitnie, jak kruche, 
bezsensowne są nadzieje ade- 
nauerowsko - amerykańskiego 
wywiadu w stosunku do pol­
skich Ziem Zachodnich. Próby 
rozszerzenia działalności ta­
kich zwyrodniałych szpiegów 
jak Machura czy Wruck, nie 
mają najmniejszych szans reali­
zacji: są w zarodku skazane na 
nieuchronne fiasko.

Z. Sd.
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Stoczniowcy podej'mujq walkę z brakoróbstwem
(N arad a  w Stoczni G dańsk ie  )

GDAŃSK (kor. w ł.). Na try ­
bun ie stanęło . 4 stoczniowców 
tow. tow. Skrzypiec, Sternik, 
Cichowłas i Pałys. Przy oklas­
kach kilkuset towarzyszy zebra­
nych na naradzie aktywu gos­
podarczego i partyjnego Stocz­
ni Gdańskiej wręczył im dyrek­
tor zakładu dyplomy i pieczątki, 
uprawniające do samokontroli. 
Oznacza to, że 4 stoczniowców, 
wyróżniających się nienagan­
ną jakością swej pracy, mo­
że obecnie zdawać wykonywane 
przez siebie roboty bezpośred­
nio, bez udziału kontroli tech­
nicznej.

Jest to dowód wielkiego za­
ufania, szczególnie w zakładzie, 
w którym brakoróbstwo - jest 
jeszcze zjawiskiem dość czę­
stym.

Statek wychodzący w morze 
jest statkiem dobrym. Świadczy 
o tym chociażby wybudowany 
rękami gdańskich stoczniowców 
statek Nowa Huta. Wyszedł on 
zwycięsko ze straszliwego 
sztormu, który spowodował 
wiosną tego roku niejedną ka­
tastrofę na Morzu Północnym 
Lecz zanim taki statek opuści 
stocznię — setki roboczogodzin, 
tony materiałów pochłaniają po­
prawki, spowodowane brako­
róbstwem, które ujawnia się w 
toku montażu, lub co gorsza, 
w toku prób. Jest to jedno z 
głównych źródeł nadmiernych 
kosztów własnych zakładu.

A dzieje się tak dlatego, że w 
Stoczni Gdańskiej sprawa wal­

ki o jakość produkcji, o likw i­
dację brakoróbstwa ■ była do­
tychczas zaniedbywana przez 
kierownictwo zakładu i perso­
nel inżynieryjno - techniczny. 
Nie doceniała w dostatecznym 
stopniu tej ważnej sprawy or­
ganizacja partyjna.

Podkreślono to szczególnie 
mocno na naradzie.

-— Walka o jakość naszej 
produkcji, przy jednoczesnym 
wzmożeniu jej tempa, -walka o 
to by statki nasze były dobre i 
tanie — mówił tow._ Gołuch — 
to ważne zadanie, które wyty­
czyło nam IX Plenum. Obniża­
jąc koszty własne, zwalczając 
brakoróbstwo, przyczyniamy się 
do zwiększenia możliwości roz­
woju naszego przemysłu.

Wygłoszony na naradzie re­
ferat tow. Kostuja, jak również 
wystąpienia w dyskusji wska­
zały źródła powstawania bra­
ków.

•— Słabe mamy opracowania 
konstruktorskie i technologicz­
ne, a i tej technologii, która już 
została opracowana często nie 
przestrzegamy.

— Zbyt wolno rosną u nas 
kwalifikacje zawodowe załogi. 
Nie doceniamy szkolenia zawo­
dowego. Nasi mistrzowie i bry­
gadziści nie zawsze stoją na 
wysokości zadania — mówili 
towarzysze na naradzie.

Tow. tow. Jankowski, Demb­
ski, inż. Czarnowski i Znajew- 
ski wskazali wiele przykładów 
tego jak mści się na produk­
c ji brak opracowań'technologi­

cznych w dziale wyposażenia, 
kiedy to niejednokrotnie trzeba 
demontować sieć rurociągów dla 
wykonania pracy, która powin­
na poprzedzić montaż rurocią­
gów.

Tow. Zakrzewski, sekretarz 
partyjnej organizacji oddziało­
wej w wydziale elektrycznym — 
okrętowym, tow. Milej, mistrz 
z wydziału obróbki . kadłubów 
mówili o tym jak bardzo w wal­
ce z brakoróbstwem pomaga 
praca polityczna. Trzeba jednak 
stwierdzić, że wypowiedzi ta­
kich było stosunkowo mało.

Nie mówili towarzysze ra 
naradzie o znaczeniu przodują­
cej roli członków partii w wal­
ce o wysoką jakość, nie mówi­
li x o zadaniach organizacji 
związkowej, ani też o nowych 
wyższych formach współzawod­
nictwa, które zostały w stoczni 
zapoczątkowane, lecz nie roz­
wijają się na skutek słabości 
pracy politycznej.

To, że o sprawach tych mało 
mówiono na naradzie tfiie jest 
przypadkiem. Jest to wynikiem 
słabego przygotowania narady. 
Przygotowań tych nie poparto 
odpowiednią pracą polityczną.

Dlatego też by walka o do­
brą jakość produkcji i likwida­
cję brakoróbstwa nie prze­
kształciła się w kolejną, krótko­
trwałą akcję — organizacja 
partyjna Stoczni Gdańskiej po­
winna tą sprawą zająć się w co­
dziennej swojej pracy i to bar­
dziej wnikliwie niż dotychczas.

'  I .  B .

Z Ż Y C I A  P A R T I I

la zelirai i iacl i  przedzjaztlowych
M O B I L I Z U J Ą C A  D Y S K U S J A

Ponad 100 tysięcy uczestniczek 
konkursu hodowlanego

7.428 gromadzkich Kól Go­
spodyń Wiejskich, ponad 107 
tysięcy kobiet z całego kraju 
wzięło udział w zorganizowa­
nym przez ZSCh konkursie ho­
dowlanym. Wyniki tego kon­
kursu można zilustrować wielo­
ma liczbami. Mówią one wyraź­
nie o tym, jak olbrzymie są 
możliwości wzrostu produkcji 
zwierzęcej, jeżeli otoczy się 
większym zainteresowaniem i 
fachową opieką kobiety w iej­
skie, w największym stopniu za­
jęte pracą przy inwentarzu ży­
wym.

Konkurs został już podsumo­
wany w całym kraju z wyjąt­
kiem woj. lubelskiego i war­
szawskiego. Oto niektóre licz­
by: ponad 22 tysiące kobiet 
uczestniczących w konkursie ho­
dowli bydła, zwiększyło stan 
pogłowia jałówek o 19.339 
sztuk, zakontraktowało 9.303 
cieliczki oraz dostarczyło po­
nad plan 5 i pół miliona litrów 
mleka.

A konkurs obejmował nie ty l­
ko hodowlę bydła. Niemal 27

tysięcy kobiet współzawodniczy­
ło w hodowli trzody chlewnej. 
Każda z nich wyhodowała prze­
ciętnie około 5 sztuk świń, od­
stawiając łącznie przeszło 1.6 
miliona kilogramów mięsa po­
nad plan. Uczestniczki konkur­
su zakontraktowały około 44 ty­
siące sztuk trzody chlewnej. *"

Podobne liczby można poda­
wać jeżeli chodzi o hodowlę o- 
wiec, drobiu, królików. Niemal 
półtora miliona sprzedanych 
GS-oiti jaj, 41 tys. kg wełny wy­
produkowanej i sprzedanej 
przez 11 tysięcy uczestniczek 
konkursu hodowli owiec — po­
dobne liczby można cytować 
dłużej.

Wyniki te mogły być więk­
sze, gdyby uczestniczki kon­
kursu otoczone zostały większą 
opieką fachową, gdyby lepiej 
zorganizowane zostało samo­
kształcenie. Fakt, że mniej niż 
w jednej trzeciej Kół Gospodyń 
Wiejskich (spośród tych, które 
przystąpiły do konkursu) pro­
wadzone było samokształcenie

. — Gdy w 1945 r. wyrwaliś-j 
my gruzom cegłę i złom w j 
tym miejscu, gdzie obecnie pra- i 
cujemy, gdy było nam bardzo j 
ciężko — wiedzieliśmy, że bu- i 
dujemy dla siebie, aby nam | 
w przyszłości żyło się lepiej, j 
Gdy nasza pierwsza produkcja! 
składała się z młotków i sie-j 

j kier — widzieliśmy już w per-1 
| spektywie naszą obecną fabry- j 
| kę — rozpoczął swoje wystą-1 
¡pienie hartownik, tow. Sobota, j 
! I nieprzypadkowo w dysku-i 
sji nad tezami przedzjazdowy-1 

I mj na zebraniu partyjnym wj 
| Zakładach im. K. Swierczew- i 
| sRiego w Warszawie towarzy- 
| sze, sięgając do historii roz- | 
j woju swego zakładu , porów- j 
j nywali ją z rozwojem ca łe j! 
| naszej gospodarki narodowej. | 
j — Dlatego właśnie teraz j 
¡Komitet Centralny wysunął na 
czoło zadań problem walki oj 
szybsze podniesienie stopy ży- i 
ciowej mas pracujących — | 

¡stwierdził tow. Szpilman, czło- j 
Inek egzekutywy KZ, mówiąc oj 
1 rosnącej potędze światowego! 
obozu pokoju, o tym jak nasza 
klasa robotnicza przy brater­
skiej pomocy Kraju Rad zbu­
dowała bazę przemysłową i 
obronną kraju.

— Jesteśmy gospodarzami | 
swego kraju i żeby coraz lepiej j 
się żyło — musimy coraz lepiej! 
i mądrzej gospodarować — mó-I 
wi tow. Nowecki. A my 
tutaj na zakładzie ile  go­
spodarujemy. Winę za to bez-'! 
względnie ponosimy my, człon-1 
kowie partii. Organizacji par | 
tyjnej na wielu odcinkach niej 
czuje się, nie związana jest j 
dość mocno z załogą bezpar­
tyjną, nie pracuje wśród niej, 
nie sprawuje kontroli partyjnej 
nad biegiem spraw w zakła­
dzie.

I jest tu poważnym wskazaniem 
| na przyszłość. W przyszłym 
i konkursie hodowlanym — jeże- 
j li ma przynieść jeszcze wyższe 

wyniki, jeżeli jego zasięg ma 
wzrosnąć — . sprawa samo­
kształcenia i pomocy fachowej 
musi być rozwiązana lepiej niż 
w tegorocznym. Zadanie to nie 
ogranicza się tylko do ZSCh i 
Ligi Kobiet. Wiele będą tu 
miały do zrobienia wydziały 
rolnictwa i leśnictwa prezydiów 
rad 'narodowych. Wyniki kon­
kursu mówią bowiem o tym. że 

j zainteresowanie nim a więc za- 
i interesowanie,- nowymi, lepszy-. 
1 mi metodami hodowli jest bar­
dzo duże wśród kobiet wiej­
skich. Zainteresowania tego n;e 
wolno osłabić niedostateczną 
opieką i pomocą.

Konkurs hodowlany, którv o- 
bejmuje wiele tysięcy kob'e: 
wiejskich, może stać się i sta­
nie się na pewno bardzo istot­
nym instrumentem w walce o 
realizację zadań IX Plenum, w 
walce o wzrost produkcji zwie­
rzęcej. (wk)

Kooperatystki angielskie o swych wrażeniach z Polski
(f) Członkinie bawiącej w 

naszym kraju od kilku dni de­
legacji Angielskiej Lig i Koope- 
ratystek na konferencji praso­
wej, która odbyta się w dniu 4 
bm., podzieliły się z przedsta­
wicielami prasy i radia swymi 
wrażeniami z pobytu w Polsce. 
Wszystkie uczestniczki delega­
cji stwierdzały, że w naszym 
kraju zauważyły ogromny roz­
wój wszelkich form spółdziel- 
czości. Podkreślały one, iż spół­
dzielcze sklepy i punkty usługo­
we, które oglądały w Warsza­
wie, stoją na dużo wyższym po­
ziomie niż podobne placówki w 
Wielkiej Brytanii.

Duże wrażenie wśród kobiet 
angielskich, wywoła) również 
fakt, że w Polsce we władzach 
organizacji spółdzielczych za­
siada na odpowiedzialnych sta­
nowiskach wiele kobiet.

Mówiąc o rozwoju spółdziel­
czości w Polsce i uzyskanych w

tej dziedzinie sukcesach m. in. 
w szkoleniu kobiet do pracy w 
nowych zawodach, w opiece 
nad inwalidami — uczestniczki 
delegacji wyraziły równocześnie' 
swe oburzenie z powodu powzię­
tej przed dwoma laty przez 
Międzynarodowy Związek Spół­
dzielców bezpodstawnej decyzji 
usunięcia z tej organizacji spół­
dzielczości polskiej. Pani Mabei 
Ridealigh — sekretarz general­
ny Angielskiej Ligi Kooperaty- 
stek, były członek parlamentu 
oświadczyła:

„Po powrocie do kraju prze­
prowadzimy , akcję wśród na­
szych członkiń, mającą na celu 
wysunięcie przez poszczególne 
spółdzielnie wniosków, do Mię­
dzynarodowego Związku Spół­
dzielców o. ponowne przyjęcie 
Polski do tej organizacji“ .

Uczestniczki delegacji w cza­
sie konferencji prasowej wyra­
ziły także swój podziw dla

wspaniałych postępów, jakie 
naród polski uzyskuje w odbu­
dowie i rozbudowie swej stoli­
cy.

Kooperatystki brytyjskie pod­
kreśliły, że ich pobyt w Polsce 
przyczyni się do dalszego za­
cieśnienia więzów przyjaźni, łą­
czących narody angielski i pol­
ski. - (PAP)

— To, że plan zaopatrzenia 
za listopad'nie zosta! wykona­
ny — mówił tow. Pałkowski— 
jest w dużej mierze naszą w i­
ną, winą catej organizacji par­
tyjnej. Przecież już w początku 
miesiąca widzieliśmy, że idzie 
źle. Ale czekaliśmy — ot, jakoś 
to, będzie. Ąlarm się podniósł 
na 5 dni przed końcem mie­
siąca. Zryw, który nic nie da i. 
Zryw zamiast mobilizacji wszy­
stkich pracowników ciągłej, 
stałej: A kło miał mobilizować, 
jeśli nie organizacja partyjna?

Wiele słusznych słów kryty­
ki i samokrytyki padło w dys; 
kusji na zebraniu przedzjazdo- 

| wym organizacji partyjnej przy 
PŻGS w Poznaniu, wiele uwag 
— jak usprawnić pracę PZGŚ 
i jaką rolę powinni tu odegrać 
członkowie partii. A z pracą 
PZGS nie jest, niestety, jesz­
cze dobrze. Sporo błędów, spo­
ro wypaczeń i bezduszności 
może zlikwidować PZGS nie 
tylko przez swój wpływ na 
gminne spółdzielnie, ale prze­
de wszystkim przez lepszą pra­
cę na własnym „podwórku“ .
I o tym właśnie towarzysze 
mówili.

Jednym ze słabych punktów 
pracy PZGS jest nieregularne 
dostarczanie towarów do skle­
pów GS, zła praca magazynu 
rozdzielczego. Nikt się jakoś 
przedtem nie zastanawiał — 
dlaczego ta praca jest zła. W 
dyskusji towarzysze mówili, że J 
samochody nie są należycie wy- !

— Wykonanie planu produk­
cyjnego tylko wartościowo — 
mówił tow. Golisz, główny 
księgowy — to jeszcze nie 
wszystko. Organizacja partyj­
na musi wiedzieć jakim kosz­
tem piany wykonujemy. Pod­
stawowe działy produkcyjne 
planów nie wykonują. W l i­
stopadzie np. dział PR-1 plan 
swój wykonał zaledwie w 6! 
procentach, a zakład w całoś­
ci plan przekroczył. Jak to się 
stało? Narzędziownia, która 
w zasadzie nie jest objęta pla-1 
nem produkcyjnym, dała w tym ! 
miesiącu produkcję o podwójnej j 
wartości, pokrywając plan warto j 
ściowy. Świadczy to niezbicie o j 
tym, że niedostatecznie wyko- \ 
rzystany jest park maszynowy, | 
że w zakładzie istnieją poważ- i 
ne, niewykorzystane rezerwy.

Z goryczą mówili towarzy- j 
sze o tym, że zakład jest nie-i 
rentowny, że nie wykonuje pla-1 
nów obniżki kosztów własnych j 
i planu, akumulacji. A ile było j 
cennej, twórczej inicjatywy ze; 
strony robotników, która nie i 
została upowszechniona? Ro-( 
botnicy tych zakładów, jed n i1 
z pierwszych, podjęli inicjaty­
wę szybkościowego skrawania | 
metalu, toczenia nożem Kole-j 
sowa, współzawodnictwa o 
tytuł mistrza najlepszej ja- j 
kości, pracę systemem. Kora-; 
bielnikowej itd., ale inicjatywy! 
te zostały zaprzepaszczone. Or­
ganizacja partyjna nie walczy­
ła o ich podtrzymanie i upow- j 
szechnianie. Kilka miesięcy te-1 
mu postanowiono rozpocząć [ 
produkcję uboczną z odpadków 
(nożyczki i scyzoryki). Projekt! 
ten ugrzązł w biurkach pra- j 
cowni technologicznej. A dy- j 
rekcja i komitet partyjny nie 
reagowały na to.

— Zła. gospodarka w zakła-1

W  P Z C S - i e
korzystane, wskutek czego, za- 1  

mówione przez GS towary nie 
są w terminie dostarczane.; 
Brak chociażby prymitywnej I 
mechanizacji, ładowanie od by- j 
wa się ręcznie, przewlekle. Ze j 
źle pojętej oszczędności, towa­
ry wydaje tylko jeden magazy­
nier trzymając bezużytecznie 
dziesiątki samochodów. Uspra­
wnienie pracy magazynu — 
usprawni dopływ towarów do 
skiepów na wieś do chłopa.

— Nawalają nam często — 
mówił tow. Wałecki — central­
ni dostawcy, zaplanowane na 
pierwszą dekadę miesiąca ilo­
ści towarów przysyłają w dru­
giej, trzeciej. Meldowaliśmy o 
tym na odprawach, ale nie po­
maga.

Słusznie towarzysze zwróci­
li uwagę na to, że nie wystar­
czy meldować i czekać. Mogą 
i powinni żądać od zarządu, 
aby alarmował o podobnych 
wypadkach władze zwierzchnie, 
uparcie domagał się od do­
stawców dotrzymywania ter­
minów.

Handel uspołeczniony nie 
ma jeszcze u nas bogatych 
tradycji, ciągle trzeba uczyć lu­
dzi odpowiedniego stosunku do 
pracy, stosunku do klienta, tro­
ski o jego potrzeby. Wyraźnie 
towarzysze wskazywali na to, 
że obowiązek uczenia spływa 
przede wszystkim na członków 
partii.

— Częściej — mówił tow. 
Paczkowski — trzeba bywać w

dzie — mówili towarzysze — 
odbija się rykoszetem na za­
łodze. Od dwóch lat fabryka 
nie uzyskuje funduszu zakła­
dowego. Nie mamy więc pie­
niędzy na nagradzanie najlep­
szych, przodujących robotni­
ków, na remonty mieszkań lub 
na pomoc dla naszych ofiar­
nych robotników.

Wskazując ną te poważne bra­
ki, towarzysze krytykowali 
kierownictwo zakładu i komi­
tet partyjny. Jednocześnie z ca­
łą mocą podkreślali koniecz­
ność wzmożenia czujności re­
wolucyjnej przez wszystkich 
członków partii, walki o ich 
bojową, ofensywną postawę na 
każdym odcinku, na każdym 
stanowisku roboczym.

Waga problemów, wysunię­
tych w referacie • towarzysza 
Bieruta i w tezach- przedzjazdo­
wych spowodowały, że towa­
rzysze inaczej obecnie widzą 
możliwości zacieśniania soju­
szu klasy robotniczej z chłop­
stwem pracującym. Przecież n i­
gdy dotychczas na zebraniach 
partyjnych w Zakładach im. 
Świerczewskiego, nie dyskuto­
wano nad takimi zagadnienia­
mi, jak walka o rozwój pro­
dukcji roinej, wałka z kułackim 
wyzyskiem — nad problemami 
wsi. Tow. Sobota wskazał na 
niewykorzystane dotąd możliwo­
ści oddziaływania na chłopstwo 
pracujące poprzez robotników 
pracujących w zakładzie, a za­
mieszkujących na wsi. A tacy 
stanowią około 40 procent za­
łogi. ' i

Twórcze to było zebranie. 
Komitet zakładowy i dyrek­
cja’ mogą i powinny wyciąg­
nąć wnioski z krytyki i wska­
zań towarzyszy. Będzie to gwa­
rancją, że zakład pójdzie po 
właściwej drodze. B. G.

GS-ach. sklepach. Nie tylko 
po to, by kontrolować, ale i 
uczyć. Czego? Troski, o boga­
ty asortyment towarów, uprzej­
mą obsługę, estetyczne dekora­
cje wnętrz i okien wystawo­
wych. Uczyć gminne rady spół­
dzielcze i komitety członkow­
skie kontroli społecznej i tro­
ski o własne sklepy. Zaintere- 

| sować się, jak pracuje organi- 
j zacja partyjna przy GS, po­
móc jej, podsuwać problemy do 
omawiania na zebraniach, wy- 

J  czulić na braki, na fakty ku- 
! moterstwa, pijaństwa, jakie 
| dość często jeszcze się zda­
rzają.

i Na wiele spraw, istotnych 
i słusznych, towarzysze zwróci­
li uwagę. W świetle tez przed­
zjazdowych zobaczyli je jaś­
niej, konkretniej. Sporo z Tych 
niedomagać można byto usu­
nąć wcześniej, ubojowić, bądź 
co bądź dość liczną organiza­
cję partyjną przy PZGS. Nie 
zrobiono tego w dużej mierze 
z winy egzekutywy. Krytyko­
wano ją w dyskusji, że od wie- 

I !u miesięcy nie zwołuje ze­
brań, nie dba o szkolenie ide- 

| ologiczne i zawodowe, które 
; przecież jest jednym z poważ- 
| nych środków ubojowienia or­
ganizacji, nie roztacza odpo­
wiedniej opieki nad*ZMP. Słu­
sznie żądano od KP, aby częś­
ciej jego instruktorzy zagląda­
li do PZGS, pomagali egzeku­
tywie.

A. R.

Na marginesie  
je d n e g o  zebrania

Pod koniec listopada w łódz­
kich ZPB im. Dzierżyńskiego 
odbyły się zebrania oddzia­
łowych organizacji partyjnych 
poświęcone dyskusji nad teza­
mi, które wysunęło przed II 
Zjazdem IX Plenum KC naszej 
partii. Podczas tych zebrań 
wybierano też delegatów na o- 
gólnozakładową konferencję 
partyjną.

Uczestniczyłem w dyskusji 
oddziałowej organizacji przę­
dzalni średnioprzednej, zali­
czającej się do największych i 
najlepiej pracujących w zakła­
dach im. Dzierżyńskiego.

Był to już wieczór. W 
ogromnej sali zebrani skupiH 
się bllżej sto1 u przykry ego 
czerwonym płótnem, gdzie za- 
siadL egzekutywa i przedsta­
wiciel komitetu dzielnicowego. 
W chwilach ciszy, kiedy mów­
ca szukał w pamięci trafnego 
słowa, słyszeliśmy oklaski do­
biegające gdzieś z głębi gma­
chu, oklaski stłumione grubo­
ścią ścian fabrycznych. Wie­
dzieliśmy, że w przygodnych 
lokalach inne organizacje od­
działowe zakładów Dzierżyń­
skiego odbywają swe nader 
ważne zebrania.

Koło mnie siedział tow. 
Frakowski, sekretarz komitetu 
zakładowego. Cieszył się, że 
udało mu się zorganizować tę 
machinę zebrań, a nie było to 
zadaniem łatwym, łjp w fabryce 
istnieje kilkanaście organizacji 
oddziałowych. Trzeba było uło­
żyć porządek dzienny, należało 
poinstruować sekretarzy, jak 
prowadzić zebrania, zapewnić 
wysoką frekwencję. Trzeba było 
poświęcić wiele uwagi mnó­
stwu drobnych spraw organiza­
cyjnych. I oto przyszły żniwa. 
Sale, cale w światłach, pulsu­
ją życiem zebrań.

Tow. Frakowski przebiega od 
jednej sali do drugiej, żeby 
tam przypomnieć procedurę 
glosowania. Wszystko powin­
no wypaść jak należy. Przy­
szli przecież goście: i z komi­
tetu miejskiego i z dzielnicy, 
i z prasy.

Nie ma co ukrywać, że naj­
więcej troski budziia myśl, czy 
partyjniacy z zakładów im. 
Dzierżyńskiego staną na wy­
sokości zadania, czy śmiało ru­
szą ńa mównicę. Była w ;ęc na­
wet sugestia, żeby ludzi nakła­
niać. aby występowali z ,,mo­
mentami krytycznymi“ . Więcej 
krytyki, towarzysze.

Przysłuchiwałem się z dużą 
uwagą dyskusji oddziałowej 
organizacji przędzalni śred- 
nioprzędnej. Zebranie przebie­
gało bardzo sprawnie. Towa­
rzysze występowali nader kry­
tycznie. Była tu mowa o wielp 
poważnych sprawach.

Zakłady im. Dzierżyńskiego 
wykonują*'pian. Fakt ten niesie 
ze sobą stateczne zadowolenie 
i samouspoko enie, że przecież 
wszystko jakoś idzie sprawnie. 
Samouspokojenie to atakowali 
dyskutanci przytaczając przy­
kłady zła, które ono powoduje. 
Krytykowano ’.ego wieczoru nie­
dostateczną opiekę egzekutywy 
nad radą kobiecą, nad ZMP, 
wytyczano wady w szkoleniu 
ideologicznym. Wielu towarzy-

[ szy, szczególnie majstrów, na- 
I rzekało na ospałość załogi i 
| kierownictwa: że nie realizuje 
! się małej mechanizacji, że nie 
¡otacza się opieką racjonalizm* 
i torstwa. że nie przestrzega się 
; oszczędności.

Slucliałbm z uwagą tych słu- 
| sznych wypowiedzi. Musiałem 
| w duchu przyznać, że zebran e 
| było dobrze zorganizowane, że 
¡towarzysze wiele serca włożyli 
j w to, aby ono przebiegło gład­
ko i sprawnie. A!e jednoczesne 

; odczuwałem jakiś niedosyt, cze- 
| goś mi wyraźnie brakowało.

Zrozumiałem to dopiero w 
; chwili, gdv ktoś z sali posłał 
; dr prezydium kartkę. Tow. Ja­
nina Kapiewicz, sekretarz or- 

, ganizacji oddziałowej, odczy- 
i tata ją rychło. Ktoś z zebra- 
; nych proponował, aby zamknąć 
i dyskusję.

Odczułem szacunek: to do- 
: p!ero organizacja: pomyślano 
nawet o zgrabnym zamknięciu

j dyskusji.
Komitet zakładowy chciał jak

¡najlepiej organizacyjnie prze* 
: prowadzić zebranie. Czuł na 
i 'iebie zwrócone oczy władz 
! partyjnych, pragnął nie za­
w ieść zaufania. Niepokój o 
1 szlif organizacyjny udzielał się 
: więc wszystkim towarzyszom. 
..Występowali krytycznie“ , sta- 

: rai i się mówić, z emfazą fraze- 
i ologiczną, żeby wypaść jak' naj- 
i lepiej, żeby nie przynieść orga- 
! nizaeyjnego wstydu swoim za- 
i kładom.

Dlatego zebraniu zabrakło 
i bezpośredniości, zabrakło sku- 
| pienia. Dyskusja zawęziła się, 
| stała się jednostronna. Z olbrzv- 
: miej sali teatralnej, wspartej na 
j żeliwnych kolumnach, nie ujrze- 
| Hśmy perspektyw naszego mar- 
; szu, nie ogarnęliśmy ogromu 
; naszych zamierzeń, w których 
¡mieści się los nas, obywateli so­
cjalistycznej ojczyzny. Nie usły­
szeliśmy konkretnych zobowią­
zań. Nikt nie powiedział: w chwi 
li poważnej mobilizacji, biorę na 
siebie ten i ten ciężar. Troska 
o formę zebrania osłabiła jego 
treść. Obawiam się, że po o- 
ficjalnym i wzniosłym \vys‘ą- 
pieniu. które wymagało od nie- 
nawykłego do patosu towarzy­
sza dużego wysiłku, wróci on 
do dawnego trybu pracy, do 
dawnego trybu myślenia.

Odczuwam poważny szacu­
nek dla pracy partyjnej towa­
rzyszy z zakładów im. Dzier­
żyńskiego. Wkładają w nią 
wiele rzetelnego wysiłku i naj­
lepszych uczuć. Z tego też 
szacunku wypływają moje my­
śli, w których oceniam ich dy­
skusję nad tezami przedzjaz- 
dpwymi.

My wszyscy, szeregowi par­
tyjniacy, nie możemy zawieść 
zaufania partii, która zwraca 
się do każdego z nas poszcze­
gólnie. Partia pyta nas, jak w i­
dzimy wiasną przyszłość, jak 
chcemy i potrafimy ją budo­
wać. Spoczywa więc na nas 
olbrzymia od pow ie d z i a 1 n ość.
Odpowiedzialność nie za efek­
towne wystąpienie, lecz,za czło­
wieka.

TADEUSZ KONWICKI

T r
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„Kom itet 
a sprawy

W odpowiedzi na opubliko­
wany w „Trybunie Ludu“  arty­
kuł pt. „Komitet Powiatowy a 
sprawy młodzieży“  Komitet 
Powiatowy PZPR w Inowroc­
ławiu wyjaśnia co następuje:

„A rtyku ł wskazał nam na 
istniejące jeszcze niedociągnię­
cia w pracy Komitetu Powiato­
wego z młodzieżą, na brak w ła­
ściwego kontaktu i pomocy dia 
organizacji ZMP na szczeblu 
powiatowym, gminnym i gro­
madzkim.

Komitet Powiatowy PZPR w 
Inowrocławiu opracował plan 
pracy z młodzieżą, który mię­
dzy innymi przewiduje zwoła­
nie plenarnego posiedzenia KP 
celem dokonania oceny pracy 
instancji partyjnej wśród mło­
dzieży;

ocenę pracy komitetów gmin­
nych z młodzieżą na egzekuty­
wie KP oraz uwzględnienie 
spraw pracy z młodzieżą w 
kwartalnych planach posiedzeń 
egzekutyw;

Poniatowy
młodzieży“

nawiązanie ścisłego kontak­
tu wydziałów KP z wydziałami 
ZP ZMP, udział przedstawicie­
li KP w posiedzeniach Prezy­
dium ZP ZMP (w zależności 
od tematyki posiedzeń prezy 
dium uczestniczyć w nich będą 
kierownicy odpowiednich wy­
działów KP);

wspólne narady instruktorów 
KP PZPR i ZP ZMP raz w 
miesiącu oraz takie same nara­
dy raz na kwartał z udziałem 
sekretarzy KG (KM) i KZ 
PZPR.

Realizacja opracowanego dłu­
gofalowego planu pracy przy­
czyni się do usunięcia niedocią 
gnięć omawianych w artykule, 
przyczyni się do postawienia 
pracy partii z młodzieżą w po­
wiecie inowrocławskim na wła­
ściwym poziomie.

A. PRZYBYSZ 
sekretarz KP PZPR 

w Inowrocławiu

Partia komunistyczna i rząd 
radziecki troszczą się nieustan­
nie o podniesienie stopy życio­
wej i maksymalne zaspokajanie 
rosnących potrzeb materialnych 
i kulturalnych mas pracujących. 
Duża rola w rozwiązaniu tego 
zadania przypada pracownikom 
przemysłu terenowego i prze­
mysłu paliw.

Produkcja białoruskiego prze­
mysłu terenowego i przemysłu 
paliw, który podczas przejścio­
wej okupacji faszystowskiej zo­
stał całkowicie zniszczony, w o- 
kresie powojennym dzięki środ­
kom podjętym przez partię i 
rząd znacznie przekroczyła po­
ziom sprzed wojny. Obecnie 
przemysł terenowy i przemysł 
paliw BSRR obejmuje przeszło 
2,5 tysiąca rozmaitych fabryk 
i warsztatów, w tym 56 w iel­
kich przedsiębiorstw, bezpo­
średnio podlegających m in i­
sterstwu.

Cechą charakterystyczną po­
wojennego rozwoju przemysłu 
terenowego Białoruskiej ŚRR 
jest to, że większość przedsię­
biorstw została odbudowana i 
zbudowana na nowej bazie te­
chnicznej i wyposażona w przo­
dującą technikę radziecką. Na 
szczególnie szeroką skalę roz­
winęła się produkcja instrumen­
tów muzycznych, aparatury ra­
diowej, naczyń cynkowanych i 
emaliowanych, łóżek, wyrobów 
metalowych i uprzęży. Stworzo­
ny został przemysł budowy 
obrabiarek, maszyn, silników 
elektrycznych, prz mysi me­
blarski, produkcja naczyń por-

z y k r o t n i e  w i ę c e j  n i ż  p r z e d  w o j n ą
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i fajansowych, (5, SiPUlipnchitl | ski partii i rządu o potrzeby lu- j ludnościcelanowych i fajansowych 
elektrycznych przyrządów uży 
ku domowego, materiałów bu­
dowlanych i wielu innych wy­
robów. W roku bieżącym glo­
balna produkcja* przemysłowa 
przekroczyła poziom przedwo­
jenny przeszło trzykrotnie.

Zgodnie z dyrektywami XIX 
Zjazdu partii komunistycznej, 
białoruski przemysł terenowy 
ma w ciągu bieżącego pięcio­
lecia podnieść poziom produk­
cji o około 60 proc., a produk 
cję artykułów masowego spoży­
cia — o około 90 proc. Wyko­
nując te dyrektywy, pracowni­
cy białoruskiego przemysłu te­
renowego i przemysłu paliw 
pracują nad opanowaniem naj­
doskonalszych metod produkcji, 
pozwoliło im to znacznie obni­
żyć koszty własne produkcji i 
podnieść jej jakość. W ciągu o- 
.statnich trzech lat m. in. koszt 
produkcji pianina obniżony zo­
stał o 43 proc., wiertarki — póf- 
torakrotnie, łóżka — o 45 proc.

Dla potrzeb przemysłu tere­
nowego stworzono specjalne 
biuro konstrukcyjne. Personel 
biura, współpracując z inżynie­
rami i technikami zatrudnio­
nymi w przedsiębiorstwach, o 
pracowuje dokumentację tech 
niczną dla nowych wyrobów. W 
jednej z fabryk zorganizowano 
oddział, produkujący oprzyrzą­
dowanie i narzędzia do produk­
cji tych wyrobów.' Posunięcia 
te pozwoliły nam w jednym 
tylko .roku — 1952 — 1953 zor­
ganizować produkcję przeszło

G, Sipmien t hin
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d u kej i torfu. Na Białorusi torf 
jest głównym rodzajem paliwa

160 nowych wyrobów, m. in. 
maszyny do szycia, odbiorniki 
radiowe, maszyny do zgrubne­
go szlifowania, maszyny do 
wycinania krzaków itd.

Wiele uwagi poświęcamy 
rozwojowi własnej bazy surow­
cowej. W latach powojennych 
w sieci zakładów przemysłu 
terenowego >v BSRR powstał 
szereg przedsiębiorstw,. wytwa­
rzających surowce dla kluczo­
wych gałęzi przemysłu. Tak 
np. wielki zakład hutniczy cat 
kowicie zaopatruje przemysł te 
renowy w blachę. Inne przed 
siębiorstwa produkują mate­
riały zastępujące skórę i inne 
surowce. Dla produkcji mebp 
stworzono szeroką sieć tarta­
ków, fabrykę dykt, fabrykę la­
kierów, organizuje się produk­
cję fornierów dekoracyjnych i 
wysokogatunkowych okuć me­
blowych.

Oprócz przedsiębiorstw pro­
dukujących artykuły masowego 
spożycia, nasz przemysł tereno­
wy obejmuje szeroką sieć przed­
siębiorstw usługowych. Przy re 
jonowych kombinatach prze- 
rrfysłowych jest wiele warszta­
tów szewskich, krawieckich, 
warsztatów remontujących wy­
roby metalowe, meble i instru­
menty muzyczne. Mamy prze­
szło 700 tego rodzaju przedsię­
biorstw.

Partia i rząd poświęcają 
wiele uwagi rozwojowi przemy­
słu paliw, zwłaszcza zaś pro-

dła elektrowni, przedsiębiorstw 
przemysłowych i komunalnych

Na szeroką skalę stosuje się 
zmechanizowane frezowe wydo­
bycie torfu, W Białoruskiej 
SRR zbudowano wiele fabryk, 
produkujących brykiety torfowe 
cieszące się wśród ludności du­
żym popytem.

Wzrastające rozmiary pro­
dukcji przemysłu terenowego i 
przemysłu paliw oraz zastoso­
wanie nowej techniki wymaga- 

j to dużej liczby nowych kadr in- 
j żynieryjno-technicznych i wy- J kwalifikowanych robotników.
| Szkoleniem tych kadr w pio- 
| nie białoruskiego przemysłu te- 
i renowego i przemysłu paliw, 
zajmuje się specjalne technikum 
które szkoli specjalistów 11 za­
wodów. Przy technikum istnie­
je kilka kursów wieczorowych, 
na których robotnicy nie odry­
wając się od pracy zawodowej,

| uzyskują średnie wykształcę 
| nie techniczne. Obecnie w tech­
nikum kształci się przeszło ty­
siąc osób. Rokrocznie uczelnie 
tę kończy 250 — 300 młodych 
specjalistów. Ponadto istnieje 
u nas szeroka sieć rozmaitych 
kursów, które zajmują się pod­
noszeniem kwalifikacji robotni­
ków. W ciągu dziewięciu mie­
sięcy roku bieżącego na kur­
sach tych przeszło 2.500 robot- 

| ników zdobyło kwalifikacje, 
i Wymownym przejawem tro­

ski partii i rządu o potrzeby lu ­
dzi radzieckich są uchwały w 
sprawie znacznego podniesienia 
produkcji artykułów masowego 
spożycia. Przed pracownikami 
.przemysłu terenowego i prze­
mysłu paliw postawiono odpo­
wiedzialne zadanie: .w ciągu 
najbliższych trzech lat produk­
cja naczyń emaliowanych ma 
wzrosnąć 3,8 raza, naczyń alu­
miniowych. — 3,5 raza, wyro­
bów porcelanowych i fajanso­
wych — 5,4 raza, mebli — 2,3 
raza, odbiorników radiowych —
3.3 raza, maszyn do szycia —
4.4 raza, pianin — 2 razy. Zna­
cznie wzrośnie również produk­
cja wielu innvch ważnych arty­
kułów masowego spożycia.

W 1954 roku przemysł tere­
nowy produkować bedzie popad 
70 rodzajów wyrobów, których 
nie produkował dotychczas, m. 
in. aparaty telewizyjne, piani­
na koncertowe „Biełaruś“ , 14- 
lampowe odbiorniki „Biełaruś“ , 
odbiorniki radiowe z adapterem, 
meble w najwyższym gatunku, 
rozmaite rodzaje nakręcanych 
metalowych zabawek i wiele 
innych wyrobów.

Zadania stojące przed prze­
mysłem terenowym wymagają 
budowy nowych i rozszerzenia 
istniejących przedsiębiorstw. Na 
ten cel rząd wyasygnował już 
na rok 1954 przeszło 120 m ilio­
nów rubii i niezbędne urządze­
nia techniczne.

Pracownicy przemysłu tere­
nowego i przemysłu paliw 
BSRR wzmogli walkę o zwiek 
szenie produkcji towarów dla

ludności i poprawę jakości tvch 
wyrobów. Tak np. załoga Miń- 

i skiej fabryki radiotechnicznej 
i postanowiła wykonać roczny 
! plan produkcji globalnej da o 
! grudnia i do końca roku dać 
! dużą ilość produkcji ponadpla- 
; nowej, zwiększyć o 24 proc. 
; wydajność pracy (w stosunku 
1 do zaplanowanej) oraz zao- 
| szczędzić co najmniej 500 tys. 
: rubli przez obniżenie kosztów 
: własnych produkcji.

W odpowiedzi na troskę par- 
; tii i rządu o dobro narodu ra­
dzieckiego, robotnicy, inżynie- 

;rowie, technicy i urzędnicy zgia- 
i szają wnioski racjonalizator- 
; skie, przyczyniające się do dal­
szego polepszenia jakości pro- 
jdukcji i obniżenia jej koszfów 
własnych W roku bieżącym na- 

i płynęło już ok. tysiąca wnio- 
i sków, których zastosowanie da- 
I !o w pierwszej połowie roku 
j bieżącego przeszło 2 i pól milio- 
; na rubli oszczędności. Szero- 
; kiego rozmachu nabrał w na- 
; szych przedsiębiorstwach ruch 
! przodowników produkcji o naj­
wyższa jakość wytwarzanych 

i wyrobów. Obecnie przeszło 420 
załóg współzawodniczy o mia­
no „brygady najwyższej jako- 

i ści“ . Wielu z nich przyznano 
; już to zaszczytne miano.

Troska partii i rządu o dał- 
: sze podniesienie dobrobytu Ui- 
I dzi radzieckich iost dla pracow- 
| ników przemysłu terenowego i 
przemysłu paliw BSRR źródłem 

; natchnienia i bodźcem do ofiar­
nej pracy dla dobra narodu, w 

i imię rozkwitu ojczyzny.
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Spotkanie chłopów rzeszowskich 
* naukowcami Instytutu w Puławach

(a) Ostatnio zorganizowana 
Została 500-osobowa wycieczka 
przodujących chłopów — człon­
ków spółdzielni produkcyjnych, 
chłopów gospodarujących indy­
widualnie i robotników PGR-ów 
z woj. rzeszowskiego do insty-, 
tutów rolniczych w Puławach.

W czasie pobytu chłopów w 
Puławach odbyło się spotkanie 
z naukowcami, na którym mgr. 
Zbikowski wygłosił interesują­
cą pogadankę na temat racjo­
nalnej uprawy zbóż, roślin olei­
stych i ziemniaków.

Chłopi — uczestnicy wyciecz­
ki żywo interesowali się także 
sprawą hodowli, zadawali licz­
ne pytania profesorom oraz 
dzielili się swoimi doświadcze­
niami.

Małorolny chłop Sawiński z 
gromady Stuczyn pow. Gorlice 
który z 17 arów ziemi otrzymał 
75 q buraków cukrowych, opo­
wiedział zebranym jaką stoso­
wał metodę uprawy, by otrzy­
mać tak dużą wydajność z ha.

Tydzień Postępowej Kultury Niemieckiej 
w dniach 6— 13 grudnia

(f) W dniach od 6 do 13 bm. 
staraniem Komitetu Współpra­
cy Kulturalnej z Zagranicą ob­
chodzony będzie w całym kra­
ju  Tydzień Postępowej Kultury 
Niemieckiej.

W czasie Tygodnia odbędzie 
się szereg imprez artystycz­
nych. Przewidziany jest przy­
jazd kilkunastoosobowej delega-

Nowe rodzaje tkanin
LODŹ (kor. w l.). W wielu 

fabrykach przemysłu bawełnia­
nego podjęto już produkcję no­
wych asortymentów tkanin i 
artykułów dotychczas nie pro­
dukowanych.

I tak załoga ZPB im. M ar­
chlewskiego rozpoczęła produk­
cję specjalnej tkaniny bluzko­
wej — zefiru, koszulówki dru­
kowanej dwustronnie, tkanin 
pościelowych, bieliźnianych, 
kanwy itp.

Robotnicy ZPB im. Stalina 
produkują delikatną, cienką 
tkaninę tzw. opal w kolorach 
pastelowych, która nadaje się 
szczególnie na luksusową bie­
liznę damską. Zakłady im. 1 
Dywizji rozpoczęły produkcję 
nie spotykanego dotąd na ryn-

Zwycięzcy we współzawodnictwie 
przedsiębiorstw rybołówstwa 

morskiego

Aby przysporzyć plonów Ojczyźnie

(a) Załogi przedsiębiorstw 
rybołówstwa morskiego współ­
zawodniczą o uzyskanie jak 
najlepszych wyników w poło­
wach oraz o utrzymanie we 
wzorowym stanie technicznym 
kutrów i sprzętu rybackiego. 
Najlepsze wyniki w 111 kwar­
tale br. uzyskali rybacy Przed­
siębiorstwa Połowów i Usług 
Rybackich „Kuter“  w Kołobrze­
gu, którzy dostarczyli dodatko­
wo 170 ton ryby. Otrzymali oni 
sztandar przechodni oraz na­
grodę.

(a) Ponad 30 tys. młodzieży 
przygotowuje się w bież. roku 
do pracy w przemyśle węglo 
wym.

Młodzież w wieku od 17 do 
20 lat, kształci się w 5-mie- 
sięcznych górniczych szkołach 

. przysposobienia zawodowego. 
Szkoły te kształcą robotników o 
niższych kwalifikacjach, zatru­
dnianych początkowo jako po­
moc przy urabianiu i ładowaniu 
węgla.

Kandydaci do zawodu górni­
czego w wieku od 15 do 17 lat 
kształcą się w 2-letnich zasad­
niczych szkołach górniczych, 
przygotowujących kadry wy­
kwalifikowanych górników dla 
przemysłu węglowego, nafto­
wego i solnego w 17 różnych 
specjalnościach.

Kadry ze średnim wykształ­
ceniem technicznym dla górni­
ctwa przygotowują 4-letnie 
technika górnicze, kształcące 
młodzież w 20 specjalnościach.

Cały ten system szkolnictwa 
górniczego w Polsce Ludowej 
uzupełniają trzy wyższe uczel­
nie: Akademia Górniczo - Hut­
nicza w Krakowie, wydział gór­
niczy Politechniki im. Wincen­
tego Pstrowskiego w Gliwicach 
oraz wydział górniczy Wieczoro­
wej Szkoły Inżynierskiej w 
Stalinogrodzie. Uczelnie te 
kształcą inżynierów w wielu 
specjalnościach.

Uczniowie szkół górniczych 
korzystają z najwyższych sty­
pendiów, a przodujący ucznio­
wie — z 25 proc. dodatku. M ło­
dzież kształcąca się w szkołach 
przysposobienia zawodowego i 
zasadniczych szkołach górni­
czych otrzymuje także umun­
durowanie.

Absolwentom szkół przyspo­
sobienia zawodowego zalicza

Ob. Turek z gromady Krzyp- 
cza pow. Przemyśl podzieliła 
się swoimi doświadczeniami z 
wychowu trzody chlewnej. Ob. 
Turek — uczestniczka konkur­
su hodowlanego, która w bież. 
roku za dobre wyniki w hodo­
wli została nagrodzona zakon­
traktowała w br. gospodarując 
na 3-hektarowym gospodar­
stwie 13 sztuk trzody. Zwięk­
szenie stanu pogłowia trzody 
chlewnej zawdzięcza przede 
wszystkim racjonalnemu go­
spodarowaniu paszami i kon­
traktacji, która jest dużą pomo­
cą dla gospodarstw rolnych.

Chłopi z w'oj. rzeszowskie­
go zwiedzili instytuty w Puła­
wach, zapoznali się z pracą Za­
kładu Hodowli i Aklimatyzacji 
Roślin, Zootechniki, Zakładu 
Ochrony Roślin oraz Zakładu 
Uprawy i Nawożenia Gleby. 
Pracownicy naukowi poszcze­
gólnych zakładów podzielili się 
z uczestnikami wycieczki swoi­
mi doświadczeniami i wynika­
mi ostatnich badań. (PAP).

Spośród jednostek daleko­
morskich najlepsze wyniki o- 
siągnęli rybacy statku „Sowa“ , 
którzy — mimo sztormów na 
Morzu Północnym wykonali 
plan połowów w 221 proc.

Najlepszą załogą spośród 
załóg kutrowych okazali się 
rybacy z jednostki „A rk i“ 
„GDY-48". Kuter ten wykonał 
swój plan ilościowo w 229 proc. 
Poza tym załoga zaoszczędziła 
389 kg ropy oraz 393 kg. sma­
rów. (PAP).

się cały okres nauki, zaś ucz­
niom zasadniczych szkół i tech­
ników górniczych — 1 rok na 
poczet pracy zawodowej. 
Wszyscy absolwenci szkół gór­
niczych otrzymują natychmiast 
pracę odpowiednią do swych 
kwalifikacji. Dla młodych gór­
ników opuszczających szkoły 
stworzono tzw. „Domy Młode­
go Górnika“ , które zapewniają 
im odpowiednie warunki mie­
szkaniowe i wyżywienie za n i­
ską opłatą.

Przed młodzieżą górniczą 
stoi szeroko otwarta droga do 
awansu. Wszystkie kopalnie 
prowadzą bowiem kursy umo­
żliwiające górnikom podnosze­
nie swych kwalifikacji. Górni­
cy przodujący w pracy, o dłu­
goletniej praktyce zawodowej, 
mogą zdobywać średnie kw ali­
fikacje techniczne na rocznych 
kursach sztygarskich. Taki sam 
stopień zawodowy mogą uzy­
skać także górnicy bez przery­
wania pracy zawodowej w dro­
dze nauki korespondencyjnej w 
Górniczych Technikach Zaocz­
nych.

Najzdolniejsi młodzi górnicy 
posiadają możność zdobycia 
stopnia inżyniera. Dla nich sto 
ją otworem studia przygoto­
wawcze do szkół wyższych, 
bądź też nauka na wydziale 
górniczym w Wieczorowej 
Szkole Inżynierskiej w Stalino­
grodzie. Ponadto najzdolniejsi 
absolwenci szkół przysposobie­
nia zawodowego, którzy wyróż­
niają się w produkcji, kierowa­
ni są do specjalnych techników 
dla przodujących górników, naj­
lepsi zaś z nich po ukończeniu 
nauki w tej szkole studiować 
mogą na wyższych uczelniach 
górniczych. (PAP).

— W sadownictwie pracuję 
już 28 lat, od 15 lat prowa­
dzę różnego rodzaju doświad­
czenia.

Na mównicy stał Wacław Aro- 
nowicz z pow. Bielsk-Podlaski 
(woj. białostockie), widział set­
ki wpatrzonych w siebie oczu, 
ciekawych. Widział chłopów — 
starych i młodych, kobiety, ta­
kich jak i on — miczurinow- 
ców.

— Nam nie chodzi o to — 
ciągnie Aronowicz — aby pro­
wadzić byle doświadczenia. 
Trzeba zawsze pamiętać o tym 
—- gdzie, na jakim terenie te 
doświadczenia prowadzimy, ko­
mu one mają służyć. Mieszkam 
na Białostocczyźnie. A Biało­
stocczyzna — to wiele piasz­
czystej gleby, zimy ostre i mroź­
ne. I właśnie ten piasek mrozy 
miałem na względzie, kiedy 
pracowałem w sadzie.

Ciekawe rzeczy opowiada A- 
ronowicz. Nie próbował hodo­
wać jakichś wyszukanych od­
mian drzew owocowych, może 
dobrych i wydajnych, ale nie 
odpornych na mrozy. Opowia­
dał, jak zbierał nasiona dziko 
rosnących jabłoni i grusz i ria 
tych właśnie nasionach bazował 
swe szkółki.

— W kwietniu już sialem — 
tłumaczy — a w sierpniu ocz­
kowałem, najczęściej antonów- 
ką. Czy nie za prędko szczepi­
łem? Praktyka wykazała, że nie. 
Drzewka prędzej dojrzewały a 
miejsce oczkowania zasklepia­
ło się już po 2 latach. Jesie- 
nią młodziutkie drzewka prze­
sadzałem do szkółek ria glebie 
piaszczystej. Część z nich nie 
wytrzymała, zginęła. Reszta 
jednak przezimowała. Takie 
drzewka nie bały się już nicze­
go. Arii mrozu, bo szczepione 
na miejscowych dziczkach, ani 
skąpej, białostockiej gleby.

Nie ma Aronowicz na kon­
cie swych zasług wielu nowych 
odmian drzew.owocowych. To 
jednak, że troską jego wielolet­
niej pracy było Hanię setkom i 
tysiącom chłopów Białostoc­
czyzny odpornych na mróz ja­
błoni i grusz, że rokrocznie 
rozchwytują z jego szkółki oko­
ło 4 tys. sztuk sadzonek — jest 
jego wielką zasługą. To stawia 
go w rzędzie przodujących chio- 
pów-miczurinowców.

W magazynach Centralnego 
Domu Dziecka od dwóch lat 
zbiera się wiele uszkodzonych 
zabawek. Są to zabawki, które, 
nie tylko popsuły się w czasie 
transportu, ale także i takie, 
które wyprodukowano z bra­
kami. Wiele zabawek popsuło 
się już przy demonstrowaniu na 
sto-isku. Szczęśliwie nie tra fi­
ły one do żłobków, przedszkoli 
i ogrodów jordanowskich lub 
do domów, gdzie są małe dzie­
ci.

Ale nie zawsze tak się dzie­
je. We wszystkich żłobkach, o- 
grodach i przedszkolach są za­
bawki i urządzenia rozrywko­
we, które popsuły się po kilku 
godzinach zabawy a czasem na­
wet jeszcze przed jej rozpoczę­
ciem.’

I tak na przykład w hulajno­
gach i trzykołowych rowerkach 
zakupionych przez ogrody jor­
danowskie, po dwóch godzinach 
jazdy popękały kierownice lub 
metalowe rurki, na których u- 
mieszczone są deseczki pod no­
gi. Reperacja trwała kilka ty ­
godni. W wielu rowerkach pe­
dały się wprawdzie kręcą, ale 
nie poruszają łańcucha ani kól. 
A to dlatego, że łańcuch nie 
pasuje do trybów przekładni. 
Producentowi — Zakładom 
Przemysłu Terenowego w Rze­
szowie wydaje się jednak, że 
na takich rowerkach można 
jeździć.

Rowerki trzykołowe wykony­
wane są bardzo niestarannie i 
mają nieestetyczny wygląd. A 
przecież z tych samych mate-

V7 Olsztynie zebrało się ta­
kich i podobnych jak Aronowicz 
około dwustu z woj. białostoc­
kiego, gdańskiego i olsztyńskie­
go. Wspólnie z chłopami-prak- 
tykami obradowali i naukowcy 
z Wyższej Szkoły Rolniczej w 
Olsztynie,«wspomagali ich teo­
rią, ucząc się jednocześnie od 
chłopów.

Dyskusja, jaka trwała w cią­
gu dwu dni, uzupełniła, utere- 
nówiła i pogłębiła referat wy­
głoszony przez rektora WSR. 
prof. Dyzmę Gałaja. I to bvło 
chyba najbardziej pocieszające.

— Utarło się tu i ówdzie — 
mówił prof. Gałaj — niesłuszne 
przeświadczenie, że miczuri- 
nowcem jest ten. kto potrafi o- 
siągnąć pozytywny wynik z 
krzyżowania np. marchwi z ko­
prem, pszenicy z żytem ziem­
niaka z pomidorem lub chrzanu 
np. z tulipanem. Przenrowad/a- 
nie krzyżowania roślin różno- 
gatunkowych jest oczywiście 
bardzo ważne i nie powinno się 
go lekceważyć nawet w wypad­
ku, jeśli takie usiłowania nie 
zostały uwieńczone pozytywnym 
rezultatem. Niemniej jednak 
ważnym zagadnieniem na dzi­
siejszym etapie naszego rozwo­
ju jest rozważanie takich spraw, 
które mogą trwale i stale pod­
nosić urodzajność gleby, plen­
ność roślin, zwiększenie ich 
urodzaju, uszlachetnienie od­
mian dzisiaj uprawianych, osz­
czędność ludzkiej pracy, dosko­
nalenie maszyn i narzędzi ro l­
niczych, doskonalenie surowców 
roślinnych i zwierzęcych.

*
Różne to więc byłv metodv. 

Czaśem proste ale dotychczas 
nie wykorzystane, czasem kry­
jące w sobie wiele prób doszu- 
kiwań. Ale nigdy nie strzeżone 
zazdrośnie jedynie dla własne­
go użytku, zawsze szczodrze 
udzielane sąsiadom a na zjeź- 
dzie kolegom z innych woje­
wództw.

Ludwik Andrzejewski ma 
6,5-hektarową gospodarkę w 
Biskupcu (woj. olsztyńskie). 1 
na tej niewielkiej gospodarce 
rokrocznie hoduje 20 świń. Jak 
on to robi? Andrzejewski opo­
wiedział — jak.

— Świnie latem w ogóle nie 
oglądają u mnie paszy treści­
wej — karmię je zielonkami.

rialów można zrobić solidniej­
sze i bardziej estetyczne i, co 
ma wielkie znaczenie, tańsze 
zabawki.

Metalowe części zjeżdżalni 
sprzedawanych przez Centralę 
Handlową Sprzętu Sportowego 
sprawiały wrażenie mocnych 
Pękają one jednak szybko. Na 
części rozpadają się drewniane 
huśtawki. Sprzęt ten natych­
miast po zakupieniu oddawany 
jest do remontu. Wtedy dzie­
siątki dzieci w przedszkolach, 
żłobkach i ogrodach jordanow­
skich nie mogą korzystać z ulu­
bionej zabawy.

Dużo kłopotu sprawiają rów­
nież inne zabawki — źle. zszy­
wane skóry do piłek, niestaran­
nie wykonane wiaderka, łopat­
ki, wózki dla lalek i wiele in­
nych.

W stoisku z zabawkami na 
parterze w CDT stoi 13 nakrę­
canych traktorów — przedmiot 
marzeń wielu najmłodszych 
klientów. Wykonała je jedna ze 
spółdzielni Centrali Przemyślu 
Ludowego i Artystycznego. Jak 
informuje sprzedawczyni wszy­
stkie traktory są zepsute.

Podobnie jest z ładnie wyko­
nanymi pomysłowymi transpor­
terami, wykonanymi przez spół­
dzielnię „Chałupnik“  z Kielc 
Wiele z nich nie działa. Korbkę 
z trudem może obrócić dorosły 
człowiek, nie może tego jednak 
zrobić słabsze od niego dziec­
ko. W niektórych transporte­
rach nie porusza się taśma.

Tu podobnie jak i w trak­
torach występują tzw. wady u- 
kryte, które trudno stwierdzić

Skąd je biorę? Własne mam. 
Zimą stosuję drożdżowanie pa­
szy. A robię to tak. Do drewnia­
nego naczynia, najlepiej becz­
ki, sypię 10 kg śruty jęczmien­
nej czy owsianej, wlewam 30 
litrów wody o temperaturze 30 
stopni i dodaję 10 deka zwyk­
łych drożdży. Co godzinę trze­
ba to wymieszać i po 6 godzi­
nach gotowe. Oblewam tym 
kartofle i daję świniom. Żrą z 
apetytem i rosną rzeczywiście, 
jak na drożdżach.

Młody Mazur z gr. Barton 
(pow. Barczewo), Kowalewski, 
czuje zamiłowanie do hodowli 
bydła. Kiedy w r. 1947 po róż­
nych wojennych i powojennych 
perypetiach wrócił na własną 
10-hektarową gospodarkę, za­
stał ją niemal całkowicie pustą. 
Powoli jednak gospodarkę po­
prowadził do porządku, kupił 
niezłą krowę i tak ją pieczo­
łowicie hodował, że dawała mu 
przez dłuższy czas po ocieleniu 
po 28 litrów mleka dziennie z 
zawartością 4,2 proc. tłuszczu. 
Ale cielęta go martwiły. Jak tu 
zrobić, żeby szybciej, zdrowiej 
rosły? Próbował tak, owak. Mą 
teraz własną metodę — do ude­
ka, wypijanego przez cielę, do­
daje jedno jajko.

— Nie wiem — mówił Kowa­
lewski — jakie to ma naukowe 
uzasadnienie. Niech to rozstrzy­
gną profesorowie, specjaliści od 
hodowli. Ja wiem jedno: po 8 
miesiącach jałówki osiągają 
przeszło 100 kg wagi.

Sprawa hodowli jest w ogóle 
zagadnieniem na terenie Olsz­
tyńskiego i Białostocczyzny nie­
zmiernie ważnym. Duże połacie 
łąk i pastwisk predystynują le 
województwa do zwiększenia 
pogłowia bydła, do rozszerzenia 
hodowli. Stąd wypływają i za­
dania, dla miczurinowcow wła­
śnie przede wszystkim — zwięk­
szyć bazę paszową, wykorzy­
stać wszystkie możliwości.

— Nie jest prawdą — mówił 
wybitny specjalista od hodow­
li, prof. Krotow z WSR, że do 
zwiększenia mleczności krów 
potrzebna jest koniecznie pa­
sza treściwa. Jeśli krowa dosta­
je dobre siano — może dać 6 
litrów mleka dziennie, przy 
sianie doskonałym —- 12 litr. 
Różnica między sianem dobrym 
a doskonałym zależy od jego

przy zakupie zabawki. Troską 
producenta powinno być wy­
puszczenie na rynek wyłącznie 
zabawek pełnowartościowych, 
bez braków. Nie trafiałyby się 
wtedy tak często reklamacje i 
nie gromadziłyby się zepsute 
zabawki.

W CDT są samochodziki i 
wózki dla lalek z pokrzywiony­
mi kółkami i pogięte metalowe 
kuchenki. Świadczą one rów­
nież o niedbalstwie producenta 
— spółdzielniach CPLiA.

W sklepach i domach towaro­
wych znajduje się wicie pisz­
czących zabawek. Przy kupnie 
okazuje się, że Krakowskie Za­
kłady Przemysłu Gumowego, 
albo nie umieściły piszczałki, 
albo też zrobiły to tak niedba 
le, że piszczałki powypadały 
Poza tym jaskrawe i źle do­
brane kolory nie zachęcają do 
kupna zabawki. Za to piłki są 
tylko jednobarwne — w kolo­
rze gumy. Ale dzieci nie chcą 
stale bawić się taką samą za­
bawką. Wolą piłki w żywych 
kolorach.

Pierwsze dni po obniżce cen 
wykazały, że popyt na zabawki 
wzrasta. Dzieci nie mogą jed­
nak otrzymywać braków za­
miast zabawek pomagających 
w ich wychowaniu i rozwoju. 
Zabawek potrzebujemy coraz 
więcej. Muszą być one coraz 
lepsze, trwalsze, bardziej po­
mysłowe i estetyczne.

Te żądania małych odbior­
ców, ich rodziców i wychowaw­
ców muszą być brane pod uwa­
gę przy produkcji zabawek.

(KW)

sprzętu. Jeśli jeszcze do tego 
dodamy krowie dziennie około 
20 kg kiszonki — mleczność jej 
może osiągnąć 20 litrów.

Nie było więc przypadkiem, 
że na zjeździe sporo mówiono
0 konieczności ulepszania łąk
1 pastwisk, sporządzania kiszo­
nek.

Józef Ejsmont z Czarnej 
Wsi (woj. białostockie) otrzy­
mał z parcelacji 3 ha gruntu, 
w tym zaś kawałek łąki. Zbie­
rał z niej 2 wozy . siana. Mało, 
o wiele za mało na jego po­
trzeby. Zaczął więc wozić na 
łąkę kompost, podsiewać trawę, 
bronować. Zbiera teraz z tego 
samego kawałka łąki 6 wozów 
dobrego siana. To mu pozwala 
m. in. trzymać 5 sztuk, w tym 
zarodowego buhaja. Na tym 
jednak nie koniec —- łąki zaczęli 
uprawiać także Ejsmonta są- 
siedzi.

Świątek z gdańskiego rok 
rocznie sprzedaje państwu po­
nad plan około 700 kg żywca. 
Ale jednocześnie rokrocznie ro­
bi kiszonki, zużywając na nie 
wszystkie liście buraczane.

— Siałem pół nektara bura­
ków, a teraz będę siał całv he­
ktar — opowiadał. — Będzie 
przy tym dużo roboty, to fakt, 
ale to się sowicie opłaci. Bę­
dzie dużo gotówki i dużo paszy.

*
Wiele niezmiernie ciekawych 

słów padło na zjeździe olsztyń­
skim zorganizowanym przez 
ZSCh, wiele chłopi się nauczyli 

; na nim. Wspólnie z naukowca­
mi wytyczyli sobie zadania na 
najbliższy okres działania, za­
dania. nie tylko ich jako miczu- 
rinowców, ale wszystkich chło­
pów pracujących. Była w ,nich 
mowa o orkach głębokich, prze­
chowywaniu obornika i wyko­
rzystaniu gnojówki, siewie wy­
łącznie rzędowym i coraz częst­
szym krzyżowym, poplonach. 
kiszonce, likwidacji odłogów, 
była mowa o częstszym stoso­
waniu zimowego wychowu cie­
ląt i prosiąt, szkoleniu rolni­
czym, słowem o metodach pro­
stych, dostępnych a dotychczas 
nie wykorzystywanych, meto­
dach, które bv przysparzały plo­
nów ojczyźnie.

I właśnie od przodujących 
chłopów, noszących dumne 
miano miczurinowcow, których 
coraz więcej i więcej jest w 
każdej gromadzie zależy w du­
żej mierze popularyzacja dob­
rych metod gospodarowania, za­
leży wzrost rolnictwa w naj­
bliższych dwóch latach.

A. RYSZCZUK

Przystępujemy 
do produkcji nowych 

typów sprzętu 
turystycznego

(a) Stały rozwój masowego 
ruchu turystycznego wymaga 
rozszerzenia produkcji sprzętu 
i przyborów turystycznych oraz 
zwiększenia ich asortymentu.

M. in. w przyszłym sezonie 
letniej turystyki . wodnej ukaże 
się na rynku pierwsza seria ka­
jaków nowego typu, konstruk­
cji tzw. skorupowej.

Kadłub tego kajaka nie bę 
dzie posiadał szkieletu i.ożebro- 
wania, lecz wykonany zostanie 
z jednolitej masy powstałej 
przez sklejenie cienkich warstw 
drzewa (fornieru) specjalnym 
wodoodpornym klejem tzw. ba­
kelitowym. W ten sposób wyko­
nane poszycie kajaka utworzy 
sztywną, zupełnie nieprzepusz­
czalną wodoodporną sj<orupę. 
Kajak zabezpieczony będzie od 
zewnątrz przed niszczycielskim 
działaniem wody bezbarwnym 
lakierem bakelitowym. Cenną 
zaletą tego typu kajaka jest je­
go lekkość, duża wytrzymałość 
i odporność na działanie wody 
Waga kajaka wynosić będzie 
zaledwie 22 kg.

Ponadto staraniem PTTK u- 
ruchomiona została produkcja 
spirytusowych kuchenek tury­
stycznych, aluminiowych skrzy­
nek* na żywność, lekkich puszek 
z mas plastycznych i wielu in­
nych nowych przyborów tury­
stycznych.

Konkurs śpiewaczy 
kanarków w Gdańsku'
(a) W Gdańsku zorganizo­

wany został pokaz kanarków, 
połączony z konkursem śpie­
waczym. Z 3 województw — 
gdańskiego, koszalińskiego i 
szczecińskiego udział w poka­
zie zgłosiło 25 hodowców, wy­
stawiając ogółem ok. 250 pta­
ków. Wystawa cieszy się o- 
gromnym powodzeniem, szcze­
gólnie wśród młodzieży.

Jury konkursu śpiewaczego, 
ze znanym hodowcą - eksper 
tern dr. Antonim Majerem z Po 
znania — I nagrodę w klasie 
„A “  przyznało Jerzemu Prze- 
perskiemu z Sopotu z zawodu 
księgowemu, którego kolekcja, 
składająca się z 4 ptaków za­
kwalifikowała się do pokazu 
okręgowego. II nagrodę w kla­
sie „A “  uzyskał hodowca z 
Wrzeszcza — kolejarz Jerzy 
Romanowski, I I I  zaś — Stani­
sław Makała z Gdyni, urzęd­
nik celny.

W styczniu 1954 r. zapowia­
dany jest ogólnokrajowy pokaz 
kanarków w Stalinogrodzie.

Ponad 30 tys. m łodzieży  
kształci się w  szkolnictw ie  

górniczym

cji działhczy społeczno - kultu­
ralnych i artystów z NRD.

Kinematografia polska orga­
nizuje przegląd filmów produk­
cji NRD.

Polskie Radio nada w ramach 
Tygodnia liczne audycje po­
święcone muzyce niemieckiej, 
zarówno klasykom jak i muzy­
ce współczesnej. (PAP)

ku gatunku gabaigiiny baweł­
nianej, która przez zastosowa­
nie specjalnej techniki tkackiej 
dawać będzie kolorowe reflek­
sy.

Zakłady w Pabianicach pro­
dukują poszukiwaną przez ko­
biety etaminę, a ZPB im. Har- 
nama dadzą ponad plan 20 ty­
sięcy metrów materiału na pod­
pinki do letnich płaszczy dam­
skich i męskich. Podobnie no­
we asortymenty produkcji roz­
poczęły zakłady przemysłu 
wełnianego. Są to tkaniny 
zgrzebno-czesankowe na płasz­
cze męskie i damskie, ubrania 
itp. Ilość gabardiny wełnianej 
zwiększy się o 50 proc. Do pro­
dukcji tkanin wełnianych wpro­
wadzi się nowych 50 deseni.

(b. g )

Tu wracają do zdrowia najmłodsi obywatele Polski Ludowej

Oddany w ub. r. do użytku nowoczesny zespół budynków dziecięcego sanatorium przeciw­
gruźliczego im. W. Pstrowskiego w Rabce urządzony został w oparciu o najlepsze wzory tego 

rodzaju ośrodków leczniczych w ZSRR. Na zdjęciu: fragment sanatorium
Foto C A F  — W ęglowski

Duże braki w małych zabawkach

Depesza przewodniczącego PKOP  
do Bułgarskiego Komitetu 

Obrońców Pokoju
(f) Przewodniczący PKOP —- 

Jarosław Iwaszkiewicz w 
związku z uroczystością, jaka 
odbyła się w Bułgarii ku czci 
Mikołaja Wapcarowa, przesłał 
do Bułgarskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju depeszę, w 
której czytamy m. in.:

„W  imieniu Polskiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju przesy­
łam Wam najserdeczniejsze po­
zdrowienia w związku z przy­

znaniem pośmiertnej Nagrody 
Pokoju wybitnemu poecie i pa­
triocie bułgarskiemu Mikołajo­
wi Wapcarowowi.

Mikołaj Wapcarow, który zło­
żył życie swoje w walce prze­
ciw hitlerowskim okupantom, 
był symbolem tej wielkiej praw­
dy, że twórczość wielkich po­
etów jest nierozerwalnie zwią­
zana z walką o pokój i wolność 
narodów“ . 3

6 dalszych powiatów zwolnionych 
od miarek i odsypów

(f) 4 bm. 6 dalszych powia­
tów, a mianowicie powiaty 
Oleśnica i Trzebnica jako osta­
tnie w woj. wrocławskim, 
powiat Pyrzyce jako osta­
tni w woj. szczecińskim, a 
także powiaty Gostyń i Sza­
motuły w woj. poznańskim o- 
raz Chełmno w woj. bydgo­
skim przekroczyły 90 proc. te 
gorocznego planu obowiązko 
wych dostaw zboża.

Chłopi tych powiatów, któ­
rzy całkowicie wywiązali się

z obowiązku dostaw zboża dla 
Państwa, zwolnieni zostali z 
miarek i odsypów oraz korzy­
stają z prawa sprzedaży na 
wolnym rynku nadwyżek ziar­
na i produktów zbożowych.

Woj. wrocławskie jest siód­
mym, a woj. szczecińskie 
ósmym z kolei wojewódz­
twem, w których 90 proc. planu 
obowiązkowych dostaw zboża 
przekroczyły wszystkie po­
wiaty.

25 tys. drzew i krzewów 
dla Nowej Huty

(a) W ciągu ostatnich 3 
kwartałów br. zasadzono w 
mieście Nowa Huta ponad 2.500 
sztuk drzew, oraz blisko 6 tys. 
krzewów. Jeszcze w br. Wydział 
Zieleni Miejskiej zasadzi dal­
szych 15 tys. drzew, w tym po­
nad 500 drzew starych liczą­
cych po 30 do 40 lat. Dotych­
czas założono drzewa i zieleń­
ce na obszarze 17 ha.

Również szeroką akcję za­
drzewiania rozpoczęto wokół

wykończonych już i uruebomio. 
nych obiektów Kombinatu No­
wa Huta, odlewni staliwa i że­
liwa, warsztatów mechanicz­
nych i konstrukcji stalowych, 
wytwórni materiałów ognio­
trwałych. Jeszcze w br. zostanie 
tu zasadzonych ponad 700 
drzew: kasztanów, lip i akacji. 
Znaczna część drzew została 
wykopana i sprowadzona z te­
renów okolicznych wsi podkra­
kowskich. (PAP)

Wojewódzki zjazd 
aktywu spółdzielczego

WROCŁAW (kor. w l.). W
związku z wytycznymi IX Ple­
num spółdzielczość pracy Dol­
nego Śląska nakreśliła plan dal­
szej rozbudowy punktów usłu­
gowych i rozszerzenia asorty­
mentu produkowanych artyku­
łów. Do dnia II Zjazdu spół­
dzielnie pracy uruchomią w 
woj. wrocławskim 221 nowych 
punktów usługowych, w tym 15 
remontowo - budowlanych, 12 
kowalskich, 15 stolarsko - ko­
łodziejskich.

Szereg asortymentów, jak ma. 
sielnice, piórniki, karnisze do 
firanek, przyrządy do ostrzenia

żyletek itp. produkować będzie 
się z odpadów.

Na ostatnim wojewódzkim 
zjeździe aktywu spółdzielczości 
pracy, podjęto dla uczczenia 
II Zjazdu partii zobowiązanie 
wykonania rocznego planu pro­
dukcji globalnej w 104,1 proc. 
oraz wyprodukowania nie mniej 
niż 96 proc. arjykulów pierw­
szego gatunku. ' W celu polep­
szenia jakości usług zebrani zo­
bowiązali się zorganizować przy 
każdej spółdzielni społeczną ko­
misję kontroli cen i jakości 
usług.

W ystaw a  „K s ią żka  francuska  
w  p o lsk im  p rze k ła d z ie “

(f) W Klubie Międzynarodo­
wej Prasy i Książki w Warsza­
wie otwarta została wystawa 
pn. „Książka francuska w po! 
skim przekładzie“ .

Na wystawie zgromadzono 
kilkaset egzemplarzy wyda 
nych w Polsce przekładów 
dzieł literatury francuskiej—za 
równo klasycznej jak i współ 
czesnej, które ukazały się po 
wojnie nakładem 10 polskich 
wydawnictw.

Na jednej z plansz czytamy,

iż tylko w I półroczu br. wy­
dano w Polsce 752 tysiące 
egzemplarzy dzieł klasyków 
francuskich oraz 275 tysięcy 
egzemplarzy dzieł francuskich 
autorów współczesnych.

Specjalny dział wystawy, 
poświęcono plakatom i zdję­
ciom ze sztuk klasyków fran­
cuskich wystawianych na sce­
nach teatrów Polski Ludowej 
oraz plakatom filmów francus­
kich granych na naszych ekra­
nach. (PAP)

Nowy numer pisma 
,.0 trwały pokój, o demokrację ludowa!“

(f) B U K A R E S Z T  (P A P ). W B u­
kareszcie ukazał się ko le jn y  49 
(256) num er czasopisma „O trw a ły  
pokój, o dem okrację ludow ą!" — 
organu B iura  in form acyjnego  partii 
kom unistycznych i robotniczych  
W num erze zn a jd u je m y: a rty k u ł
wstępny pt. „K onsty tuc ja  ZSRR  
na.i dem okratyczni ej szą konstytucja  
w świecie", a rty k u ł członka Se­
k re ta ria tu  Politycznego KC K om u­
nistycznej P a rtii Czechosłowacji — 
Jarom ira  Polańskiego pt. „Stała  
troska o dobro ludzi pracy — to 
najb ardzie j żyw otna sprawa P a rtii 
K om unistycznej i Rządu Czechosło­
w a c ji" , a rty k u ł członka KC A lbań­
skiej P a rti i P racy  — B ed ri Spahiu

poświęcony 9 rocznicy w yzw olenia  
A lbanii, a rty k u ł sekretarza M aro­
kańskiej P a rtii K om unistycznej — 
A li Yata o walce mas pracujących  
M aroka o wolność 1 niezawisłość  
swej ojczyzny, uchw ały sesji Ś w ia­
tow ej Rady Pokoju oraz a rty k u ł 
członka Ś w iatow ej Rady Pokoju  
profesora Sorin Tom a pt. „O  
tr iu m f spraw y poko ju", ru b rykę  
..Na łamach prasy kom unistycznej 
i robo tn iczej", korespondencję H a­
rolda Browna z USA na tem at zu­
bożenia fe rm erów  am erykańskich, 
dział „Na w idow ni po lityczne j"  — 
pióra Jana M a rka  i inne in fo rm a­
cje.

Pod ostrym kątem

„Kultura na razie zamknięta“
Jeżeli grzbiety kwitariusza moż­

na nazwać literaturą piękną, a 
punkt skupu odpadków użytko­
wych placówką kulturalną — 
wtedy Dom Kultury w gminie 
Bełżec (pow. Tomaszów Lubel­
ski) w pełni będzie zasługiwał 
na swe miano.

Jeżeli jednak kartotek dele­
gata Ministerstwa Skupu nie za­
liczymy do arcydzieł literatury, 
a pólek sklepowych nie pomyli­
my z biblioteką — wtedy nie­
stety określenie domu kultury 
zawiśnie w powietrzu, zabrzmi 
nieco fantastycznie.

A tak jest właśnie w Bełżcu 
Wchodzisz z jednej strony do 
Domu Kultury i szybko trzeba 
się wycofać. Omyłka. Piątki 
owsiane I ocet.

Zainstaloy^ai się tu bowiem 
sklep GS.

Wchodzisz drugim wejściem 
I tu zawód. Skoroszyty i segre­
gatory.

Zainstalowało się tu Prezy­
dium GRN.

— A Dom Kultury, gdzie?
Zapytany o to wyrostek

mówi z dużą znajomością tutej­
szych stosunków.

— Kultura na razie zamknię­
ta. Jak będą grali w kinie, to 
otworzą.

Otworzyli. Trzeba było przejść 
I przez mroczną salę kinową, aby

znaleźć się w maleńkiej, leżącej 
pod schodami klitce Jest to je­
dyne pomieszczenie, które ma 
usprawiedliwiać obiecującą na­
zwę: Dom Kultury.

Miejsca jest tak mało, że na­
wet nie ma gdzie ustawić radia. 
Radio zostało gdzieś z koniecz­
ności zdeponowane. Dobrze, że 
choć jest trochę książek.

Jest to już trzecie pomieszcze­
nie świetlicy i biblioteki (ra­
zem). Trzecie miejsce, w którym 
Prezydium GRN je lokuje, albo 
mówiąc słuszniej — lokalizuje 
robotę kulturalną.

Klitka ta bowiem to Istna 
pułapka Kiedy rozpocznie się 
seans filmowy ani tam wejść 
(bez biletu!) ani wyjść (kto znów 
otwiera drzwi!!).

Prezydium GRN usiłuje — jak 
widać — zlokalizować i stłumić 
ognisko kultury w gminie Beł­
żec Kultura jest na razie dołem 
(pod schodami odcięta od świa­
ta), Prezydium GRN górą. 1 z 
frontu

Prezydium GRN w Bełżcu 
przyjdzie przypomnieć sobie ta­
kie pojęcie jak front kultury.

Front ten musi być otwarty. 
Podobnie jak oczy Prezydium 
PRN w Tomaszowie Lubelskim 
muszą być otwarte na to co 
dzieje się z Domem Kultury w  
gminie Bełżec. (wik)
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W A R S Z A W Y

W  szkolnych 
świetlicach

Blisko 10 tysięcy uczniów 
— dzieci matek pracujących 
przebywa po zakończeniu się 
lekcji w świetlicach szkolnych. 
Matki pozostawiając dzieci 
w świetlicach chcą, mieć pew­
ność, że znajdują się one pod 
właściwą opieką, odrabiają 
lekcje, bawią się i rozwija­
ją swoje zainteresowania.

W wielu szkołach, na przy­
kład w szkole przy ul. Żytniej, 
Willowej czy Wiktorskfej po­
trafiono właściwie zorganizo­
wać zajęcia świetlicowe, zain­
teresować nimi młodzież. 
Dzieci przebywając w świetli­
cy odnoszą z tego korzyść.

Niestety są jeszcze takie 
świetlice, w których dzieci 
przebywają niechętnie. Należą 
do nich te, których lokale 
przypominają często sale kla­
sowe, z tym tylko, że zamiast 
ławek stoją tam stoliki. Na 
ścianach brak żywych koloro­
wych dekoracji i obrazków. 
Zamiast nich wiszą dekora­
cje, zmieniane kilka razy do 
roku na uroczystości państwo­
we, a poza tym ogólnikowe 
hasła, które — szczególnie naj­
młodszym uczniom — nie­
wiele mówią.

W świetlicach jest mało 
gier. Półki, na których powin­
ny znajdować sję gazety i cza­
sopisma — świecą pustkami. 
Np. w świetlicy szkolnej przy 
ul. Narbutta poza kilkoma nu­
merami „Płomyczka“ innych 
pism nie ma. A przecież moż­
na by na przykład organizo­
wać zbiorowe czytanie pism 
młodzieżowych i połączyć je z 
rozmowami na interesujące 
młodzież tematy.

W wielu świetlicach zajęcia 
są tak zorganizowane, że w 
tej samej sali część dzieci od­
rabia lekcje, część zaś bawi 
się. Na sali jest gwar i dzieci 
zamiast skupić uwagę na od­
rabianiu lekcji obserwują za­
bawę kolegów. Zdarza się 
więc często tak, że dzieci wra­
cają do domu nie mając od­
robionych lekcji. Odbija się 
to petem ujemnie na wyni­
kach nauczania.

Należałoby synchronizować 
zajęcia poszczególnych grup 
tak np. aby jedna z nich odra­
biała lekcje inna zaś zajrno- 
wała się czytaniem lub wyru­
szała np. na zbiorowy spacer.

Plany zajęć w większości 
świetlic przewidują tylko za­
jęcia w budynku. I choć wiele 
szkół znajduje się w trudnych 
warunkach lokalowych w nie­
wielu z nich pomyślano o tym, 
aby dzieci wychodziły na spa­
cery, na wycieczki do mu­
zeów, kin czy parków. W re­
zultacie dzieci przebywają 
prawie cały dzień w salach 
szkolnych. Powoduje to czę­
sto, że dzieci chętnie opuszcza­
ją świetlicę jak to np. można 
zaobserwować w świetlicy 
przy ul. Hożej 13. I, gdy mat­
ki myślą że dzieci ich znajdu­
ją się pod odpowiednią opieką
— te biegają po ulicy.

Trzeba otoczyć troskliwszą 
1 staranniejszą niż dotąd opie­
ką dzieci przebywające w 
świetlicach, uczynić świetlice 
hardziej atrakcyjnymi przez 
właściwą ich dekorację a 
przede wszystkim przez uło­
żenie odpowiedniego planu za­
jęć. Trzeba baczniej kontro­
lować, co robią dzieci i nie 
zwalniać ich ze świetlic bez 
uzasadnionego powodu po­
twierdzonego pisemnie przez 
rodziców. Trzeba tak zorgani­
zować zajęcia w świetlicach, 
aby matki mogły spokojnie 
pracować wiedząc, że ich dzie­
ci znajdują się pod właściwą
— w całym tego słowa zna­
czeniu — opieką.

(kg)

„Najm łodszy” szpital stolicy
Stało się tu już zwyczajem, | — Co jest u nas nowego,

że codziennie w godzinach po-1 zasługuje na wyróżnienie? 
ludniowych schodżi do poczekał-j Docent przytula ordynator od- 
ni lekarz dyżurny i infoiimuje działu położniczego’ powtarza 
czekających o stanie zdrowia ich jnasze pytanie i zastanawia się 
żon i dzieci. Głos lekarza chwilę.
jest przekonywający, jego spo- j _  W pracy swej postanowi- 
kój udziela s.ę czekającym.: j • śmv zwrócić szczególną uwa- 
Raz jeszcze upewniają się, że j „ ę na postawienie na jak naj 
losy ich najbliższych znajdują j wyższym poziomie opieki nad 
się w dobrych rękach. j noworodkiem, na ograniczenie

Gratuluję — zwraca się i do minimum śmiertelności. Myśl
jo tym towarzyszy nam na każ- 
I dym kroku przy organizowa- 
I niu pracy oddziału. Jesteśmy 
j jedynym w Warszawie szpita- 
| leni, w którym na sali porodo- 
j wej prócz lekarzy ginekologów 
j pełni przez cały czas dyżur pe- 
jdiatra. Bierze on pod swoją 
¡opiekę każde dziecko natych­
miast po urodzeniu.

Obok sali porodowej znajdu­
ją się aparaty, których obca 
nazwa brzmi: resustitator.
Polska nazwa „wskrzesiciel“ 
najlepiej oddaje ich rolę. Zda­
rzają się .wypadki, że serce no­
worodka bije regularnie, a mb

B u d o w a  s z k o ł y  b a l e t o w e j

co ja turze, przy dużej wilgotności [szpitala opowiada nam docent | 
powietrza, odżywiane za po- j Lesiriski. 
mocą sądy „dorastać“  będą no­
worodki, które przyszły na 
świat za wcześnie.

Za szklaną ścianą

doktór do jednego z czekają­
cych — ma pan wspaniałego 
syna, żona prosiła, by panu 
powiedzieć, iż czuje się dobrze.

To, co jes t tu  nowego

Szpital gkiekologiczno - po­
łożniczy przy ul. Madalińskie-j 
go pracuje zaledwie kilka mie- j 
sięcy. Oddział ginekologiczny j 
uruchomiono w pierwszej po-! 
Iowie lipca br. zaś oddział po­
łożniczy w październiku br. A [ 
mimo to dorobek szpitala jest j 
już poważny. Cyfrowo wyraża j 
się 600 operacjami lżejszymi! 
oraz kilkudziesięcioma opera-j 
cjaini bardzo poważnymi. W 
szpitalu tym przyszło na śwf 
już ponad 300

to narządy oddychania nie 
C't ! funkcjonują. Wówczas umiesz-

mlodych obywa- cza . riziedf  'v resustitato- 
rze, który pobudza do czyn-

Szpitai prowadzony jest 
przez Instytut .Matkj i Dziecka, j 
Realizować on będzie zasadę i 
ścisłego powiązania- szpitalni­
ctwa z lecznictwem otwartym ,! 
w tym wypadku przychodnia­
mi matki i dziecka w dzielni- i 
cy Mokotów. W części gmachu, j 
której budowa dobiega końca, I

ka. Są to sale, w których nr/.e-! Powstanie nowocześnie urzą
przychodnia obsługiwa­

na częściowo przez lekarzy j
ri tej j 
innv-1

lalenkicfi łozeczek. w I . r  , ,
z nich mały obywatel szpitalnych Do przychodu 

mą „wizytówką“ ’. Nad I klerowa,ne M ą  między i

W oddziale położniczym trzy 
sale mają oszklone ściany.) 
przez które każdy z przecho-1 
dzących zajrzeć może do śród-

prze- j i
bywają noworodki. Stoją t a m , j 0na 
rzędy maleńkich łóżeczek. W 
każdym
z ogromną .....___„ ____„  . , . , , . .
łóżeczkami pochylają się pie- *nl1 i?a konsultacje w trudniej 
legniarki. I tu dla dzieci slab- j SZ-'CJ1 przepadkach pacjentki z 
szych umieszczono inkubatory: c," eJ dzielnicy.
W rogu każdej sali stoi lampa j Prace naukowe szpitala idą 
kwarcowa, która promieniamij przede wszystkim w kierunku 
swymi zabija bakterie znajdu-j wprowadzenia porodów bezbo- 
jące się w powietrzu. j leśnych. Pierwsze próby zmie-

To, że sala niemowląt od- i rzające do osiągnięcia tego cę- 
dzielona jest od kpryta-rza i zo«tanj? wprowadzone już w 
szklaną ścianą nie jest przy- jC'3Slu najbliższych nuesięcy. 
padkiem, ani'wymysłem archi- Szpital prowadzi już prace 
tek ta. Zostało, to zrobione ce- j szkoleniowe. Są to dopiero po 
Iowo. Przez szybę tę oglądają |Czątki, ale już teraz odbywają

tęli. Nie zanotowano tu jesz , , . , , ,  ,
cze ani jednego wypadku, n° ,scl narządy oddechowe.
śmiertelnego. \ W szpitalu przy ul. Mada

Wszystko tu lśni czystością, j lińskiego zostanie w najbliż-jkować się 
wszystko jest jasne i pogodne, i szym czasie uruchomiony od-! dzieckiem. 
Nawet szlafroki, które dostają jdział dla wcześniaków. W sali 
pacjentki ozdobione są barw- j tego oddziału zamiast łóżeczek

stoi rząd nowiutkich aparatów 
— inkubatorów, u nas zwanych 
„wylęga-rkami“ . W tych apa­
ratach w odpowiedniej tempe-

nymi wzorami i niczym me 
przypominają tego, co kojarzy 
się nam z pojęciem odzieży 
szpitalnej.

swoje dzieci młode matki. Każ­
da z nich może zawsze upew­
nić się, że. jej dzieci«* znajdu­
je się pod dobrą opieką. Mat­
ka obserwując pracę pielęgnia­
rek uczy się jak powinna opie- 

w przyszłości swoim 
Ponadto każda 

matka, która opuszcza szpital 
jest dokładnie pouczona jak 
powinna opiekować się dziec- J 
kiem.

O szerokich i ambitnych pla-j 
nach pracowników nowego

się tu praktyki studenckie, i 
wykłady dla studentów z wy­
działu sanitarno - higieniczne­
go Akademii Medycznej. Na 
oddziale położniczym szkolą 
się pielęgniarki.

Są to tylko najważniejsze i 
najbliższe realizacji plany 
„najmłodszego“  szpitala stoli­
cy, zbudowanego w trosce o 
zdrowie matki i dziecka.

K. GROSICKA

f c s i i

Dla odbudowanego Teatru Wielkiego trzeba przygotować także nowe kadry artystów, muzy- 
ków, śpiewaków> i baletmistrzów. W tym celu obok dawnyt:h murów teatru buduje się nou’q 

.szkole baletowa, która w okresie do uruchomienia Teatru Wielkiego wyszkoli już nowe gru­
py artystów. Ńa budowie szkoły (patrz zdjęcie) w szybkim tempie postępują roboty budow­
lane. Zawdzięczać to można wyjątkowo  sprawnej organizacji robót. Wzdłuż bloku o długo­
ści przeszło 120 metrów pracuje jeden dźwig, a w najbliższych dniach ustawiony zostanie dru­
gi tego samego typu. Od pierwszych dni grudnia na budowę dostarcza się cegłę w zasob­
nikach. Szkoła baletowa stanowi tylko jedna z trzech części kompleksu budynków przyszłego 
Teatru Wielkiego, ale i na innych odcinkach praca posuwa się naprzód. Niedawno np. rozpo­
częto wykopy pod fundamenty nowego skrzydła Teatru Narodowego. W tej części mieścić się 
będzie cale zaplecze techniczne teatru: garderoby, pracownie, składy dekoracji itp. Trzecim 
odcinkiem, centralnym są widownie, scena i inne pomieszczenia Teatru Wielkiego. W głębi 
wykopu, który powstał po usunięciu gruzów, odbywa się obecnie usuwanie resztek dawnych sta­
rych fundamentów gmachu. Z początkiem przyszłego roku na budowie teatru położone zo­

staną w fundamentach pierwsze cegły Foto a . Nowosieisiti

Pran ie  może trwać krócej
Garderobę oddaną do prania 

w punkcie usługowym można 
odebrać najwcześniej po 2 — 3 
tygodniach. Bieliznę pościelową 
po 10 •— 14 dniach. Takie ter­
miny wyznaczają na ogół w 
punktach przyjęć. Ale . jakże 
często zdarza się tak, że zgła­
szając się po odbiór bielizny 
czy odzieży klient odchodzi z 
niczym.

Na przykład klient, który 
21.IX.33 r. oddał do prania 
spodnie do punktu usługowego 
nr 1 spółdzielni „Robotnik“ , 
przychodził po ich odbiór do 
23.XI.53 r. A gdy i tego dnia 
dowiedział się, że „jeszcze nie 
gotowe“ sięgnął po książkę za­
żaleń. Po trzech dniach spod­
nie były już do odebrania.

Inny klient tego samego pun­
ktu przez półtora miesiąca nie 

| mógł odebrać oddanych do pra­
nia krawatów. A klientka, któ­
ra miała odebrać z pralni palto 
w dniu 26.IX.53 r. do dziś nie 
może się go doczekać.

Nic- dziwnego, że w takich 
warunkach można usłyszeć 
wiele gorzkich słów o pracy 
punktów usługowych. Ilość re­
klamacji jest tak duża, że trze-

płótna ze znakiem (tak zwana j dzielnia Pracy mogłaby dwu- 
„metka“ ). Wtedy uznaje się na 1 tygodniowy termin prania bie-
ogól sztukę za zaginioną, a 
klientowi radzi się, by wniósł 
podanie o wypłacenie mu od­
szkodowania. Formalności zwią­
zane z, otrzymaniem odszkodo­
wania trwają wprawdzie już 
tylko, około dwóch tygodni, ale 
czy jest to właściwe rozwiąza­
nie sprawy? Przecież przez kilka 

[miesięcy klient nie miał po­
trzebnego mu deszczowego 
płaszcza, albo zimowego palla. 
Wreszcie każdy woli odebrać 
swoją odzież i nie mieć dodat­
kowych kłopotów z szyciem czy 
kupowaniem nowej.

A zdarza się i tak, że dopiero 
w dniu, w którym miało być 
wypłacone odszkodowanie, klient 
odbiera odnalezioną garderobę. 
A ile sztuk mogłoby się odna­
leźć już po wypłaceniu odszko­
dowania? Wypadków takich 
można by uniknąć, gdyby wszy­
scy pracownicy zakładów pilno­
wali kolejności prania przy­
syłanej garderoby.

Zakłady spółdzielni „Robot­
nik“ mają obecnie dużo pracy.

lizny biatej skrócić o połowę, 
gdyby nie miała trudności z 
transportem czystej i brudnej 
bielizny. Potrzebny jest po 
prostu samochód.

W Warszawskich Zakładach 
Pralniczo _ farbiarskich pranie 
trwa średnio 10 dni. Ale obec­
nie tylko w jednym punkcie 
przy al. Jerozolimskich nie do­
trzymano około 90 terminów. 
A przecież pranie w tych za­
kładach, można by także skró­
cić przez usprawnienie pracy 
przy znakowaniu, sortowaniu i 
pakowaniu.

Pranie w punkcie usługowym | 
tzw. ekspresowym przy ul. Tar­
gowej 54 ma trwać tylko 2—3 
godziny, przy usłudze błyska­
wicznej, a przy usłudze ekspre­

sowej —: 48 godzin. Tymcza­
sem klienci zmuszeni są przy­
chodzić tu po odbiór upranych 
ubrań kilka dni pod rząd. A 

i ekspedientka zapewnia ich co- 
| dziennie, że „garderoba jest 
[właśnie prasowana“ . A przecież 
[przed kilkoma miesiącami tn-

Ośrodlci wczasów miejskich 

przygotowane 

do sezonu zimowego

Elektrowozowma Warszawa - Grochów 
wykonała plan roczny

ośrodki wcza- 
są już w pełni 
na przyjęcie

W tym samym jednak czasie \ kich wypadków nie bvto. Czy 
wielka pralnia przy ul. Nowo- [ nie można więc nada i tak .pró­

ba pilnie zająć się usprawnię- j opaczewskiej jest jeszcze nie-j wadzić punktu, aby terminy by- 
niern pracy uspołecznionych za-1 dostatecznie wykorzystana. i ły  dotrzymywane? Przecież kil-
kładów pralniczych 

❖
| Terminowość usług uzależ­
niona jest od organizacji pra- 

j cy punktu przyjęć i. zakładów 
j pralniczych. A organizacja ta 
i ma duże, duże wady. Przede 
j wszystkim nie przestrzega się 
| kolejności w wysyłaniu odzie- 
| ży z punktu przyjęć do pralni. 
Z tego powodu odzież oddana 
wcześniej znajduje się pod ster­
tami przedmiotów przywiezio­
nych do prania w terminach 
późniejszych. Wyszukanie sztu­
ki, która ma być oddana klien­
towi zabiera wiele czasu i nie 
zawsze daje pożądany skutek. 
Często też od sztuki oddanej 
do prania odrywa się kawałek

Tę paradoksalną wprost sy - j 
tiiację tłumaczy prosty fakt. [
„Robotnik“ ma wiele punktów j 
przyjęć, a pralnia-gigant zaie- j 
dwie 10. W tym roku państwo- j 
we zakłady pralnicze m iały) 
wprawdzie możność otworzyć j 
więcej punktów, ale na 25; 
przedstawionych lokali żaden | 
im nie odpowiadał.

Jeżeli nowe lokale nie są musie!i czekać 
odpowiednie, czy nie należałoby I odbiór odzieży 
wobec tego zastanowić się nad 
przejęciem niektórych punktów 
spółdzielni „Robotnik“ ?

kudniowy termin, to me jest już 
ekspresowe pranie, chociaż za­
plata za usługę pozostaje eks­
presowa, tzn. o 50 procent wyż­
sza od normalnej

*

*
Warto również zastanowić się 

nad możliwościami skrócenia 
terminów odbioru odzieży z 
pralni. Rzemieślnicza Spół -

Praca pralniczych zakładów 
i punktów usługowych wy ma - 
ga usprawnienia i można ją 
usprawnić tak, aby ludzie nie 

tygodniami na 
i bielizny. Trze­

ba .jednak, aby tym zagadnie­
niem żywiej zainteresowały się 
dzielnicowe rady narodowe i 
zarządy poszczególnych spół­
dzielni pralniczych oraz kie­
rownictwo Warszawskich Za- 
kł a dów Pra lńiczo-1arb i arskich.

(kw)

Warszawskie 
sów zimowych 
przygotowane 
wczasowiczów.

W parku na Bielanach po­
szerzono, podwyższono i całko­
wicie wyremontowano skocznię 
narciarską oraz oczyszczono to­
ry saneczkowe. Powiększono 
iiczbę nart do 500 i łyżew do 
200. Dużym udogodnieniem dla 
narciarzy jest rozbudowanie 
przechowalni nart, dzięki cze­
mu w tym roku na wypożycze­
nie nart nie trzeba będzie cze- 

i kać w długiej kolejce.
Remont urządzeń sportowych 

przeprowadzono również w 
Powsinie. Tutaj dużą atrakcją 

i dla wczasowiczów będą —■ u- 
¡rządzane przy odpowiedniej po- 
) »odzie — kuligi saneczkowe.

W tych dniach przekazano 
j do użytku, po gruntownym 
; remoncie krytą pływalnię przy 
j ul. Wolskiej. W pływalni tej za­
instalowano między innymi no- 
; we urządzenia do filtrowania 
) wody i nowe wentylacje.

Dużą bolączką, której do tej 
j pory nie zdołano rozwiązać 
i jest sprawa ciepłego bufetu w 
[parku na Bielanach. Od kilku 
i już lat Wydział Kultury Pre 
zydium St. RN zwraca się z tą 

) sprawą do Dyrekcji WSS i 
i Okręgowego Przedsiębiorstwa 
[Detalu i Barów Mlecznych — 
ciągle jednak bezskutecznie. Z 

(niewiadomych przyczyn przed­
siębiorstwa te mimo obietnic 
[nie uruchamiają bufetu. A jest 
[on przecież bardzo potrzebny 
i — do parku przyjeżdża się za- 
i zwyczaj na kilka godzin, w cza 
sie których każdy z przyjem­
nością wypiłby chociażby 

'szklankę gorącego mleka, (kg)

Kolejarze-remontowcy z Clek- 
trowozowni Warszawa - Gro­
chów, dwukrotni zdobywcy pro­
porca przechodniego służby 
elektrotrakcyjnej (za 1 i HI kw. 
br.), zameldowali ostatnio o 
swym nowym zwycięstwie, a 
mianowicie, o przedterminowym 
wykonaniu rocznego planu rewi­
zji okresowych jednostek elek­
trycznych.

Niemały wkład w przyspie­
szenie realizacji planu wnieśli 
racjonalizatorzy tej Ełektrowo- 
zowni: Kazimierz Żurek, Roman 
Cyran, Czesław Nadulski i in­

ni, którzy w br. opracowali i 
zgłosili 19 projektów racjonali­
zatorskich. Projekt Nadutskiego 
na elektryczny dźwig obrotówc- 
przesuwny, usprawnił transport 
wewnętrzny elektro wozowni.

Pomyślnie rozwijało się w 
elektro wozowni współzawodni­
ctwo o zwiększanie wydajności 
oraz lepszą jakość napraw 
Przodownicy pracy: Lucjan Baj- 
szczyk, Czesław Kunka, Fran­
ciszek Prostek i Jan Kuima 
osiągali w tym okresie przecięt­
nie po 180 proc. normv.

M

in wal irłzi za w od u
Aby umożliwić pracę jak naj­

większej ilości inwalidów wy­
dział pracy i pomocy społecz­
nej Prezydium St. R. N. orga­
nizuje kursy, na których inwa­
lidzi uczą się zawodu. Obecnie 
odbywa się kurs masażu lecz­
niczego, telegrafistów kolejo­
wych oraz kurs maszynopisa­
nia.

Inwalidzi 
na kursach 
rowaniu w

którzy szkolą się 
otrzymują zakwate- 
interftacie, całkowi-

iiczą nę
naj-1 te utrzymanie oraz stypendium. 

Na kursach rozwinięte jest ży­
cie kulturalne. Kursiści1 cKoditr 
do kina, na odczyty i koncerty, 
tworzą zespoły artystyczne.

W najbliższym czasie ilość 
kursów dla inwalidów zosta ńe 
zwiększona. Wydział pracy i 
pomocy społecznej Prezydium 
St. R. N. szuka nowych zawo­
dów, w których mogliby p u ­
cować niewidomi.

Piękne płaskorzeźby 
ozdobią domy 
nowomiejskie

Piękne rzeźby, medaliony, fi­
gury i wiele innych detali ar­
chitektonicznych ozdobi drugą 
część Traktu Starej Warszawy 
— Nowe Miasto.. Już obecnie 
przygotowują się do tej pracy 
pracownie rzeźbiarskie Zjedno­
czenia Robót Kamieniarskich 
przy pl. Zwycięstwa. W toku 
wykonywania znajduje się wie­
le bogatych portali, wieńców, 
główek, grup figur, muszli, wa­
zonów — akcentów plastycz­
nych. które przeznaczone są dla 
budowy Nowego Miasta, (js )

(kg)

W  p o g o n i za s ław ą
— W  takich  panto felkach  będzie ' 

pani do tw arzy  — zapewnia u- 
prze jm ie  k ie ro w n ik  punktu  usłu­
gowego „M ia ro b u t“  (ul. Litewska»
i dem onstru je  parę bucików 'e t- 
nich, dziurko w anych  w kolorze  
w iśn iow ym . — Za  trz y  tygodnie  
będą gotowe.

K lie n tk a  zam ów iła  i w p łaciła  za­
liczkę.

W w yznaczonym  przez „ M ia ro ­
bu t“ te rm in ie , obuw ie nie było  
golowe.

— Proszę przy jść  za tydzień — 
m ów i k ie ro w n ik , ale ju ż  m n ie j 
up rze jm ie .

Po tygodniu pow tórzyło  się to 
samo, ale po pięciu tygodniach od 
daty  zam ów ienia  i w płacenia za­
liczk i, obuw ie było  wreszcie go­
tow e...

— Proszę, są. Po co było n ie ­

c ie rp liw ić  się — i k ie ro w n ik  sta­
w ia  na ladę parę bucików ... w ko ­
lorze czarnym .

— ?
— H m . Ktoś tu m usiał coś po­

m ylić  — stw ierdza k ie ro w n ik . — 
W yjaśn im y . Proszę przyjść za ty ­
dzień.

H is toria  z parą pan to fli letn ich , 
dziurkow anych  w kolorze w iśn io­
w ym , zam ów ionych w „M ia ro b u -  
cieA, ciągnie się od sierpnia br. po 
dzień dzisiejszy. -Takie bedzie je j 
zakończenie — nie w iadom o.

K lienc i słusznie tw ierdzą , że te ­
go rodzaju  postępowanie nie przy­
sparza „M ia ro b u to w i“  dobrej 
sławy.

I  chyba m a;ą rac ję.
(w)

Zb iórka  m akulatury  
Irn a

„Tydzień pracowniczej zbiór­
ki makulatury", który trwał od 
21 do 28 listopada br. nie przy­
niósł pożądanych rezultatów. 
Wiele warszawskich zakładów 
pracy zlekceważyło społeczną 
zbiórkę makulatury i nie zgło­
siło ani kilograma zbędnego 
napieru. Nie odstawiły makula­
tury m. in Centralny Zarząd 
Przemysłu Mięsnego, fahrvka 
Narzędzi Lekarskich. Dvekcm 
Okręgowa Kolei Państwowvch, 
Stołeczne Zakłady Budowy Ma­
szyn i wiele innych.

Zbiórka makulatury przedłu­
żona została do 12 grudnia. 
Należy wiec niezwłocznie prze­
trząsnąć wszystkie schowki ze­
brać zbędną makulaturę i ode­
słać ją do właściwych punk­
tów. (w)

R A D I O
N IE D Z IE L A  

Program  l —
« G R U D N IA  

na fa li 1322 m.

Niedopuszczalne marnotrawstwo
„Otrzymujemy surowce nie­

regularnie i w niedostatecznych 
ilościach. Nie mamy koksu, 
miedzi“ — alarmuje na wszyst­
kie strony Walcownia Metali 
„Warszawa“ .

Częste alarmy tego rodzaju 
doprowadzają do interwencji, 
w wyniku których następuje w 
Walcowni doraźne „załatanie 
dziury". Surowce gdzieś się 
znajdują a po pewnym okresie 
Walcownia znów alarmuje.

Ta nienormalna sytuacja już 
od dość długiego czasu utrud­
nia pracę załogi. Gdzie tkwi 
zło?

Zacznijmy od sprawy planu 
produkcji, który jest podstawą 
do określenia ilości i terminów 
dostaw surowca.

Już na wstępie okazuje się, 
że, praktycznie rzecz biorąc, 
Walcownia nie ma stałego pła- 
nu produkcji. Zakład otrzymu­
je bowiem w ciągu roku zle­
cenia produkcyjne, wywracają­
ce wszystko do góry nogami.

W następstwie tego wydział 
zaopatrzenia Walcowni nie wie 
nigdy co i kiedy ma zapotrze­
bować, by zapewnić ciągłość i 
rytmiczność produkcji. Zaczyna 
się praca chaotyczna „na wy­
czucie". A wyczucie częstokroć 
zawodzi. Stąd braki materiałów 
potrzebnych Walcowni lub od­
wrotnie — nadmierne zapasy 
surowców nie znajdujących w 
chwili obecnej zastosowania.

Oto jeden z wymownych 
przykładów.

„Skorygowany“  przez Cen- 1  bieranie materiałów z puli prze- 
trainy Zarząd Przemysłu Me- znaczonej dla innych. Wytwa- 
tali 'Nieżelaznych plan ro- j rza się więc chaos w zaopa(rze­
czny przewidywał produkcję : niu wielu zakładów,
drutu cynkowego w ilości ) sem Centralny Zarząd nie ty l­

ko nie stara się zapobiec tego 
I rodzaju faktom ale przechodzi 
j obok nich zupełnie obojętnie i

trzenia Walcowni. Jak widać, i Ile jest tego mosiądzu nie wia- j 
nie sprawdza on słuszności za-jdorno. W kącie zawalona drew-' 
potrzebowali, napływających z | nem i złomem żelaznym leży 
działu produkcji lub planowa- ) blacha ołowiana. Cynk w bło­
nia. kafch leży tu w kilku różnych

I faktem jest, że trudności) miejscach. Ile czego jest w ma-

D z  i ś w
T E A T R Y

W a r s z a w i e

o śpiącej łrró- 
Ochota — H i-

11 ton. Podsumowanie mie- 
sięcznych planów operatyw­
nych daje produkcję tego dru­
tu w ilości 18 ton. Zleceń zaś 
na dostawę drutu zakład otrzy 
tnal na 38 ton. Wreszcie, w cią­
gu 8 miesięcy wykonano 15 ton 
drutu. Jasne jest, że wobec ta­
kiego chaosu muszą wystąpić 
trudności, gdyż plan zaopatrze­
nia nie przewiduje pokrycia 
materiałowego na dodatkowe 
/lecenia.

Jeszcze bardziej charaktery­
stycznym przykładem jest spra­
wa ołowiu. Zgodnie z otrzyma­
nym „skorygowanym planem 
produkcyjnym“  zapotrzebowa­
no go w maju 1953 r. na ten­
że rok w ilości 11 ton, a w 
ciągu 7 miesięcy br. zużyto 
faktycznie wskutek realizowa­
nia dodatkowych zleceń i 34 to­
ny, czyli ponad 12 razy wię­
cej niż zapotrzebowano na cały 
rok. Oczywiście surowiec ten 
/aklad zdobywaj każdorazowo 
przy pomocy alarmów i wielu 
interwencji.

Tego rodzaju postępowanie 
powodowało i powoduje zamie­
szanie w całej gospodarce 
Walcowni. Ale nie tylko jednej 
Walcowni. Przecież ciągle 
zmiany ilości i terminów zapo­
trzebowania materiałowego dla 
jednego zakładu powodują za-

w gospo- 
metalami

sam pogłębia cliaos 
darce materiałowej 
nieżelaznymi.

Co bowiem robi cizia! zaopa­
trzenia Walcowni Metali „W ar­
szawa“ jeśli z powodu otrzy­
mania dodatkowych zleceń

Tymcza-jw zaopatrzeniu, jakie Walców-j 
' nia często odczuwa, sama w 
dużej mierze powoduje, szko­
dzi sobie i innym zakładom.

W Walcowni nie kontroluje i 
się norm zużycia materiałowe­
go na jednostkę wykonanej pro- j 
dukcji. Nie ma żadnych rozli-1 
ożeń. Dział kosztów własnych;

gazynie — nie wiadomo.
Marnotrawstwa, jakie istnieje 

obecnie w Walcowni Metali 
„Warszawa“ , nie wolno dłużej 
tolerować tym bardziej, ż.e cho­
dzi tu o tak deficytowe surow­
ce jak metale kolorowe.

Niezbędne jest, aby organi­
zacja partyjna Walcowni z ca­
la siłą postawiła sprawę wyda­jnie jest w stanie określić co i

i de kosztuje, ho nie prowadzi i nia zdecydowanej walki marno- 
j rozliczeń ze zleceń produkcyj-1 trawstwu i zorganizowania wia. 

dział produkcji żąda na przy- riych. Sprzyja to oczywiście du-i ścjiwej gospodarki materiałowej, 
kład miedzi? Wysyła po prostu jżemu- marnotrawstwu materia- [ Czas, by dyrekcja zakładu pod-
swycU pracowników w teren, by ! Iow. 
jej szukali. Na pewno znajdą j Zresztą 
gdzieś w pokrewnym zakładzie, j wida 
który nie potrzebuje wpraw­
dzie miedzi, ale ją ma, a z ko­
lei szuka innego surowca po­
trzebnego do wykonania no­
wych, pilnych zleceń Central­
nego Zarządu Przemyślu Me­
tali Nieżelaznych.

Zresztą w samej Walcowni 
Metali „Warszawa“ dział zao­
patrzenia sprowadza! cynę 
!00-procentową w ilości 8,5 to­
ny w maju, podczas gdy po­
trzebna ona była do produkcji 
o kilka miesięcy później, leżała 
więc bezużytecznie przez kilka 
miesięcy w magazynie, a w tym 
samym czasie wiele zakładów j fabrycznym, 
pilnie jej potrzebowało.

Przytoczony wyżej przykład 
mówi nam jednak i o drugiej 
stronie zagadnienia — o zlej 
pracy samego wydziału zaopa-

marnotrawstwo. to
jęła systematyczną walkę z to­
lerowanym dotąd marnotraw- 

w Walcowni na każdym [ stwom. Załoga Walcowni wyko- 
krokts. Wiele ton (ilości ichGv | nuje wprawdzie swoje miesięcz 
Walcowni nikt nie zna) cen­
nych materiałów rozrzuconych 
no całym terenie, utrudnia po 
prostu przejście.

Sterta koksu — ą obok' nie' j 
żwiru, dalej gruz. Wszystko to 
miesza się razem. Węgiel gru­
by i drobny, przemysłowy i de­
putatowy zwalono na jedną ; materiałami, 
stertę. Na całym terenie wgnie-1 Zmianie musi ulec również 
cione w ziemię wystają kawały | „system planowania“ Central- 
iniedzi i mosiądzu. ) nego Zarządu Przemysłu Me-

Gośpodarka w magazynach i tali Nieżelaznych. Centralny 
Walcowni niewiele różni się od ) Zarząd powinien dopomóc za­
lej, jaką widać na p o d w ó rz u  I ła d o w i w przezwyciężeniu 

Otoczki i o d p a d y  istniejących braków, a

ne zadania produkcyjne z nad­
wyżką, aie w zakładzie nie pro­
wadzi się analizy jakim kosz­
tem to się odbywa. A chodzi 
przecież o to, by walka o ilość 
produkcji nie odbywała się 
kosztem zaniedbywania zagad­
nienia oszczędnej gospodarki

Zarząd 
kładowi w

nie, jak
mosiężne oraz miedziane zwa-M° rna miejsce dotychczas, 
łono na jedna stertę. Obok, na | utrudniać mu pracę i tolerować 

(drugiej stercie metali nieżelaz*! niepokojące wprost marnotraw- 
j nych, widniej» tabliczka z na- j stwo.
Ipisem: „Mosiądz admiralski“ ) S. WIĘCKOWSKI

Ateneum  — Panna M aliczew ska — 
sę. 15, Ostatni — g. 19. Polski —

) Morsztynski — g. 12, Polacy nie gę­
si _  g. Ig. K am eralny  — S praw ie- 

| d liw i ludzie — g. 12.30, K ró l i ak to r  
) — g. 19. Ludow y — Chory z u ro je ­

nia — g. 19. N arodow y — K a ry k a -  
j tu ry  — g. 14.30, Zem sta — g. 19.
) N ow y — S padkobiercy pana Ra- 

bourdin — g. 14.30, N iespokojne  
I szczęście — g. 19. Opera — C ygane­

ria — g. 19. F ilh a rm o n ia  — Poranek  
Sym fon iczny — g. 12. Powszechny — 
Cudzoziem czyzna — g. 15, C h iru rg  ! 

! — g. 19. Syrena — Na naszym po- i 
) dw orku  — g. 15.30. Współczesny — | 
I Droga do Czarnolasu — g. 15.15 i j 

18.30. N ow e j W arszaw y — Śluby pa- 
I n ieńskie — g. 14, M agazyn M algo- 
I rzaty  C hare tte  — g. 19. Dom u W o j- ;

ska Polskiego — Zagłada eskadry— ! 
i g. 19. S a tyrykó w  — M in is ters tw o i 
j S a tyry  — g. 19.30.’ La lka  — Smok  
j w  N iesw aro w ie  — g. 15. B aj — K ró ­

lowa Śniegu — g. 12 i 15.30.

K I N A
M oskw a — N iezw yciężen i — g. 

13.45, lfi, 18.15, 20.30. P a llad ium  — \ 
T a jn e  akta firm y  „S o lw ay“ — g 
14. 16. 18. 20. P raha  — Lubow  Jaro ­
wa,ja ser. I — g. 14. 16, 18, 20. Śląsk
— Dziś o w pół do 11 — g. 14. Skra -

; dzione szczęście (wers. oryg.) — g. ; 
| 16, 18, 20. A tla n tic  — D rużyna — g

14, 16. 18. 20. Polonia — B runatna j
pajęczyna — g. 14, 16, 18. 20. Stolica
— R ew izor — g. 14.30, 17.15, 20. W—Z  ,
— Zagubione m elodie — g. 14. 16, 18, i 
20. 1 M a j — B o jo w n ik  wolności — g. j
15, 17.30, 20. Ochota — Pod turec­
k im  ja rzm e m  — g.' 14, 16. 18, 20. j 
Syrena — Spraw a do za ła tw ien ia  — I 
g. 14. 16. 18, 20. Tęcza — U czn iów - j 
ski re w ir  — g. 14, 16. 18. 20. Lo tn ik
— Chłopcy znad K ranichsee — g. i 
15, 17, 19. Olsztyn — Taksów ka n r. 
3886 — g. 15, 17, 13.

P O R A N K I
M oskw a — Staś spóźnialski — g. 

10, 12. P a llad ium  — B ohaterow ie  p u .  i 
styn i — g. 10, 12. Praha — Program  i 
specjalny — dziecinny, a rtystyczno- : 
f ilm o w y  - -  g. 10. 12. Śląsk — C h iń - j 
ski c y rk  — g. 10, 12. A tla n tic  — 
In d ie  — g. 10. 12. S tolica — P rz y ­
goda M ałego S arm iko  — g. 10, 12 , 
W—Z  — Lam pa A lla d y n a  -

12. 1 M a j — B ajka
lew n ie  — g. 10, 12. 
storia jednego w yna lazku  — g. 10. 
12. Polonia — Sport m ilionów  — g 
10, 12. Syrena — 7 czarodziejskich
p ła tków  — g. 10. 12. Tęcza — Gęsi 
Baby Jagi — g. 10, 12. Lo tn ik  — 
Lam pa A llad yn a  — g. 11, 13. Olsztyn  
— Syrena — g. l l .  13.

(U w aga: rep ertu a r k in  podajem y  
na podstawie kom un ikatu  O kręgo­
wego Zarządu K in , W arszaw a, ul. 
Jagiellońska 26, te l. 904-81).

M U Z E A
M uzeum  N arodow e — W ystaw a  

..Odrodzenie w Polsce“ czynna co­
dziennie prócz poniedziałków  i dni 
poświatecznych w  godzinach 10— 14 
i 16—20.

Z b io ry  stałe: N arodow a G aleria  
S ztuk i P olskie j. Z b io ry  S ztuki S ta­
roży tne j. N u m izm atyka  A ntyczna o- 
raz G a leria  M alars tw a Obcego: m a­
larstw o rosyjskie, n iderian dzk  e. 
flam andzk ie , n iem ieckie , ho lender­
skie. w łoskie: czynne we w to rk i 
środy, p ią tk i, soboty 10— 16. czw ar­
tk i. n iedziele i święta 10 — 19: w  
poniedziałki i dni poświąteczne M u ­
zeum nieczynne.

M uzeum  W ojska Polskiego —
o tw arte  codziennie z w y ją tk ie m  po­
n iedzia łków  i dn i poświatecznych  
We w to rk i, c zw a rtk i, p ią tk i i so­
boty w  godz. 12—17. środy godz 
13— 19. w niedzie le  i święta godz 
10.30—17.

Zoologiczne — stała w ystawa przy  
ul. W ilczej 64 o tw arta  codziennie  
oprócz pon iedziałków  w  godz. 10— 
18.

M uzeum  K u ltu r  Ludow ych w
M łocinach — dział polski i egzotycz­
ny — o tw arte  codziennie od godz. 
10 do zm roku .

W Y S T A W Y
W ystaw a B udow nictw a M D M , Plac  

Zb aw icie la .
W ystaw a ..X -le c ie  powstania w  

getcie w arszaw skim “ o tw arta  w 
niedziele, w to rk i, czw a rtk i, p iątk i, 
i soboty w  godz. 11—19. Żydowski 
in s ty tu t H is toryczny  al. gen. Ś w ie r­
czewskiego 79.

Stała w ystaw a odbudowy S tare j 1 
N ow ej W arszaw y o tw arta  codzien­
nie. z w y ją tk ie m  dni pośw iątecz- 
nych, w  godzinach od 10 do 17̂  R v-

g. 10, I nek n r. 42.

Program  dnia 7 20. 14 00. W iado­
mości 6 (KJ 7(M). 8 00 16 00 20 00 23 15.

6 05 M uzyka 6 45 Aud dla D ry- 
zad SP. 3.25 M ozaika m uzyczna. 7 55 
'Ńa lenriar? Radiow y 8 10 M u zv *a  
klasyczna. 8 *0 „5 0 dla młodości“ , 
U00 Odpowiedzi Kali 49. 9 t5 ..M u - 
'..vka di» wszystkich** 9.55 ..Zagad­
ki muzyczne** — auri sł -m uz io 15 
Dla rodziców, pog pt .W v c h o w n e  
m o.i e wnuki**. 10 30 A u d y d a  "ńa
wolska 11 15 „A lfred  Lampe** pog. 
Romana W erfla  11 .30 Koncen *o ii-  
>iów 12 04 Odpowiedzi na pytania  
w spraw ie tez !X  Plenum  KC PZPR .
12 15 P rzerw a. 1105 A udycja  d a  
wsi. 15 lfi M elodie do tańca 15 45

P ilzne i t A m erykanie*' — felieton
- St Stam pfła  1» 20 Pieśr.i w w y k .

Ernsta Buscha, 16 40 „Śniadanie u 
m arszałka“ — jednoaktów ka Iw ana  
Turgieniewa J8 10 „M ów ! Nowa H u . 
!a ‘* 18 30 ..Dla każdego coś miłej-** ,
19 30 Zagadka literacka  20 15 FePe- 
'on ?0 30 Wiadomości sportowe 20 35 
Modest Mussotgskl — opera .Borys  
Godunow** — w w vk solistów chó­
ru \ O rk iestry  Państw A kadem ic­
kiego Tea tru  W ielkiego , ZSRR p d. 
Gołow anowa. 22 45 M uzyka . 23.25 
M uzvka taneczna.

Program  l l  — na fa li 367 m.
Program  dnia 6 55. Wiadomości 

6 00 7 00 8 00 12 04. 17 00 , 21 00 2 3 50.
6 05 M uzyka 7 05 K alendarz Ra­

d iow y. 7 10 M ozaika m uzyczna. 8 20 
M uzyka baletowa 8 55 M iłośnikom  
pięknej m uzyki 9 25 ..Wieś tańczy  
i śpiewa" 9 40 Dla dzieci w w ieku  
przedszkolnym  baika H anny Jezier­
skiej p t.: ..Jak leśne licho ratow a­
ło m isia" 9 55 S krzyn ka  ogólna PR.
10 10 Poezla t m uzyka. 10 40 ..P rze­
ścigamy dźwięk** -  pog Janusza 
Kedzrni «k’ego z cyk lu : „Nowości 
techniczne i naukow e". 10 50 Z « -  
<połv św ietlicow e przed muc fo to ­
nem PR 11 10 „5:0 dla młodości*',
11 40 S krzynka  Wszechnicy Radio­
w ej. 12 15 Poranek sym fon iczny,
13 15 „N ie p a m ię tltw y  baran" opowia  
danie M ichała S »łtvkow  . Szczedr;- 
na z. tomu ,.K u k łv  1 ludzie" 13 30 
K oncen rozryw kow y , 14 10 W a t-  
sz.awski Tygodnik  D źw iękow y 14 23 
Koncert zycz.eń 14 Koncert soli­
stów 15 15 Dla dzieci słuchowisko  
H»nnv Januszewskiej p i .K»p* vs 
kró low ej M a ry s ie ń k i“ , lfi 00 M elo­
die rozryw kow e lfi 15 Koncert O r­
k ies try  Roz.eł W rocław skie j PR, 
17 15 . 7  Życia ZS R R " 17 45 U tw o ry  
skrzypcowe w w y k  Treny D ub i- 
*k ie j 18 Ofl ..Szlakiem  Zyg m u n tó w "  
cz T — aud poświęcona D zia łow i 
Piśm iennictw a na Wystawne O dro­
dzenia w M uzeum  tia rndo w ym  w  
W arszaw ie 18 35 M uzyka  taneczna, 
19 00 K oncert Chopinowski. 19 20

W ielk i lub ileusz" — »ud s a ty ry ­
czne - rozryw kow a z cyklu* T e a tr  
E terck" — oióra łe^em iego Przybo­
ry 21 15 Felieton 21 ro M elodie ta­
neczne 2? 30 Sprawozdanie dZw ieko- 
we z meczu hokeloweeo 7 *  Gó^-n k
-  R am k fO straw al 22 50 W lectorna  
«erennda w v k  Sekstet P R. 23.10 
K oncert o rk iestr 1 solistów.
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C zyte ln icy  i  korespondenci piszą:

Szerokie pole
W listopadzie byliśmy służ­

bowo w Radomiu, gdzie po za­
łatwieniu naszych spraw, chcie­
liśmy się na drogę zaopatrzyć 
w wędliny.

Weszliśmy do sklepu MHM 
przy ul. Żeromskiego niedaleko 
Biblioteki Miejskiej i każdy z 
nas poprosił o pól kilograma 
kiełbasy.

M ile sprzedawczynie szybko 
spełniły nasze życzenia, paku­
jąc wędlinę w kawałek papieru, 
zupełnie niewystarczający. Po­
prosiliśmy o więcej papieru, 
tłumacząc, że jesteśmy w po­
dróży i zależy nam na dokład­
niejszym zapakowaniu spra­
wunku. Sprzedawczynie wyjaś­
niły nam, że otrzymują mało 
papieru i nie mogą dać więcej.

Znaleźliśmy jednak wyjście.

Paweł i Gaweł w j
Sąsiedzi moi mieszkający 

piętro nade mną, mają barba­
rzyński zwyczaj nader głośnego 
nastawiania radia. Parokrotnie 
rozmawiałem osobiście z nimi, 
prosząc uprzejmie o ściszenie 
■radia, wyjaśniając, że jako pra­
cownik pedagogiczny przygoto­
wuję często w domu różne refe­
raty, protokóły, programy itp. 
Praca ta wymaga skupienia i 
ciszy.

Niestety, żadne prośby nie 
pomogły.

Odpowiedziano mi, że star­
sza z kobiet przebywa często w

Gdy ulica łonie
Ulica 8-go Marca w Łodzi, 

którą dzień w dzień przemierza­
ją tysiące robotników w dro­
dze do pracy i z powrotem, to­
nie w ciemnościach.

Pod osłoną niczym nie roz­
jaśnionej nocy chuligani stale 
zaczepiają młode włókniarki, 
pracujące w Zakładach Prze­
mysłu Bawełnianego im. J. Sta­
lina.

Ulica tn dostała przed dwo­
ma laty piękną nawierzchnię z 
kostki, przed rokiem wkopano 
tu słupy i zawieszono na nich

dla inicjatywy
Do odejścia pociągu mieliśmy 
ok. 4 godzin czasu, postanowi­
liśmy więc dokonać zakupu wę­
dliny w tej samej ilości ale ku­
pując po 10 dkg. Co kilka m i­
nut wchodziliśmy do sklepu i 
za każdym razem otrzymywali­
śmy 10 dkg wędliny zapako­
wane w taką samą ćwiartkę pa­
pieru. W ten sposób otrzymali­
śmy 5 ćwiartek papieru, co po­
zwoliło nam zapakować nale­
życie cały sprawunek.

Radzimy tak postępować 
wszystkim udającym się do Ra­
domia, również pracownikom 
odpowiedzialnym za zaopatrze­
nie w papier radomskich skle­
pów MHM.

WACŁAW SZUBZDA
WACŁAW KARUB1N 

Warszawa

?dnym stali domu...
kuchni i chcąc dobrze słyszeć 
radio (z pokoju przez przedpo­
kój), nastawia je tak głośno. 
Niestety radio gra nie tylko w 
ciągu dnia, ale i do późna w 
nocy — dlatego również po 
„przepisowej“  godzinie 22-ej u- 
trudnia mi pracę i zatruwa ra­
dość z otrzymania mieszkania 
na Starym Mieście.

Czy taka postawa nie jest 
przeżytkiem drobnomieszczań- 
skiego sobiepaństwa?

JERZY ROMASZKA.N 
Warszawa

w ciemnościach
lampy, ale widocznie tylko dla 
dekoracji. „Zapomniano“  bo­
wiem przeciągnąć przez słupy 
kabel elektryczny.

Wszyscy przechodzący ulicą 
8-go Marca robotnicy spoglą­
dają ze smutkiem na wiszące 
bezużytecznie lampy i marzą o 
tym, aby choć jeden raz wie­
czorem przeszli tędy ci, którzy 
zaczętej roboty nie dokończy­
li. Może sobie wówczas o niej 
przypomną.

ALEKSANDER PYTKA
jednostka wojskowa

Kto został oszukany?
W dniu 11 -X. br. wykupiłem 

na st, kol. w Pruszkowie bilet 
ze zniżką 50 proc. do st. kol. 
Pilawa. Za bilet zapłaciłem 
8 zł 20 gr.

Po tygodniu,' kiedy wracałem 
do Pruszkowa, zażądano ode 
mnie w kasie na st. kol. Pila­
wa za bilet 8 zł 80 gr. Na mo­
ją uwagę, że za bilet w Prusz­
kowie płacę zł 8,20 kasjerka 
odrzekła, że prawdopodobnie 
kasjerka w Pruszkowie omyliła 
się.

Wykupując więc następnym 
razem bilet w  Pruszkowie, 
chciałem zwrócić różnicę 60

groszy, jednakże * kasjerka 
oświadczyła mi, że pobrała za 
bilet właściwą sumę.

Zapytany o cenę biletu za­
wiadowca stacji w Pilawie po­
informował mnie, że bilet z Pi­
lawy do Pruszkowa kosztuje 
8 zł 80 gr.

Ponieważ przez 3 miesiące 
będę podróżował na tej trasie, 
chciałbym wiedzieć, jaka jest 
właściwa cena biletu kolejowe­
go i skąd powstała różnica 
60 groszy w cenie biletu Pi­
lawa — Pruszków.
WŁADYSŁAW MARKIEWICZ

Łucznica k. Pilawy

Kropk i  nad „i44
PAMIĘTALI 

O MIESZKAŃCACH
Przez wiele’ lat mieszkańcy 

miasta Hussein Del — (Alger) 
Składali prośby do władz, by w 
pomieszczeniu starego bazaru 
tytoniowego urządzono szkolę. 
Nareszcie władze postanowiły 
przyczynić się do próśb miesz­
kańców, i  — jak donosi gazeta 
„A lger Républicain" — otwo­
rzyły w tym pomieszczeniu 
szkołę... ale dla policjantów.

By wiedzieli jak „rozumieć" 
tych, którzy składają prośby z

,,wywrotowym"  żądaniem budo­
wy szkół dla analfabetów, (ea)

„URLOP“
Kapitalistyczny „New York 

Journal of Commerce" twierdzi, 
że każdy robotnik USA ko­
rzysta z dodatkowego urlopu 
przez 2 tygodnie rocznie. Jak 
się to dzieje?

Autor artykułu, pomnożył 
mianowicie ilość dniówek przez 
czas, jak i robotnik zużywa co­
dziennie na... wychodzenia do 
ubikacji, czesanie się itp. (k.) |

Niemiecka literatura walcząca
Adolf SowińskiKiedy ustały działania wo­

jenne i nad Reichstagiem w 
Berlinie powiał czerwony 
sztandar zwycięstwa, na obec­
nych terenach Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej podjęte 
zostało po raz pierwszy w hi­
storii Niemiec dzieło najszer­
szej demokratyzacji życia poli­
tycznego, gospodarczego i kul­
turalnego. Władze radzieckie 
w pierwszym okresie okupacji, 
a następnie zaś rząd NRD, 
ułatwiły rozwój postępowych 
ośrodków sztuki i nauki nie­
mieckiej, popierając wysiłki 
demokratycznych twórców i ar­
tystów.
. W szeregu odnowicieli demo­
kratycznej kultury niemieckiej 
stanęli pisarze, którzy na gru­
zach Trzeciej Rzeszy rozpo­
częli walkę o nowego człowie­
ka, tworząc bojową literaturę, 
która wespół z całym narodem 
podejmuje najtrudniejsze zada­
nia współczesnej rzeczywisto­
ści i sama staje się przez to 
postępową siłą polityczną. Po­
wstała nowa powieść, nowa 
poezja, nowa sztuka teatralna. 
Nie istnieją staroświeckie spo­
ry i niesnaski pomiędzy gene­
racjami, istnieje natomiast 
wspólna idea, urzeczywistnia­
jąca się w walce o jedność na­
rodową i pokój, w budowaniu 
gospodarczych i duchowych 
podstaw socjalizmu.

Pisarze starszego, a częścio­
wo i średniego pokolenia, cie­
szący się dziś powszechnym 
szacunkiem i dobrze zasłużoną 
sławą, przebyli długą i ciężką 
drogę do tej idei. „Szliśmy 
przecież — mówi w jednym ze 
swych pięknych wierszy |3er- 
tolt Brecht, wieloletni wygna­
niec z kraju rodzinnego — 
zmieniając często kraje jak bu­
ty, szliśmy przez wojny klas“ ...

Od pierwszej chwili po wy­
zwoleniu narodu niemieckiego 
przez Armię Radziecką, stanęli 
oni do pracy nad odbudową 
demokratycznej kultury. W 
pierwszym szeregu widnieją 
nazwiska pisarzy rewolucyj­
nych jak Fryderyk Wolf, wy­
bitny, niedawno zmarły prozaik 
i dramatopisarz, który z całą 
energią sięgnął w swoich ostat­
nich dramatach i scenariuszach 
filmowych do tematów z życia 
odradzającego się narodu („Soł 
tys Anna“ ) i walki postępo­
wych sił niemieckich z kapita­
łem monopolistycznym i nacjo­
nalizmem („Rada bogów“ ), 
jak bard niemieckiej klasy 
robotniczej Erich Weinert, jak 
W illi Bredel, autor wspanialej 
epopei „Krewni i znajomi“ , 
Bert Brecht i Anna Seghers. 
Niemiecka Republika Demokra­
tyczna stworzyła odpowiednie 
warunki dla upowszechnienia 
postępowej literatury niemiec­
kiej zarówno dawnej jak współ­
czesnej — dzieła takich pisa­
rzy jak Tomasz Mann, Henryk 
Mann, Lion Feuchtwanger i 
Arnold Zweig rozchodzą się w 
masowych nakładach, odgrywa­
jąc doniosłą rolę w walce o 
pokój i demaskując przywód 
ców neofaszystowskiego' odwe­
tu zza Łaby.

Albowiem w swych czoło­
wych dziełach niemiecka po­
wieść postępowa na przestrze­
ni ostatniego półwiecza prowa­
dziła ostrą walkę z imperiali­
zmem, z pruskim i faszystow­
skim militaryzmem i nie tylko

potępiła dwie wojny światowe, 
nie tylko zaprotestowała suro­
wo przeciwko masowej rzezi, 
ale i niejednokrotnie potrafiła 
odsłonić kulisy gospodarcze 
tych obydwu wojen, wskazu­
jąc na wielkich przemysłow­
ców i finansistów jako na pod­
palaczy, tych samych podpala­
czy, którzy dziś uzbrajają 
Niemcy zachodnie.

Pisarze — powiedziała An­
na Seghers w jednym ze swych 
pięknych szkiców publicystycz­
nych — są głosem sumień 
swych narodów, w przeciwnym 
razie ich mowa byłaby dzwo­
nem bez serca. To właśnie po­
zwala nam określić literaturę, 
którą tworzyli powfeściopisarze 
i poeci, od początku swej dro­
gi artystycznej związani z nie­
mieckim ruchem robotniczym. 
Sama Anna Seghers jest pisar­
ką, w której twórczości donoś­
nie bije ludzkie serce. Już jej 
pierwsze utwory, jak odznaczo­
ny w roku 1928 nagrodą im. 
H. Kleista „Bunt rybaków z 
Santa Barbara“ , a następnie o- 
powiadania „Chłopi z Hruszo- 
wa“  i „Na drodze do ambasa­
dy amerykańskiej“  wyrosły z 
ducha protestu przeciwko 
krzy-wdżie społecznej. Wielka 
Rewolucja Październikowa da­
la jej głęboką wiarę w skutecz­
ność walki i obudziła w niej 
głębokie uczucia do Związku 
Radzieckiego, ku któremu z tę­
sknotą obracały się oczy robot­
ników i ludzi postępu na całym 
świecie.

W następnych swych książ­
kach jak „Towarzysze“ , „Oca­
lenie“  i „Siódmy krzyż“  pisar­
ka daje obraz walki, jaką klasa 
robotnicza toczyła w jej ojczyź­
nie i we wszystkich innych kra­
jach kapitalistycznych. Była to 
walka jednakowo ofiarna w 
Zagłębiu Ruhry, w czerwonym 
Białymstoku, w bułgarskiej do­
linie Prutki, jak i nad brzega­
mi żółtej rzeki Huangho. A w 
rozległym dziele tejże pisarki 
pt. „Um arli pozostają młodzi“ 
roztacza się przed nami histo­
ria Niemiec z lat 1918— 1945 
czyli od upadku cesarstwa aż 
do klęski „tysiącletniej Rzeszy“ 
Hitlera, która padła pod ciosa­
mi zwycięskiej Armii Radziec­
kiej. Widzimy tu, jak socjalde­
mokracja zdradza lud niemiec­
ki i tchórzliwie kapituluje w 
obliczu rosnących niebezpie­
czeństw. Jedynie komuniści 
niemieccy stoją wytrwale na 
froncie walki antyfaszystow­
skiej, a chociaż wielu z nich gi-

(a) W ciągu ostatnich 3 miesię 
cy liczba prenumeratorów bi­
blioteczki rolniczej pod nazwą 
„Maty Poradnik Rolnika“  wzro­
sła wśród chłopów woj. bydgo­
skiego o 20 tys. Wydawnictwo 
to abonuje przeciętnie co piąty 
rolnik w województwie, a w 
pow- świeckim co drugi. Coraz 
żywsze zainteresowanie wśród 
chłopów budzi również mie­
sięcznik „Plon“  i nowe wydaw­
nictwo fachowe „Hodowca 
drobnego inwentarza“ .

Do popularyzacji literatury 
fachowej przyczyniają się w

nie, pozostają na zawsze mło­
dzi, bo z krwi, którą zrosili zie­
mię ojczystą, zrodzi się pań­
stwo ludowe.

Do rzędu starszych pisarzy, 
których twórczość — podobnie 
ja.k twórczość Anny Seghers — 
wyrosła z bojowej ideologii kla­
sy robotniczej, należą między 
innymi: Hans Marchwitza, Ka­
rol Griinberg, Johanes R. 
Becher, Jan Petersan, Bodb 
Uhse i W illi Bredel, dobrze 
znanj polskiemu czytelnikowi z 
przekładów ich najważniej­
szych książek na język polski. 
Dość tu będzie wymienić „M o­
ją młodość“  i „Kumiaków“ 
Marchwitzy, „Zagłębie Ruhry 
płonie“ Griinberga, „Naszą u- 
licę“  Petersena, „Pożegnanie“ 
Bechera. „Synów“ Uhsego, 
„Spotkanie nad Ebro“  oraz 
„Ojców“  i "„Synów“ z niedo­
kończonego jeszcze cyklu po­
wieściowego „Kreumi i znajo­
mi“  Bredla. Są to rozrachunki 
z przeszłością, z Rzeszą wil- 
helimińską, weimarską i faszy­
stowską.*

Wielkie tematy nowego życia 
znajdują swe odzwierciedlenie 
w powieści, liryce i publicysty­
ce, a człowiek pracy czyta dzie­
ło mówiące o jego trudach, zwy­
cięstwach i bliskich mu ludz­
kich sprawach, gdy w biblio­
tece zakładowej lub w domu 
sięga po dobrą książkę. Czując 
się prawdziwym -gospodarzem 
w swym kraju, człowiek pracy 
coraz częściej chwyta za pióro 
i sam mówi o swych własnych 
sprawach. Toteż niejednokrot­
nie jesteśmy świadkami wyra­
stania pisarzy robotniczych i 
chłopskich, którzy piszą swe 
książki z osobistych doświad­
czeń. Takim przykładem jest 
Eduard Claudius, z zawodu mu­
rarz, który jest autorem wyróż­
nionej nagroda państwową (za 
rok 1951) powieści „Zwycięstwo 
Hansa Aehre“ . Zdaniem kryty­
ki niemieckiej odegrała ona po­
ważna rolę w kształtowaniu 
świadomości nowego odbiorcy. 
Dalszym przykładem iest Erwin 
Strittmatter, były piekarz i ro­
botnik w fabryce przyrządów 
optycznych, laureat tegorocznej 
państwowej nagrody literac­
kiej, autor cieszącej sie wiel­
kim powadzeniem sztuki „Katz- 
graben“ .

Niesposób choćby pokrótce 
omówić twórczości wielu pro­
zaików i poetów, których pisar­
stwa całkowicie poświęcone jest 
problematyce pokojowego budo­
wnictwa NRD, o zmaganiach 
trawiących społeczeństwo nie­

znacznym stopniu listonosze 
wiejscy. Np. przodujący w pow. 
Swiecie listonosz Paweł Fran­
kiewicz systematycznie czyta 
czasopisma rolnicze i o ciekaw 
szych artykułach opowiada 
chłopom. W ten sposób pozy­
skał 75 proc. swoich prenume­
ratorów.

Ostatnio pracownicy PPK 
„Ruch“  postanowili w czynie 
przedzjazdowym wyjeżdżać do 
odległych gromad z odczytami 
i pogadankami, w których po­
pularyzować będą książki i cza­
sopisma rolnicze.

mieckie, o przemianach w du­
szach ludzkich. Chwytają życie 
■na gorąco zarówno starzy, wy­
próbowani w wdelu walkach bo­
jownicy ruchu robotniczego 
(Hans. Marchwitza przedstawia 
w swej ostatniej powieści pod 
tytułem „Surówka“ , budowę 
wielkiego kombinatu żelaznego 
nad Odrą), jak również młodsi 
i najmłodsi, którzy jako pisa­
rze dojrzewali już w nowych 
warunkach społecznych. Kurt 
Bartel (Kuba)-, Stefan Hermlin 
(autor opowiadania o powsta­
niu w warszawskim getcie), 
Jurij Brezan, Theo Harych. 
Heinar Kipphard, Dieter Noll, 
Peter Nell. Paul Wiens, Max 
Zimmering, Guenther Deicke, — 
to tylko autorzy rozpoczynający 
listę, którą można by jeszcze po­
mnożyć.

W pierwszych szeregach Na­
rodowego Frontu Demokratycz­
nego Niemiec walczą. pisarze i 
twórcy demokratycznej kultury 
niemieckiej, walczą o zjedno­
czenie ojczyzny, rozdzieranej 
imperialistyczną polityką Bonn 
i Waszyngtonu.

Walczą przeciwko wojnie i 
zacofaniu, przeciwko krzewie­
niu nienawiści do innych na­
rodów, o utrwalenie pokoju i m i­
łości między narodami, o wie­
czystą przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim, o to, aby już nigdy 
nie powtórzyły się koszmarne 
dni hitlerowskiej epoki. Pisarze 
niemieccy w NRD należą do 
czołowego frontu bojowników o 
przyjazne stosunki z narodem 
polskim. Pisarze ci bronią nie­
naruszalności granicy na Odrze 
i Nysie.

Anna Seghers na wiedeńskim 
Kongresie Narodów w obronie 
pokoju — powiedziała o przy­
jaźni z Polską: „Słowa prezy­
denta Piecka wyrosły nam z 
serca, a słowa przyjaźni z Pol­
ską głęboko zapadły nam w 
serca“ . Poeta Max Zimmering, 
który przybywa obecnie do Pol­
ski w ramach Tygodnia Postę­
powej Kultury Niemieckiej, tak 
określił nowy rozdział w dzie­
jach stosunków polsko - nie­
mieckich: „O, jakież urzeeży- 
wistnilo się marzenie! Tam, 
gdzie przez wieki wzrasta! 
gniew, będą odtąd nam Niem­
com, nadawać miano sąsiadów, 
przyjaciół, towarzyszy“ .

W powieściach Anny Seghers, 
Alfreda Kantorowicza, Petera 
Nella, Eduarda Claudiusa, w 
wierszach Kuby, Hermlina, 
Brechta i wielu, wielu innych 
twórców odnajdujemy postaci 
Polaków walczących z faszysta­
mi o „wolność waszą i naszą“ . 
Wydana antologia „Fuer Po- 
lens Freiheit“  jest dokumentem 
stwierdzającym ponad wszelką 
wątpliwość, iż nurt przyjaźni 
niemiecko . polskiej istniał za­
wsze, nawet w okresach naj­
czarniejszej reakcji, i wsteczni- 
cfwa Bismarcka, Wilhelma i 
Hitlera.

Życie literackie NRD rozwi­
ja się pod sztandarami nauk 
wielkich synów narodu niemiec­
kiego, Marksa i Engelsa, na­
wiązuje do najlepszych tradycji 
narodowych, reprezentowanych 
przez Goethego i Schillera, Les­
singa i Heinego — stając się 
jednym z fundamentów odro­
dzonej demokracji niemieckiej, 
walczącej wraz z nami pod 
przewodem Związku Radziec­
kiego o pokój świata i lepsze 
życie.

Co drugi chłop w pow. Świecie 
afioiiuje fachowe wydawnictwa rolnicze

Nowe książki
Władysław Jewsiewlckł: Pre­

historia filmu. Filmowa Agen­
cja Wydawnicza, Warszawa, 
1953 r /S tr . 211. Nakład: 3.000 
egz. Gena: zł.‘ 20.

Jan Turzyca: O przesądach 
i zabobonach. Wyd. Minister­
stwa Obrony Narodowej, War­
szawa 1953 r. Str. 49. Cena: zl. 
1,30.

K. Kaczmarek: Bohaterowie 
Walu Pomorskiego. Wyd. M in i­
sterstwa Obrony Narodowej, 
Warszawa 1953. Str. 57. Cena: 
zi. 2,10.

Czesław Bielan: Atlantyccy 
rycerze. Wyd. Ministerstwa O- 
brony Narodowej. Warszawa 
1953. Str. 110. Nakład: 7.000 
egz. Cena: zl. 3,60.

Li u Paj Ju: Zorza przed na­
mi. Tłumaczył Michał Derenicz. 
Wyd. Ministerstwa Obrony Na­
rodowej, Warszawa 1953. Str. 
104. Nakład: 5.000 egz. Cena 
zl. 3,50.

Marła Konopnicka: Wybór 
poezji. Wybór i wstęp Aliny 
Brodzkiej. „Czytelnik“ , Warsza­
wa 1953 r. Str. 223. Nakład:
30.000 egz. Cena: zł. 2,40.

Dramat na ekranie. Praca
zbiorowa pod redakcją Alek­
sandra Jackiewicza. Opracowa­
ne przez Państwowy Instytut 
Sztuki. Filmowa Agencja Wy­
dawnicza, Warszawa 1953 r., 
Str. 350. Nakład: 3.000 egz. 
Cena: zl. 20.—

Stanisław Ziemba: Od Kato­
wic do Stalinogrodu. Wydaw­
nictwo Literackie, Kraków, str. 
196. NakŁ: 3000 egz. Cena: zł 
8.

Kazimierz Barnaś: Mateczka. 
Komedia Współczesna w 3 
aktach. Wydawnictwo Litera­
ckie, Kraków. Str. 94. NakŁ:
1.000 egz. Cena: zl 5,20.

Henri Barbusse: Ogień (po­
wieść) oraz wybór opowiadań,

przemówień, artykułów i l i ­
stów. Przekład i wstęp Zofii 
Jaremko-Pytowskiej, Czytelnik. 
Str. 520. NakŁ: 8.160 egz. Ce­
na: zł 20.

T. Rawski: Sztuka dowódcza 
Tadeusza Kościuszki. Wydaw­
nictwo MON: Str. 233, NakŁ: 
2.000 egz. Cena: zl 8.10.

Jerzy Ficowski: Cyganie pol­
scy. Szkice historyczno-obycza- 
jowe PIW, str. 263. NakŁ: 5.000 
egz. Cena: zl 25.

Eugeniusz Tarle: Nachimow, 
Wydanie II. Wydawn. MON. 
Str. 100. NakŁ: 10.000 egz. Ce­
na:- zl 4.

Przemiany dziejowe otocze­
nia Wawelu. Zarys dziejów, 
stan obecny, przegląd zabytków 
materiały ikonograficzne. Ko­
mitet Przebudowy Otoczenia 
Wawelu, Kraków 1953. Str. 168 
i 82 ilustracje. NakŁ: 7.800 egz. 
Cena: zł 22.

Historycy radzieccy o Polsce. 
Wybór prac. Książka i Wiedza. 
Str. 220. NakŁ: 6.000 egz. Ce­
na: zł 7.30.

Arkady Fiedler: Gorąca wieś 
Ambinanitelo. Iskry. Str. 224. 
NakŁ: 20.000 egz. Cena: zł 12.

L. Kamanin. Pierwsi bada­
cze Dalekiego Wschodu. Przekł. 
A. Załęskiego. Wiedza Pow­
szechna. Str. 170. NakŁ: 5.000 
egz. Cena: zł 6.30.

Jerzy Andrzejewski. Ludzie ł 
zdarzenia 1952. Czytelnik. Str. 
142. NakŁ: 5.160 egz. Cena: zl 
5.60.

Ryszard Kłyś. Ostatnie sło­
wo ma człowiek, (Powieść). 
Wydawnictwo Literackie, Kra­
ków. Str. 312. NakŁ: 7.150 egz. 
Cena: zł 12.

S. Czarny i J. Aleksandro­
wicz. Sztai.Jar za burtą. Czy­
telnik. Str. 212. NakŁ: 4.720 
egz. Cena: zł 4.40,

S Z A C H Y
ZADANIE „A" Nr. 83

S. Lew  m an, 3 nagroda w  konkursie  
Warszawskiego K lu b u  Szachist6w  

1935 r.

ZADANIE „B“ Nr 83

Powyższa pozycja powstała w  je d ­
nej z p a rtii, granej przez n a js il­
niejszego w  swoim  czasie szachi­

stę św iata  — Anderssena. N a  po­
zór pozycja b iałych jest bezna­
dziejna. Anderssen jednakże  zna­
lazł p iękną drogę do w y g ra n e j. Co 
pow inny zagrać białe?

DEBIUT BIRDA
grany  na X I  m istrzostw ach P o lski 
w  K ra k o w ie  w  listopadzie 1953 r . 
B ia łe : Czarne:
M ięsowlcz S zym ański

1. f4 SIS 2. Sf3 g6 3. b3 Gg7 t .  
Gb2 0—0 5. e3 d6 (czarne zaw iązu­
ją  ju ż  w  debiucie w a lk ę  o p u n k t  
e5; najczęściej jednakże  spotyka  
się system zw iązany z posunięciem  
d5, po czym  w ytw arza  się pozycja  
obrony ho lenderskiej z odwróco­
nym i ko lo ram i) 6. H e l c5 7. a4 (b ia­
łe n iepotrzebnie  zw lek a ją  z roszadą; 
należało grać 7. Ge2 i 8. 0—0). 7... 
Sc6 8. Sa3 (b iałe  zam ierza ją  grać  
9. Sc4 celem sprowokowania czar­
nych do 9... d5, po czym  p u n k t e5 
zostałby opanowany przez białe; 
jednakże czarne w  p ięk n y  sposób 
w yko rzystu ją  zaniedban ie  przez  
białe rozw in ięc ia  skrzyd ła  k ró le w ­
skiego) 8... Gg4 9. Gc2 e5! (p rze j­
ściowa o fiara  piona. k tó re j z uw a­
gi na groźbę 10... e4 trudn o b ia łym  
nie p rzy jąć) 10. f:e5 d:e5 11. S:e5 
S:e5 12. G:e5 G:e2 13. K:e2 Hd5! 
(teraz czarne odzyskują z powro­
tem  piona p rzy  w ygrane j d la sie­
bie pozycji) 14. d4 H :g 2+  15. Kd3 
I Ie 4 +  18. Ke2 (po 16. Kc3 c:d4+ 17. 
G:d4 Sd5+ 18. Kb2 G :d 4+  19. e:d4 
H:d4 20. c3 czarne zostają z pionem  
w ięce j, co w ystarczyłoby zupełn ie  
do w yg ran e j) 18... c:d4 17. G:d4 Sd5 
18. G:g7 S f4 + ! 19. Kd2 (jedyne; w  
przeciw nym  razie g in ie  w ieża h l)
19.. . Wfcl8 +  20. Gd4 W :d 4+  21. e:d4 
H :d 4+  22. K e l He4 f  23. K f2 (albo  
23. Kd2 W d3+ 24. Kc3 Hd4 m at)
23.. . Hg2 +■ 24. Kc3 We8 +  25. Kd4
(jeśli 25. K :f4  to 25... We4 m at) 25... 
H d5+ 26. Kc3 27. Kb4 a5 4- i
b iałe poddały się, a lbowiem  nastę­
pu je  m at w  następnym  posunięciu.

Doskonała pa rtia  m istrza Szy­
m ańskiego, typow a dla jego styiu  
gry.

Sprostowanie
W  a rty k u le  zam ieszczonym  w  

,,T ry b u n ie  Lu d u “ z dnia 18.X I.  br. 
pt. , ,0  niebieskich ptakach i osku­
banych dudkach“ , m y ln ie  został 
w ym ien iony  ob. Olszewski H e n ry k  
z Ostródy.

Prostu jem y, że zaświadczenie cy­
tow ane w  a rty k u le  w y d a ł i pod­
pisał p racow nik  P rezyd ium  P R N  
ob. M ed lew icz A dam .

B e ł k o t  t r e s o w a n y c
Z emicironckiei szopki

„Wielkość wzorowana jest to 
nadwielkość przeciętnego oby­
watela. Nie widzę potrzeby zaj­
mowania się nadwielkością, bo 
takich przykładów historia l i ­
czy niewiele..."

Powiecie: bełkot. Słusznie, 
ale bełkot typu specjalnego. 
Jest to bowiem nowa „filozo­
fia “ emigrandy, wypracowy­
wana na lamach obskórnego 
pisemka „Pogoń“ , wydawane­
go przez jedną z andersowskich 
grupek. By ukazać również 
„pozytywną“  stronę tej „filozo­
f i i “  zacytujemy dalej tenże ar­
tykuł o cnotach żołnierskich:

„Należy nie tylko dawać 
przykład osobisty, jako god­
ny naśladownictwa, ale bez­
względnie tępić w zarodku 
wszelkie objawy zepsucia, wy­
nurzające się z poszczególnych 
członków, które mogą być pod­
świadome..."

Teraz już wiemy wszystko. 
A raczej — niemal wszystko, 
bo nie wszystko się jeszcze wy­
nurzyło.

YV tej grafomanii jest pewna 
metoda: zachować nieuszczk-
nięty skarbiec faszystowskiego 
mętniactwa. kultywować bzdu­
rę" na przyszłość. A po to po­
trzebne jest również odpowied­
nie oświetlenie przeszłości. Za­
brała się więc cala prasa emi- 
grancka do poprawek historycz­
nych na wielką skalę. Kto ty l­
ko ma nogi — ten pisze o tym

lub owyim. Głównie zresztą 
o owym.

#
W sztandarowych londyń­

skich „Wiadomościach“ , popi­
suje się byty świecznik przed­
wojennego MSZ, niejaki pan 
Guenther swoimi dyplomatycz­
nymi wspomnieniami. Chodzi 
tu o wykazanie, że przedwrze- 
śniowa polityka zagraniczna 
była całkowicie słuszna, tylko... 
jakoś się nie udała.

Pan Guenther pisze więc 
rzewnie o Mussolinim i o fa­
szyzmie, który „niezaprzecze- 
nie uporządkował i wzbogacił 
Włochy" Pan Guenther wie, że 
faszyzm nie jest dziś zbyt po­
pularny, więc od razu dodaje 
szczyptę krytyki, a jakże. Nie 
podoba mu się... kolor czarnych 
koszul, bo. „wprowadzał na u- 
roczystości i  parady jak też do 
wyglądu ulicy, pomimo swois­
tej estetyki, pewną monotonię... 
nałożył na Włochy jedną bar­
wę. która odebrała irp. ich 
„ pittoresque",

To nie była jedyna wada fa­
szyzmu, którego „ujemna stro­
na ujawniała się również w ży­
ciu towarzyskim. Ograniczało 
się ono wyłącznie do kół ary­
stokratycznych..." Ale poza ty­
mi drobnostkami Mussolini i 
faszyzm byli w porządku. 
Szczególnie, że ówczesnym 
„celem zasadniczym (sanacyj­
nej placówki dyplomatycznej w 
Rzymie — red.) było zyskanie 
Włoch jako potencjalnego so-

jusznika przeciwko Sowietom" 
A dla takiego „celu zasadni­
czego“ warto, rzecz jasna, 
ścierpieć i monotonię czarnych 
koszul i snobizm arystokra­
tycznego życia towarzyskiego i 
„wulgarność Mussoliniego", 
która raziła wyszukane manie­
ry pana Guenthera. Warto by­
ło wszystko ścierpieć po to, by 
móc usłyszeć po inwazji hitle­
rowskiej haniebne stówa AJus- 
soiiniego „La Polonia e fini- 
ta“  — Polska jest skończona.

Sanacja nie ogranicza się do 
poprawek historycznych w za­
kresie polityki zagranicznej. 
Cały okres międzywojennego 
dwudziestolecia wzięty został 
na warsztat lakierowania. Oto 
niejaki Paweł Zaremba, w re­
feracie wydanym staraniem an- 
dersowskiego Stowarzyszenia 
Kombatantów, wysuwa odważ­
ną „myśl“ : nic się nie zmieni­
ło i niczego my (tzn. emigran- 
da) nie musimy się uczyć. Do­
słownie: „tradycja  (dwudzie­
stolecia) sprawia, iż nie potrze­
bujemy szukać nowych dróg i 
uczyć się na nowo, lecz wy­
starcza gdy zaczniemy tam, 
gdzie obca przemoc pracę ka­
zała nam przerwać..." Słowem 
— powrót do 31 sierpnia 1939: 
do Berezy i bezrobocia, do bie- 
daszybów i bezrolności, do gra­
natowej policji i rządów nie­
rządem stojących. Wróćmy — 
do domku z kart i zacznijmy na 
nowo partyjkę pokera, a nuż

raz jeszcze uda się tę Polskę 
przełajdaczyć...

*
Jeśli „rewizjonizm“  sanacji 

obejmuje tylko międzywojenny 
okres — endecka wizja jest du­
żo szersza. Z okazji niedawne­
go- jubileuszu Ligi Narodowej 
(burżuazyjno - nacjonalistycz­
nej organizacji, z której póź­
niej wyłoniła się endecja) 
„Myśl Polska“  dała krótką, acz 
wyczerpującą ocenę tej historii:

„ Krótko mówiąc Liga Naro­
dowa dokonała trzech wielkich 
dzieł...

1. Stworzenie z Polaków na­
rodu nowoczesnego...

2. Ustalenie pojęcia Polski, 
tzn. stworzenie programu pań­
stwa...

3. Odbudowanie państwd 
polskiego..."

Skromniutko, nieprawda? A 
gdzie są nasi historycy, że te­
go wszystkiego nie dostrzegli? 
Dlaczego nie ujawnia się wre­
szcie przed narodem .całej 
prawdy o dziejach Polski: że 
to endecja przebrana za Wan­
dę zabiła smoka wawelskiego, 
że w postaci myszy zjadła Po­
piela (Karola, tego z chade­
c ji), że za parawanem wąsów 
Sohieskiego niewiernych pod 
Wiedniem gromiła, że była 
spinką od owego pasa, które­
go popuszczano za króla Sasa, 
itd„ itp., etc.

O, bezmiarze bez-myśii nie­
polskiej! Kiedyż to „tworzyłaś 
naród polski“ ? Czy wtedy kie­

dy z zapałem śpiewałaś w pe­
tersburskiej Dumie „Boże ca- 
ria chrani“ ? Czy gdy pisałaś 
wiernopoddańcze adresy: „Przy 
Tobie Panie, wiernie stoimy“ "? 
Czy też kiedy w latach dwu­
dziestych tańczyłaś w takt dy­
rektyw francuskich bankierów?

Jedno jest pewne: endecja, 
podobnie jak sanacja nic nie 
zapomniała i niczego się nie u- 
czy. I sanacja i endecja nie za­
pomniały też przedwrześnio- 
wych ciągot do Trzeciej Rze­
szy. Z tym, że dziś przelewają 
niezmarnowane jeszcze resztki 
ciepła na Adenauera. Wszyscy 
w kraju pamiętają bezczelne 
oświadczenie powyborcze tego 
ostatniego na temat „kondo- 
minium“ polsko-niemieckiego 
na Ziemiach Odzyskanych. My­
śmy odpowiedzieli tak jak na­
leżało: gniewem i szyderstwem. 
A emigranda zachłystuje się z 
radości. Nie tylko mikołajczy- 
kowcy, którzy zawsze uważali 
Adenauera za „Wielkiego Eu­
ropejczyka" (patrz „Jutro Pol­
ski“ ), ale i endecja i sanacja. 
Wspomniana już „Bez-Myśl“ 
pisze dosłownie:

„To, że szef rządu niemiec­
kiego mógł publicznie odstąpić 
od propagandowego żądania 
powrotu Zaodrza „zurueck zum 
Reich" dowodzi jakie postępy 
zrobiło stopniowe godzenie się 
Niemców z utratą tych ziem..."

Nie wiadomo czy bardziej 
podziwiać cynizm tej oceny, 
która uważa, że Adenauer 
„odstąpił“ , czy też bezczelność 
bieleckich. którzy wraz z pił- 
sudskimi zawsze uważali, że 
„Polacy — to naród idiotów“  
i można im każdą bzdurę sprze-

dać. Być może emigranckim 
rozbitkom, chorym na „nadwiel­
kość“  — można; ludziom o nor­
malnie funkcjonujących pięciu 
klepkach — nie.

Jeszcze bardziej zachłystu­
je się „kondominium“  sana­
cja, której „minister spraw za­
granicznych“  (a jakże, w tym 
cyrku nawet i taki błazen wy­
stępuje), niejaki Sokołowski, 
raczył w „ekspose“ stwierdzić, 
że:

„Rząd kanclerza Adenauera 
w wielu wypadkach wykazał 
dobrą wolę, która jest ze strony 
polskiej n a l e ż y c i e  o ce ­
n i o n a  (podkreślenie „Orła 
Białego“ ) ...znane oświadcze­
nie kanclerza wobec „Associa­
ted Press"  z 8 września (cho­
dzi właśnie o. owo kondomi­
nium) ...w swym tonie i w 
ogólnej tendencji wybitnie 
r o  ż n i  ł  o s i ę  o d  d o ­
t y c h c z a s o w y c h  
o ś w i a d c z e ń  ze s t r o ­
n y  n i e m i e c k i e  /..." 
(podkr. „O. B.“ ).

Nie wiemy co pan Sokołow­
ski (bo on jest ową mityczną 
„stroną polską“ ) „należycie o- 
cenił“  w wystąpieniach Ade­
nauera, ale wiemy doskonale 
co propozycja z 8 września o- 
znaczała: jeżeli Paweł Zarem­
ba proponuje powrót do przed- 
wrześniowych czasów — to 
Adenauer proponował powrót 
do Generalgouvernement. Z jed­
nym dodatkiem, że byłoby to 
„kondominium“ , a więc znala­
złyby się posadki i dla sokołow­
skich.

*
W jaki sposób ten powrót 

miałby się dokonać — to roz­
szyfrowuje z kolei WRN-owski

„Robotnik Polski“  wychodzący 
w Nowym Jorku. Informuje nas 
to pisemko, że odbyto się „ licz ­
ne zebranie"  (dla pewności licz­
by zebranych nie podaje się), 
że na tym zebraniu wystąpił 
sam Adam Ciołkosz, który ra­
czył stwierdzić, że „ naród pol­
ski nie jest w stanie sam obro­
nić swego bytu" i w związku z 
tym zebrami w rezolucji „zwra­
cają uwagę odpowiedzialnych 
czynników demokracji zachod­
nich, iż dzieło wyzwolenia nie 
może być odkładane w nieo­
kreśloną przyszłość...".

A więc — chcą nas „wyzwa­
lać“ , (tak jak np. Koreę) po to, 
aby Adenauer mógł stworzyć 
„kondominium“ . Oczywiście, dla 
realizacji tego programu łapki 
są nieco za krótkie, ale poszcze- 
kać nie zawadzi. Więc szczeka­
ją. Każdy, rzecz jasna, na inną 
melodię. Bo poza wszystkim — 
gryzą się między sobą, jak ob­
ce psy. Posłuchajcie zresztą 
świadectwa nowojorskiego ,,A- 
meryka - Echo“ :

„...wojna między zawodowy­
mi wodzami stronnictw (!) da­
wnej Polski... powoduje, że... 

.patrzą się na emigrację pol­
ską jak na... pojedyncze patyki, 
które bez trudu użyć lub poła­
mać można".

Intencja jest niewątpliwie 
słuszna, ale porównanie nieco 
kuleje. Bo patyki, jeżeli ję ze­
brać, mogą stać się kupą chru­
stu; a emigranccy po!itvcy jeśli 
zebrać ich do kupy to - -  panie, 
uchroń wyobraźnię od nieprzy­
zwoitych słów...

*
Zaczęliśmy tę szopkę od emi- 

granckiego bełkotu i na emi­
granckim bełkocie skończymy.

W jednym z numerów wycho­
dzącego w USA „Przewodnika 
Katolickiego“  znaleźliśmy entu­
zjastyczny artykuł wstępny, w i­
tający pakt między Stanami 
Zjednoczonymi a Hiszpan ą 
frankistowską. Ostatecznie, w 
watykańskim piśmie taki entu­
zjazm dla kata - Franco nie jest 
czymś dziwnym. Na następnej 
stronie znaleźliśmy długi arty- 
kulas dowodzący, że „komu­
nizm niesie za sobą demorali­
zację". Ostatecznie, na obłud­
nych łamach jezuickich i ta o- 
grama bujda nie jest sensacją. 
Ale kiedy spojrzeliśmy na trze­
cią stronę — o mało nie spa­
dliśmy z krzesła. Widnieje tam 
ogłoszenie — rysunek (zresztą 
zły) całującej się parki. A pod 
tym tekst, z którego wyjątki 
brzmią:

„Mężczyźni: kreatorka dobrze 
ugotowane danie warta jest po­
całunku. Proszę was nie bierz­
cie ją sobie za jakieś przy­
właszczenie... Kompletna insu- 
lacja ochrania gorączkę, za któ­
rą musicie płacić...".

I tak dalej.
Wprawdzie ogłoszenie doty­

czy... lodówek, ale dwuznaczny, 
— a raczej niedwuznaczny — 
tekst, pisany po hotentocku, 
musiał zapewne w pobożnych 
redaktorach „Przewodnika Ka­
tolickiego“  budzić niejedną 
grzeszną myśl. W nas, zarażo­
nych „komunistyczną demorali­
zacją“  budzi to tylko zdrowy 
śmiech. Tak samo, jak cały ten 
cyrk w którym tresowane pchły 
chcą, by patrzeć na nie przez m i­
kroskop i widzieć walkę byków,
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